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Jak w oczach przedsiębiorstw wygląda zaopatrzenie ma­
teriałowe? Czy wpływa ono hamująco na rytmiczny prze­
bieg produkcji? Jakie kłopoty występują z jakością i ter­
minowością dostaw — oto problemy, które na podstawie 
ankiety Rady Ekonomicznej omawia Autor.

PLANOWANIE, EKSPERYMENTY, KADRY str. 2
„Ekonomiczeskaja Gazieta" większość swego nowego nu-! 

meru poświęciła dyskusji nad Projektem Programu KPZR. 
Spośród wielu ciekawych artykułów omawiamy trzy pu­
blikacje poświęcone sprawom usprawnienia metod pla­
nowania, eksperymentom w naukach', ekonomicznych i roli 
ekonomistów w zarządzaniu przemysłem. •

Stefan Frenkel — TROPIKALIZACJA .str. 7
Współpraca gospodarcza z krajami Afryki, Azji, Ameryki 

Południowej wymaga specjalnych umiejętności. ■ Chodzi nie 
tylko o dostosowanie towarów do warunków naturalnych 
tych obszarów, ale również o znajomość zwyczajów, gu­
stów a nawet wierzeń religijnych naszych odbiorców.

n
 gospodarcze

TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY
ROK XVI WARSZAWA 20 SIERPNIA 1961 R. CERA2ZŁ. HR 34/51R

W PERSPEKTYWIE 20 LAT
„Zbudowanie społeczeństwa komunistycznego stało się bezpośred­

nim praktycznym zadaniem narodu radzieckiego”.

(Z Projektu Programu KPZR)

obiektywnych. Zilustrować to moż­
na na następującym przykładzie. 
Gdy jedno przedsiębiorstwo produ­
kuje dla całego kraju, to jest rze-

kach idących od dołu, tj. od przed­
siębiorstw i władz terenowych. I- 
naczej mówiąc trzeba sobie uświa­
domić co z gospodarczego punktu 
widzenia, z punktu widzenia efek­
tywności funkcjonowania gospodar­
ki powinno . być scentralizowane, a 
co może być zdecentralizowane.

Plan centralny to nie tylko ogól- 
. na koncepcja rozwoju gospodarcze-

• Na tematy dnia

DWIE
DECYZJE

Ograniczeniu spożycia alkoho- ponad 10 procentowy wzrost sprze-
lu nie od dziś poświęca się u dąży wódki-, pomimowprowadza- 
nas wiele uwagi. 'Prowadzi się
śystematyczną ’ akcję uświada­
miającą o szkodliwości naduży^ 
cia napojów alkoholowych, ogra­
nicza punkty ' sprzedaży, a gdy 
to nie. pomaga podwyższa się 
ceny.'

nego uprzednio poważnego ogra- 1 
niczenia punktów 1 jej sprzedaży, 
trzeba byló pomyśleć p ponow- ( 
nej podwyżce ceny. Tym, razem <
cena pół litra wódki czystej 45 ] 
proc, wzrosła p 6,5 zł, tj. pro^ ( 
centowa licząc w granicach po-. i 
dobnych jak przy poprzedniej 'Jak wiadomo, chodzi tu oczy- 

wiście przede wszystkim o‘szkp- podwyżce. W przeciwnym przy-^ 
dliwe społecznie skutki naduży- -padku można się było bowiem i 
cia alkoholu. Chodzi jednak obawiać, że spożycie wódki w <

przeliczeniu nd 1 mieszkańca po 'trównież o zaoszczędzenie na pa- 1 ,
szę i *krochmal, zużywanych, do wróci w br.. dp najwyższego, o-• , 
produkcji spirytusu ziemniaków, .siągniętego w 1957 r.' poziomu. ■ ' '
Problem ten był już obszernie . Trudno oczywiście w chwili 
omawiany' w czasie dyskusji o 
drogach rozwoju hodowli trzody,

WIZJA komunizmu towarzyszy­
ła walce i pracy kilku poko­
leń rewolucjonistów. Marze­

nie przekształciło się stopniowo w 
naukowe ujęcie szczebli pośrednich, 
niezbędnych dla' przejścia do ustro­
ju przyszłości. Dzisiaj, w oparciu 
o zrealizowane idee socjalizmu spo­
łeczeństwo radzieckie przygotowuje 
się do realnego przejścia w fazę 
komunizmu.

Teoretyczne i praktyczne proble­
my komunizmu wchodzą obecnie w 
sferę bezpośrednich, aktualnych za­
interesowań nauki, w tym oczywiś­
cie i nauk ekonomicznych.

Zwróciliśmy się do PROF. BRO­
NISŁAWA MINęA, kierownika Za­
kładu Nauk Ekonomicznych PAN 
z prośbą o podzielenie się z Czy­
telnikami refleksjami na temat nie­
których problemów ekonomicznych 
wysuwanych przez Projekt Progra­
mu KPZR.

Komunizm urzeczywistnia zasadę 
;,od każdego według zdolności, każ­
demu według potrzeb". Wprowadze­
nie tej zasady oznacza stopniowe za- 
ńikąnle stosunków fowąrowo-pientęż- 
nyęh. 'Jaki wpływ wywrze tó ńa ihe-

. dzielona jest według potrzeb. Pro-
czą jasną, że samorządność jego nie 

. może polegać na tym, że jege załoga
gram przewiduje, że dopiero po
1980 roku przeważać będą formy 
podziału spożywanej części docho­
du narodowego według potrzeb. W 
tym okresie stopniowo zanikać bę­
dą stosunki towarowo-pieniężne. W ■ 
okresie najbliższych 20 łat, w pro­
cesie budownictwa komunizmu będą

ustala samodzielnie asortyment. U- 
prawnienia samorządu zależą więc

go, ale koncepcja oparta o zsumowa­
nie wniosków i postulatów, wysuwa- 

• nych przez przedsiębiorstwa i wła­
dze terenowe, uwzględniająca nie­

tody plahowania i ’ kierowania 
spodarką narodową?

Przede wszystkim chciałbym

go-

za- 
któ-znaczyć, że w okresie 20 lat, o 

rym mówi Projekt Programu KPŻR,
przeważać będą formy podziału 
według pracy, a nie według potrzeb. 
W dalszym Ciągu będą więc istnia­
ły stosunki towarowo-pieniężne. 
Stale wzrastać jednak będzie ta 
część dochodu narodowego, która

więc w dalszym- ciągu wykorzysty­
wane stosunki towarowo-pieniężne. 
Utrzyma się dwoisty charakter pro­
duktu społecznego. Produkcja pla­
nowana bezpośrednio przez pań­
stwo socjalistyczne, zachowa jed­
nak charakter produkcji towaro­
wej.

W Projekcie Programu KPZR ak­
centuje sie równolegle dwie sprawy. 
Z jednej strony potrzebę wzmocnie­
nia scentralizowanego kierownictwa 
gospodarczego, a z drugiej strony 
maksymalny rozwój demokratycz­
nych form zarządzania. Wylania to 
problem harmonizowania tych dwóch 
kierunków, rozwoju systemu gospo- 
darczc&o. Z naszej--praktyki wiehiy; 
że na obecnym szczeblu rozwoju 
mogą wynikać tu sprzeczności.

Czy rzeczywiście • występuje 
iSprzefeagjość między centralnym pla- 
ńowanjem. gospodarczym a rozwo­
jem. samorządu, zwłaszcza w zakła­
dach pracy? Taka sprzeczność wy­
stępuje wówczas, gdy centralizacja 
ma charakter nadmierny, a plan 
centralny nie liczy się z potrzebami 
zakładów produkcyjnych i odbior­
ców produkcji.

Zakres centralizacji planowania 
gospodarczego zależy w dużym stop­
niu od techniki produkcji i kręgu 
odbiorców, a więc od czynników

Z doświadczeń Czechosłowacji

OWWA
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łiszący te słowa, zawdzięczając go­
ścinności gospodarzy czechosłowac­
kich, miał okazję zaznajomić się z 
niektórymi, bardzo" ważnymi z na­
szego . punktu ' widzenia proble-
mami organizacji tamtejszego 
myslu. Nieustępliwa — rzec 
na — uczynność szczupłego, 
energicznego zespołu redakcji

prze- 
moż- 
lecz

„Ho- 
eko-spodarske Novih^“ (tygodnik 

ncmiczny), pędziła mnie bezlitośnie 
wzdłuż i wszerz Czechosłowacji. Re­
zultatem było wprawdzie potężne 
zmęczenie, ale i duża porcja wrażeń, 
wiadomości o sprawach- nowych, o 
ciekawych rozwiązaniach. W sumie 
Więc był to wysiłek nader efektyw­
ny, z czego gospodarze moi, powin­
ni, mimo wszystko, cżerpać pełną
satysfakcję..

Czy można odlewać frezy?
Kierownictwo polskiego zakładu „Zgo- 

da", goszcząc swego czasu czechosłowac­
kiego dziennikarza, z niedowierzaniem 
odniosło się do tej możliwości, zwiedza­
jąc zakłady Maszyn Precyzyjnych w 
Gottwaldowie widziałem na, własne oczy 
odlewanie w' nowoczesnej pólautomatycz- 
nej odlewni najbardziej precyzyjnych 
frezów i maleńkich detali. Na „dowop 
prawdv" jeden z takich frezów mi tam 
na miejscu wręczono; w razie P®*rzeby 

njIn służyć! Odpada tu uciążliwa 
i bardzo pracochłonna obróbka mecha­
niczna. jest to niewątpliwie interesujące, 
osiągnięcie techniczne. Aż dziwne, ze nie 
dotarło ono Tdo naszych przedsiębiorstw, 
chociażby w trybie normalnej służby in­
formacji' naukowo-technicznej.

Nowinek technicznych interesują­
cych nasz przemysł jest tam zapew­
ne znacznie więcej, niż mógłby P°*

od charakteru przedsiębiorstwa, ro­
dzaju produkcji itp. Zawsze jednak 
pewne uprawnienia samorządowe ist­
nieją, gdyż wykonanie zadań podle­
ga kompetencji przedsiębiorstwa i 
żadną miarą nie może być scentrali-
zowane.

Z drugiej strony plan centralny, 
aby był prawidłowy, musi uwzględ­
niać zarówno potrzeby ogólnonaro­
dowe, jak i opierać się na wnios-

zbędne potrzeby koordynacji. Jeżeli 
więc zastąpimy słowo centraliza­
cja słowem koordynacja i przez ko- 

■ ordynację będziemy rozumieli nie 
tylko uzgadnianie projektów ale i 
realizację ogólnej koncepcji rozwo­
ju, to wówczas sprzeczność pomię­
dzy centralizacją a samorządnością 
ujrzymy w innym świetle. Wzmoc-
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Ankieta Rady Ekonomicznej w

Zaopatrzenie
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PRAWY zaopatrzenia i zby­
tu, jako sprawy bardzo istot­
ne i bardzo dokuczliwe dla 
licznych przedsiębiorstw, w 
ankiecie Rady Ekonomicznej 
zajęły dużo miejsca. Również

i ze strony zankietowanych przedsię­
biorstw zostały potraktowane ze 
szczególną uwagą.

Wyraźne zwiększenie masy towa­
rowej w okresie lat 56—60 niewąt­
pliwie wpłynęło w pierwszym rzę­
dzie na usprawnienie stosunków 
między dostawcą i odbiorcą, oraz 
pociągnęło za sobą szereg wtórnych 
zjawisk, ważnych w skutkach dla 
obu stron. ’ Zjawiska te wyraźnie 
potwierdzają przedsiębiorstwa zan- 
kietowane przeprowadzając nawet 
ich hierarchizację. Na pierwszym 
miejscu stawiany jest postulat 
„uwzględnienia terminu dostaw 
proponowanych przez odbiorców", 
na drugim ' „wzbogacenie asorty- 
•mentów produkcji" (głównie

przemyśle lekkim i chemii) oraz 
„operatywność w załatwianiu re­
klamacji".

Niestety takie zjawisko jak, ro­
zeznanie potrzeb rynku dalekie 
jest jeszcze od powszechności. Nie­
wątpliwie ma to swoją przyczynę 
w dużym udziale’ w ankiecie przed­
siębiorstw produkcji zaopatrze­
niowej, gdzie’ trudności mamy cią­
gle jeszcze duże, a co zresztą po­
twierdza się w klasyfikacji pod­
stawowych artykułów zaopatrze­
niowych, które przedsiębiorstwa 
otrzymują.

Otóż w 34% przedsiębiorstw ar­
tykuły zaopatrzeniowe są wyraźnie 
deficytowe, "51% przedsiębiorstw za-
spokaja przybliżeniu istotne
swoje potrzeby, a tylko 13% pra­
cuje na surowcach i materiałach 
w pełni zaspokajających ich potrze-

mieścić reporterski notes. Czecho­
słowacka Republika Socjalistyczna , 
jest krajem wybitnie uprzemysło­
wionym, gdzie produkcja znajduje , 
się na stosunkowo wysokim pozio­
mie technicznym. Lecz najbardziej 
chyba interesujące, przynajmniej 
dla naszego przemysłu, który wciąż / 
jest w stadium usprawnień i zmian, 
są doświadczenia tego kraju w za­
kresie organizacji przemysłu. Orga­
nizacji pojętej jako system zarzą­
dzania, kierowania, planowania, fi­
nansowania itp., a więc bardzo sze­
roko. , . .Pismo nasze parokrotnie zajmo­
wało się tymi sprawami dawniej, 
niejako „in statu nascendi", gdy no­
wy system organizacji dopiero tam 
powstawał, lub gdy czynił pierwsze 
kroki *). Decyzje o reformie podjęte 
zostały przez kierownictwo partii i 
rządu CSRS w końcu 1957 r. Lata 
1958—1960, to już okres działania 
nowel organizacji, uzupełnianej

Licznego, e potem robotników),

■
rufO reformy kompleksowej,
nnTerSacej się zresztą, jak wiado- 
°Pierającej przepTOwadzonej

-mo, n\uP ' rtvkulów zaopatrze- regulacji _ cen ^ ^ych. Doświad-
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i chlewnej.x) Nie ma więc po­
trzeby do niego powracać. ’

Warto jednak przypomnieć, że 
poprzednia podwyżka cen wódki 
miała miejsce w 1957 r. (o 5 zł 
na. pół litrze wódki czystej 
45 procentowej, tj. ok. 15 proc.) 

f Została ona spowodowana wzro- 
stem spożycia wódki z 2,1 litra 

p na osobę w 1953 r. do 2,8 litra 
p (w przeliczeniu na spirytus 100 
d proc.) w 1957 r. W jej efekcie 
j. nastąpił stopniowy spadek spo- 
j życia wódki do 2,4 litra na oso- 
Ibę rocznie w 1960 r., pomimo że 

dochody ludności wzrosły w tym 
czasie bardzo wydatnie.

Od początku br. wzrostowi 
dochodów ludności zaczął po­
nownie towarzyszyć wyraźny 
wzrost spożycia wódki. Już więc 
na początku czerwca br. uważny 
czytelnik mógł znaleźć w „Ży­
ciu Gospodarczym” takie stwier­
dzenie.

— „Spożycie wódki i spirytusu 
wzrosło w porównaniu z r. ub. 
o ok. 9 proc., co jest zjawiskiem 
nad wyraz niepokojącym;' szcze­
gólnie na tle stałego sphdku je­
go'spożycia /! w ciągu ■ ostatnich 

* trzech lat. Trzeba będzie podjąć 
d radykalne kroki — nie cofając 
d się przed niczym — ’ dla odwró- 
l cenią tego trendu".2) 
i* Zrozumiałe więc, że skoro pod- 
V sumowanie obrotów za pierwsze 
p półrocze br. dało już nie 9 lecz

obecnej powiedzieć czy ostatnia i 
podwyżka ceny doprowadzi do '1 
spadku spożycia wódki czy też '
tylko do zahartowania jego d 
wzrostu, sądząc jednak z faktu, I* 
że jej skala jest'Zbliżona db tej, 
z 1957 r.jgnożna się spodziewać^ j 
że powinna ona dać podobne 
wyniki. i1

Z kolei wypada poświęcić nie- d 
co uwagi ostatniej podwyżce ceń <[ .' 
piwa. Pomimo że decyzje w tej j 
sprawie zbiegły się w czasie z d 
podwyżką cen wódki jest to- d 
zagadnienie nieco odmienne. V

Ze społecznego punktu widzę- C 
nia jesteśmy bowiem zaintereso- j 
wani w przesuwaniu spożycia z d 
wódki na niskoprocentowe na- d 
poje alkoholowe, a więc przede \ 
wszystkim na piwo. Nie jesteś- d 
my. jednak zainteresowani w-za- 'd. 
stępowaniu piwem, które bądź * 
co bądź jest napojeni alkoholo- (। 
wym, bezalkoholowych napojów (• 
chłodzących. Fakt zaś, że cena I' 
pól litra piwa kształtowała się t 
nayoet poniżej- ceny pól Utra d 
(półtorej butelki) lemoniady, nie d 
mówiąc o droższych napojach j. 
chłodzących, zachęcał właśnie do' d 
ich zdśtępowania tańszym, wszq- d 
dzie łatwo dostępnym piwem. - 
- Wydaje się; jednak, że aby o- i 
statnia podwyżka ceny piwa da-- 
ła pożądane efekty,, tj: prźyczy- p 
niła się do ograniczenia, spożycia d 
piwa na rzecz bezalkoholowych d 
napojów chłodzących, to trzeba * 
również poważnie pomyśleć co ।
najmniej o dwu nie mniej waż- ।

by. Rzecz jasna, że stosunki te ( 
■ przedstawiają się różnie w różnych ', 

przemysłach. (
W najlepszych. warunkach pracu- , 

je przemysł spożywczy, gdzie defi- ( 
cyt zaopatrzeniowy występuje za- , 
ledwie w 12% przedsiębiorstw, । 
57% przedsiębiorstw pracuje bez । 
specjalnych kłopótów zaopatrzę- । 
niowych, a 26% — ma swoje po- । 
trzeby w pełni pokryte. Daleko jest i 
do takiej sytuacji w przemyśle i 
ciężkim. W resorcie tym 46% i 
przedsiębiorstw pracuje. na matę- i 
riałach i surowcach wyraźnie defi- i 
cytowych, a zaledwie 3% przedsię- < 
biorstw ma w pełni zaspokojone < 
swoje potrzeby. Najwyższy udział * 
przedsiębiorstw nie mającyc# zu- .1 
pełnie . kłopotów surowcowo-mate- 
riałowych występuje w resorcie 
leśnictwa i przerriysłu drzewnego.
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Nowo otwarły bar* samoobsługowy W Katowicach

d nych sprawach. Pierwsza z nich I* 
to poprawa jakości ; dostarcza- ’[ 
nj/ch na rynek napojów bezalko- j 
holowych. Druga zaś, to dalsze p 
usprawnienie ich dystrybucji.

Omówione decyzje w sprawie , | 
zmian cen zbiegły się w czasie C 
z podwyżką płac najniższych . z ])' 
600 do 700 zł miesięcznie. Jest 
to już trzecia tego rodzaju pod- ** 
wyżka w okresie ostatnich pięciu 
lat (w r.'1956 z 360 do 500 zł ]| 
i w ,r. 1959 z 500 do' 600 zł mie- .d 
sięczniej. W jej efekcie- wzrosną • 
zarobki około 300 tys. osób. We-. \ 
dług bowiem danych za wrze- (I) 
sień 1960 r. 4,3 proc, ogółu za-. •[- 
trudnionych w gospodarce uspo-, ‘ f 
lecznionej otrzymywało płace w 
granicach od 501 db 700 zł mie- 
sięcznie, przy przeciętnym rócz- \ 
nym zatrudnieniu w 1960 r. w i; 
granicach 7.366 tys. osób. (।

Możliwość przeprowadzenia ] 
kolejnej podwyżki najniższych d. 
uposażeń zawdzięczamy korzyst- P’ 
nym wynikom produkcji prze-' 
myślowej w pierwszym półroczu 5
br., oraz wydatnemu wzrostowi f 
pogłowia bydła, i trzody, przy *. 
dobrych zbiorach ■ zbóż, co roku- a 
je utrzymanie się skupu arty- I1 
kulów żywnościowych na wyso- J 
kim poziomie. W żadnym przy- a 
padku ńie oznacza ona jednak, i 
że - na odcinku dyscypliny płac i 
możemy już sobie „pófol-^wać", 
że dysprc-^rcje między wzro- 
stem produkcji a wzrostem płac 

y zostały całkowicie wyrównane. ’, 
A -Wręcz przeciwnie, międz-j inny- a 
ł mi ze względu na potrzebę dal- d 
V szych planowych regulacji płac i1 
i ścisła dyscyplina plac i zatrud- ’, 

ńienia jest nadal sprawą pierw- a 
F szorzędnej wagi. d

1) W. Jaślan, „W poszukiwaniu re—J 
zerw produkcji mięsa", „Życie Go- i y 

* spodareże" nr 50/1959. i
i) M. Lesz, -„Aktualna sytuacja i, J 

„ perspektywo" „Życie Gospodarcze" .f 
nr 24/1961. A



Jak już informowaliśmy w poprzednim numerze naszego pisma „Eko? 
nomiczeskajk Gazleta" zaczęła wychodzić jakó tygodnik. Pierwszy 
numer w nowej szacie jest równocześnie pierwszym numerem, jaki 
ukazał się po ogłoszeniu Projektu Programu KPZR. Zawiera on bo­
gaty materiał dyskusyjny, poświęcony wybranym zagadnieniom Pro­
jektu.

Z licznych publikacji chcemy zapoznać naszych Czytelników z trze­
ma pozycjami, które wydają się nam najbardziej interesujące, gdyż 
dotyczą problemów dyskutowanych niejednokrotnie w naszym kraju.

OZWÓJ gospodarki Związ­
ku Radzieckiego, nakreślo­
ny w Projekcie ■ Programu 
KPZR wymagać będzie po­
ważnego udoskonalenia me­
tod planowania i kontroli 

— to myśl przewodnia artykułu B. 
Miroszniczenki pt. „PLANOWANIE 
i KONTROLA". Myśl tę autor na­
stępnie rozwija szerzej, pokazując 
konkretne zadania, stojące w naj­
bliższej przyszłości przed planowa­
niem i kontrolą wykonania planów.

•Omówiona zmiana w systemie 
bodźców ma bardzo szerokie zna­
czenie. Nie tylko bowiem skłoni 
bezpośrednich wykonawców (a więc 
przedsiębiorstwa) do ujawniania re­
zerw, ale urealni planowanie wielo­
letnie. Zaniżanie planów, a następ-

jednak, by można się było ograni­
czać do badania np. wykonania pla­
nów produkcji globalnej — równie 
ważne,,jest wykonanie planów asor­
tymentowych czy wskaźników w 
dziedzinie wydajności pracy.

Podstawowe zadanie centralnych 
organów planowania w dziedzinie 
kontroli — to kompleksowa analiza 
gałęzi i rejonów gospodarczych. 
Dla wykonania tego zadania ko­
nieczne jest lepsze wykorzystanie 
«Snych statystycznych do celów 
praktycznych, odformalizowanie 
analiz statystycznych. Aby np. uzy­
skać właściwy obraz rezerw ko­
nieczne jest naukowe zanalizowanie

zmianie przy zmianach struktury 
produkcji, asortymentu itp. I wtedy 
często wykazywana jest obniżka 
kosztów, która w rzeczywistości nie 
jest wypracowana przez przedsię­
biorstwo. Tak więc i wskaźnik 
kosztów produkcji wymaga dosko­
nalenia i różnicowania w zależno­
ści od warunków danej gałęzi go­
spodarki.

Ważnym zadaniem jest wreszcie 
utrzymanie stabilności planów. Nie 
można w ciągu roku (a nieraz na­
wet już na jego początku) zmieniać 
zadań planowych dla przedsię­
biorstw, a tym bardziej dokonywać 
zmian wstecz, przy końcu roku.

Z dyskusji o Projekcie Programu KPZR

Najogólniej mówiąc chodzi o to, 
by plany ujawniały na podstawach 
naukowych wszystkie rezerwy i 
możliwości rozwoju gospodarczego. 
Muszą więc one opiferać się na sze­
rokiej oddolnej inicjatywie, na pla­
nach przedsiębiorstw, przy istnie­
niu bodźców ekonomicznych dla 
wzrostu produkcji.

Dla tego celu niezbędne jest spo­
rządzenie planów perspektywicz­
nych, wytyczających kierunki roz­
woju dla gałęzi i rejonów. Perspek­
tywa rozwoju zależy w podstawo­
wej mierze od wyboru0kierunków 
inwestycji. Dlatego niezmiernie 
ważne jest badanie efektywności in­
westycji, wyników jakie przyniesie 
eksploatacja ■ przyszłych obiektów. 
Chodzi tu przede wszystkim o efek­
tywność z ogólnospołecznego punktu 
widzenia.

Podniesienie roli planów wielolet­
nich wymaga ciągłości planowania. 
Wtedy plany roczne ograniczać się 
będą mogły do korekty zadań wy­
nikających na dany rok z planu 
wieloletniego. Równocześnie bieżące 
wykonywanie planów wpływać bę­
dzie na plan wieloletni, który w ten 
sposób zostanie związany z realnie 
istniejącym stanem rzeczy. Plany 
perspektywiczne obejmować muszą 
nie tylko całość gospodarki czy ga­
łęzi. Plan perspektywiczny powinno 
posiadać każde przedsiębiorstwo, 
bez tego bowiem utrudniony byłby 
postęp techniczny, planowanie ko­
operacji itp. Wieloletnie plany 
przedsiębiorstw to podstawa plano­
wania ciągłego.,

Jak więc widać z powyższych 
wywodów, autor bardzo duży nacisk 
kładzie na rolę przedsiębiorstwa w 
planowaniu, na rozwijanie jego ini­
cjatywy i samodzielności. Taka rola 
przedsiębiorstwa wymaga odpowied­
nich bodźców materialnego zainte­
resowania. W tej dziedzinie główny 
nacisk powinien być położony na 
bodźce do napiętego planowania. 
Chodzi o to, aby przedsiębiorstwo 
zainteresowane było w ujawnianiu 
wszystkich rezerw w trakcie budo­
wania planu, tak, aby ustalić mak­
symalnie wysokie zadania. Dziać się 
tak może tylko w warunkach, gdy 
przedsiębiorstwom nie będzie się
opłacało ustalanie zaniżonych
wskaźników w planie, gdy ciężar 

■ premiowania zostanie przesunięty z
przekraczania planów produkcji na 
ustalanie maksymalnych wskaźni­
ków i ich wykonywanie.

książki 
nadesłane

Nie brak np; dysertacji będących 
kompilacją wycinków z gazet z do­
datkiem spekulacji myślowych.

Autor zwraca uwagę na wielką 
wagę, jaką przywiązuje się do do­
skonalenia organizacji zarządzania 
i produkcji w przedsiębiorstwach 
kapitalistycznych. W USA nawet 
stosunkowo niewielkie przedsiębior­
stwa mają specjalne komórki do­
skonalenia organizacji pracy.

Nie można z góry zakładać, że 
eksperyment przyniesie spodziewa^ 
ne wyniki. Z faktu,,że pewne eks­
perymenty się nie powiodły, nie 
można wyciągać tvniosku, że trze­
ba porzucić wszelkie eksperymenty.

plonowanie
kadry

nie ich wysokie przekraczanie zmu­
sza bowiem do dokonywania w pla­
nach wieloletnich bardzo daleko 
idących korekt.

Szeroka 
zmniejsza 
dzialności 
nowania.

oddolna inicjatywa nie 
jednak zadań i odpowie- 
centralnych organów pla- 
Muszą one przestrzegać

proporcjonalności w ekonomicznym 
rozwoju kraju i przeciwstawiać się 
występującemu gdzieniegdzie party­
kularyzmowi. W tym celu do zadań 
tych organów należy w pierwszym 
rzędzie ustalanie wielkości produk­
cji najważniejszych wyrobów oraz 
określanie wielkości nakładów in­
westycyjnych i ich rozdział pomię­
dzy gałęzie gospodarki i rejony 
kraju. Wskaźniki te ustalane być 
muszą z pewnym wyprzedzeniem w 
czasie, przed opracowaniem planów 
rocznych i wieloletnich, tak, aby nie 
krępować inicjatywy oddolnej, a na­
dać jej kierunek najbardziej celowy 
z ogólnospołecznego punktu wi­
dzenia.

Dla sprawnego wykonania tych 
zadań należy udoskonalić metodę 
bilansowania w planowaniu. Doko­
nać tego trzeba przez udoskonalenie 
programowania liniowego, stosowa­
nia bilansów przepływów między- 
gałęziowych oraz szerokie wykorzy-

mocy produkcyjnych, normatywów 
zużycia materiałów itp. Dla uzy­
skania optymalnego wariantu roz­
mieszczenia inwestycji dokonywać 
trzeba terytorialnego porównywa­
nia wskaźników efektywności itp.

Zdarzają się jeszcze wypadki wy­
paczania danych statystycznych, 
świadomego naciągania cyfr. Walka 
z tymi zjawiskami wymaga badania 
danych statystycznych przez ich 
porównywanie i bilansowanie.’

Wykonanie bardzo poważnych za­
dań w dziedzinie udoskonalenia 
kontroli wymaga stałego doskona­
lenia wskaźników. Wskaźnik pro­
dukcji globalnej np. nie jest do­
skonały, gdyż wpływa na niego 
materiałochłonność, zakres koope-

W niektórych sownarchozach miały 
miejce wypadki zmniejszania za­
dań przedsiębiorstwom złym, a po­
większanie przedsiębiorstwom do­
brze pracującym. Jest to praktyka 
niedopuszczalna. Plany trzeba kon­
trolować w trakcie ich budowy 
i potem przestrzegać wykonania.. 
Zmiany w trakcie roku muszą na­
leżeć do wypadków wyjątkowych.

OSKONALENIE metod plano­
wania i kontroli wymaga nau­
kowych metod, rozwoju teorii

ekonomii i jej sprawdzenia w prak­
tyce. Pewnym aspektem tego zagad­
nienia poświęcony jest artykuł I. 
Kasickiego pt. „EKONOMICZNY 
EKSPERYMENT". Na wstępie ar-

Tymczasem ciekawe badania em­
pirycznie sprawdzane w Zakładach 
im. Lichaczowa, a następnie w Gor- 
kowskich Zakładach Samochodo­
wych i Charkowskiej Fabryce Trak­
torów nad systemami płac i rozra­
chunku wewnątrzzakładowego — zo­
stały kilka lat temu zarzucone, choć 
dawały konkretne efekty.

tykułu autor stwierdza, brak
racji, ceny materiałów itp. Po od- jest eksperymentów ekonomicznych.
powiednim zbadaniu wskaźnik ten 
należy różnicować w. zależności od 
warunków danej gałęzi gospodarki.

Innym przykładem wskaźnika, 
który wymaga udoskonalenia jest 
wskaźnik kosztów produkcji na 
jeden rubel wartości produkcji to­
warowej. Takie ujęcie kosztów jest 
wygodne dla celów rozrachunko­
wych, ale utrudnia analizę ekono­
miczną. Wskaźnik ten może ulec

Powoduje to odbieganie nauki od 
' praktyki oraz niewykorzystywanie 
osiągnięć teorii w praktyce. Wina 
za ten stan rzeczy leży po obu stro­
nach. W praktyce nie stosuje śię: 
eksperymentów ekonomicznych, bo
nikt nie chce ryzykować, 
cześnie niektórzy autorzy 
teorii są tak pewni siebie 
niepewni?) że nie 'Uważają

Równo- 
nowych 
(a może 
za celo-

we sprawdzenie ich w praktyce.

stywanie metod 
planowaniu.

Również do 
organów należy

matematycznych w

zadań centralnych 
przygotowanie pla-

nów kompleksowego rozwoju gospo­
darki najważniejszych ekonomicz­
nych rejonów kraju.

Druga część artykułu poświęcona 
jest zagadnieniom kontroli. Na 
wstępie autor zwraca uwagę na ko­
nieczność koncentrowania się w 
dziedzinie kontroli na najważniej­
szych zagadnieniach. Nie znaczy to

nym tytułem w Moskwie (r. 1959). Do­
konując wyboru dążono do ukazania 
jednego z najważniejszych kierunków 
ekonomicznych badań Stanisława 
Strumilina. Kierunek ten to węzłowe 
problemy teoretyczne planowania so­
cjalistycznego — efektywność ekono­
miczna inwestycji, nowej techniki, a
w szczególności automatyzacji 
metodologia bilansu gospodarki 
rodowej.

oraz 
na-

EKONOMIA POLITYCZNA A MA-

W PERSPEKTYWIE 20 LAT
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

nienie koordynacji działalności gos­
podarczej wiąże się ściśle z rozwo­
jem samorządności, rozumianej o- 
czywiście jako samodzielność opera­
tywna a nie absolutna.

Ponieważ jednak towarowy cha­
rakter produkcji utrzyma się jeszcze 
dość długo, nieuniknione będzie wy­
stępowanie sprzeczności między in­
teresem przedsiębiorstwa i społe­
czeństwa. między producentem i od­
biorcą jego produktu. Sprzeczności 
te ujawniają się i będą się ujaw­
niały, zwłaszcza w postaci sprzecz­
ności pomiędzy planem centralnym a 
wykonaniem tego planu przez przed-

w związku z planowaniem produkcji 
będzie badanie potrzeb. Badanie to 
będzie wymagało zastosowania wie­
lorakich narzędzi, oparcia się na 
wynikach prac specjalistycznych in­
stytutów naukowych (w dziedzinie 
żywienia odzieży, mieszkania itp.).

Jednak i w okresie gdy występu­
ją stosunki towarowo-pieniężne, ale 
produkt ma już charakter plano­
wy, konieczne jest rozwinięcie przez
organy planowania z jednej 
ba^ań rynku, a z drugiej 
rozwinięcie nowych technik 
nia potrzeb konsumpcyjnych 
by organiczne wiązanie tych

strony 
strony
bada- 
i jak- 
dwóch

BŁOWNIK HANDLOWY ANOIEL- 
BKO-POLSKI pod redakcją Dr Anto­
niego Prejblsza 1 Mgr Wandy Swie- 
tewskiej — Państwowe Wydawnictwo 
Ekonomiczne Warszawa 1961.

Słownik obejmuje terminologię w 
zakresie handlu wewnętrznego i za­
granicznego, finansów, ubezpieczeń, 
bankowości, transportu, spedycji itp., 
terminologię z dziedziny prawa han­
dlowego i innych dziedzin prawa, w 
tej mierze, w jakiej mogą one mieć 
zastosowanie w sprawach handlowych 
oraz ważniejsze terminy ogólnoeko- 
n'omlczne. *

POLITYKA PIENIĘŻNO-KREDYTO­
WA JAKO FORMA INTERWENCJO­
NIZMU PAŃSTWOWEGO WE WSPÓŁ­
CZESNYM KAPITALIZMIE - Józef 
Rutkowski, Państwowe Wydawnictwo 
Ekonomiczne Warszawa 1961, str. 212.

W pracy Autor rozpatruje politykę 
pieniężno-kredytową państw kapita­
listycznych od strony jej zasadni­
czych celów. Ogranicza się przy tym 
do badania efektywności polityki 
pieniężno - kredytowej w głównych 
państwach kapitalistycznych: W Wiel­
kiej Brytanii, we Francji, w Niemiec­
kiej Republice Federalnej i w Sta­
nach Zjednoczonych.

SZKICE O GOSPODARCE ZSRR — 
S. Strumilin, Książka 1 Wiedza 1961 r., 
str. 187.

Szkice o gospodarce ZSRR" stano­
wią przekład z rosyjskiego niektó­
rych prac wydanych pod analogicz-

TEMATYKA (Zagadnienia metodolo­
giczne) — Seweryn Żurawlckl, Pań­
stwowe Wydawnictwo. Ekonomiczne, 
Warszawa 1961 r., str. 266.

Praca stanowi próbę przedstawienia 
metodologicznych problemów wyko­
rzystania współczesnej aparatury ma­
tematycznej przez ekonomię marksi­
stowską. W pracy dokonano także 
krytycznego przeglądu sposobów po­
sługiwania się matematyką przez eko­
nomistów niemarksistowskich.

JAK PRACUJE CZŁOWIEK — Z ba­
dań polskich psychologów socjologów 
1 ekonomistów. Książka 1 Wiedza 
1961 r., str. 515.

Książka ma za zadanie uwypuklić 
nowy charakter pracy w naszym 
ustroju, wpływ nowego ustroju na 
podział pracy i rozwój techniki, na 
wciągnięcie kobiet do procesu pro­
dukcyjnego, na zmniejszenie różnię 
między pracą fizyczną a umysłową, 
na stosunek między robotnikami a 
inteligencją, na nowe zawody i zaję­
cia, na nowy typ pracowników — 
wynalazców, racjonalizatorów — 
członków samorządu robotniczego Itd.

ói sYcnE b GOSPODARCZE

ZASTOSOWANIE MATEMATYKI W 
BADANIACH EKONOMICZNYCH 
część I poń redakcją członka Akade­
mii Nauk ZSRR W. Niemczynowa, 
Państwowe Wydawnictwo Ekonomicz­
ne, Warszawa 1961 r., str. -158.

Przekład zbioru „Zastosowanie ma­
tematyki w badaniach ekonomicz­
nych" ma na celu zwrócenie uwagi 
polskich ekonomistów, statystyków, 
matematyków i planistów na potrze­
bę i znaczenie stosowania metod’ ma­
tematycznych, a szczególnie maszyn 
matematycznych w badaniach ekono­
micznych 1 planowaniu gospodar­
czym.

siębiorstwa.
Pełne ich zniesienie możliwe 

’ dzie dopiero w komunizmie, 
wynagrodzenie pracowników 
dzie oderwane od charakteru

bę- 
gdy
bę- 
ich

pracy, a sama praca stanie się pier­
wszą potrzebą i koniecznością ży­
cia. Dopiero więc w komunizmie 
powstaną przesłanki do pełnego znie­
sienia sprzeczności pomiędzy plano­
waniem centralnym a interesami 
przedsiębiorstwa. W- okresie budo­
wy komunizmu, tj. w okresie naj­
bliższych 20 lat sprzeczności te mogą 
być tylko łagodzone i przezwycięża­
ne.

W związku z dużym rozwojem 
nauki i techniki możliwe staje się 
daleko idące usprawnienie planowa­
nia produkcji, a tym samym i jakoś­
ci planowania centralnego. Możliwe 
więc, że rozwiązanie sprzeczności po­
między planowaniem. centralnym a 
samodzielnością przedsiębiorstw 1 
władz terenowych, wiąże się z dal­
szym „unaukowieniem" planowania — 
zastosowaniem nowych technik ob­
rachunkowych, maszyn matematycz­
nych itp.

W miarę rozwoju gospodarki co­
raz silniej będzie występował pro­
blem dostosowania produkcji do po­
trzeb, które nie są niezmienne, ale 
ciągle wzrastają i stają się coraz 
bardziej różnorodne. W komuniz­
mie, dostosowariie to nie będzie się 
mogło odbywać za pomocą mecha­
nizmu ' cen i plac, . gdyż zanikną 
stosunki towarowo-pieniężne. Zmie­
ni się więc rola aparatu planowa­
nia, Najistotniejszym jego zadaniem

rodzajów badań. Coraz szersze za­
stosowanie powinno mieć też ba­
danie potrzeb konsumpcyjnych w 
sposób nie rynkowy, a planowanie 
produkcji i podaży, jak również po­
lityka cen powinny tak działać, aby 
zabezpieczyć równowagę rynkową 
przy strukturze podaży, która odpo­
wiada, konsumpcji postulowanej 
przez 'założenia nauki.

Projekt Programu ‘KPZR podkre­
śla rolę nauki w kształtowaniu ko- 
munlstycznych stosunków społecz­
nych. Wspomina się również, że 
nauka stanie się bezpośrednią siłą 
wytwórczą. Jak określenie to należy 
rozumieć?

Już Karol Marks uważał, że.' pro­
dukt społeczny jest rezultatem pra­
cy „łącznego robotnika", a więc jest 
rezultatem nie tylko pracy fizycz­
nej alę i umysłowej. Było to w cza­
sach gdy w procesach produkcji 
przeważała praca ręczna. Technika 

• komunizmu będzie natomiast tech- 
'niką produkcji w wielu dziedzinach 
zautomatyzowanej, a w innych w peł­
ni zmechanizowanej. Udział pća- 
cy fizycznej „• w procesie pro-

ryzyka 1 niepowodzenia. Należy 
stworzyć warunki, w których po­
zytywne wyniki eksperymentów 
będą nagradzane i właściwie oce­
niane. . Za niepowodzenie ekspery­
mentów nie wolno winić wykonaw-, 
ców. Takie postawienie sprawy 
stworzy bodźce dla masowego eks­
perymentowania.

Dla każdego jest jasne, że ludzie 
zajęci codzienną produkcją- nie mo­
gą wiele czasu poświęcać ekspery­
mentom. Dlatego należy radykalnie, 
zmienić stosunek do tych, którzy 
prowadzą prace doświadczalne 
dziedzinie ekonomii i organizacji 
pracy. Zlikwidowanie etatów dla 
osób zajmujących-.się analizą tech­
niczno-ekonomiczną (etaty te pozo­
stały tylko w nielicznych' przedsię- 
biorstwach) było wręcz szkodliwe 
dla gospodarki narodowej.

W konkluzji autor postuluje 
szereg środków organizacyjnych, 
które by nadały odpowiednią rangę 
eksperymentom ekonomicznym l 
stworzyły dla nich materialne wa­
runki.

Nad artvkulem umieszczono ha­
sło: „NAUKA NIE MOŻE ISTNIEĆ 
BEZ DOŚWIADCZEŃ" potrzeb­
ne SĄ UPRAWNIENIA, PO­
TRZEBNA JEST ODWAGA, RYZY­
KO OPŁACI SIĘ STOKROTNIE",

Autor następnie zwraca uwagę, 
że eksperymenty ekonomiczne nie 
wymagają w zasadzie specjalnych 
środków, a w najgorszym wypadku 
mogą nie przynieść spodziewanych 
efektów. Np. wielokrotnie krytyko­
wano wskaźnik produkcji global­
nej. Czemu eksperymentalnie nie

Z HASŁEM tym koresponduje 
bezpośrednio artykuł J. Maniu- 
szisa sekretarza KC KP Litwy 

pt. „ZNAĆ I WYCHOWYWAĆ KA­
DRY". Po szerokim omówieniu sy­
tuacji na .odcinku kadrowym w 
przemyśle Litwy oraz kroków, ja­
kie przedsięwzięła partia, aby w 
możliwie krótkim czasie zapewnić 
wysoko kwalifikowanych specjali­
stów gospodarce narodowej, autor 
wysuwa postulat, który powinien 
mieć również zastosowanie w na­
szych warunkach^

A oto jego treść w dosłownym 
brzmieniu: ....doszliśmy do wnio­
sku, że w celu stworzenia właści­
wych warunków do rozszerzenia 
prac nad analizą ekonomiczną 
przedsiębiorstw celowe jest powoła- 
nie we wszystkich większych za- . 
kładach przemysłowych głównego 
ekonomisty na prawach zastępcy 
dyrektora zakładu. Jemu powinien

wprowadzić w różnych gałęziach być podporządkowany wydział pla-
innych wskaźników; zachowując do 
czasu sprawdzenia ich praktycznej 
przydatności, 1,. wskąźnik produkcji, 
globalnej?

Dla eksperymentowania potrzeb­
na jest odpowiednia atmosfera i od­
powiednie warunki organizacyjne. 
Przede wszystkim musi być rozsze­
rzone prawo przedsiębiorstw, sow- 
narchozów i innych organizacji do 
eksperymentowania. Nie można 
przy tym zapominać o elementach

nowania, wydział zatrudnienia 
i płac i księgowość. Przy głównym 
ekonomiście należy, stworzyć eko- 
no.miczno-analityęzńę^^iU^o' z 2^3' 
osób zwolnionych od wszelkich prac 
operatywnych w przedsiębiorstwie. 
Powołanie głównego ekonomisty, 
stworzenie" komórki zajmującej się 
ekonomiczną analizą nada wyższą 
rangę ekonomii we wszystkich ko­
mórkach przedsiębiorstwa".

OPRACOWALI S. Ł,

dukcji już dziś spada L będzie 
spadał nadal. Decydującego znacze­
nia nabiera więc praca koncepcyj­
na, naukowa, której efekty w coraz 
większej mierze wcielane są w ży­
cie nie poprzez prostą pracę fizycz­
ną robotnika -ale poprzez maszyny 
kierowane przez ludzi, a w przy­
szłości przez maszyny, których kie­
rowanie będzie zautomatyzowane.

Rola człowieka w procesie pro­
dukcji w coraz większym stopniu

sprowadzać się więc będzie do o- 
kreślenia koncepcji twórczej i or­
ganizowania nadzoru maszyn przez 
automaty. W ten sposób zwiększy 
się rola nauki bezpośrednio w pro­
dukcji.

Jakie wnioski nasuwają tezy Pro­
jektu dla dyskusji ekonomicznej w 
Polsce? Czy nie należałoby pomyśleć 
o mocniejszym powiązaniu naukow­
ców z potrzebami praktyki?

Są to wszystko sprawy wymaga­
jące obszernego naświetlenia. W 
tym miejscu odpowiedź może więc 
być tylko szkicowa.

Wydaje się, że w przeszłości dy­
skusja wśród ekonomistów polskich 
poruszała tematy ważne, ale nie te 
najważniejsze, leżące na głównej 
drodze rozwoju społeczeństwa so­
cjalistycznego.

Tak np. zagadnieniu przekształ­
cania form własności socjalistycz­
nej, które w ZSRR było szeroko 
dyskutowane, u nas nie poświęcono 
dostatecznej uwagi.

Druga nie dość głęboko przedy­
skutowana sprawa — to zagadnienie 
zwiększenia funduszu spożycia zbio­
rowego i jego roli w. kształtowaniu 
dochodów ludności, wiążące się 
przecież ściśle z rozwojem gospo­
darki, doskonaleniem systemu bodź­
ców zainteresowania materialnego 
itp.

Na zagadnienie cen i kosztów 
trzeba by też spojrzeć z bardziej 
perspektywicznego punktu widzenia, 
a nie tylko z punktu widzenia do­
raźnych potrzeb jak to w wielu wy­
padkach czyni się dotychczas.

Wydaje się też, że problem wzrostu 
gospodarczego, a także związany z 
nim problem efektywności inwesty­
cji i w ogóle nakładów pracy spo­
łecznej wymaga nowego zbadania, z 
punktu widzenia możliwości przy­
spieszenia rozwoju społeczeństwa do 
komunizmu.

Skupienie sił polskich ekonomi­
stów na tego typu węzłowych tema­
tach jest jednym z elementów, nie­
zbędnego powiązania nauki z po-

przód; przy czym, jak to wykazuje 
doświadczenie, rozwój nauki ekono­
micznej może tylko pośrednio od­
działywać na praktykę, wówczas, 
gdy rezultaty badań naukowych zo­
staną przez praktykę zweryfikowa­
ne i zastosowane.

Powinna rozwijać się ekonomia teo­
retyczna i stosowana. I chociaż nie 
wszystkie rezultaty teoretycznych" do­
ciekań ekonomicznych mogą być bez­
pośrednio realizowane w praktyce, to 
warto a nawet" trzeba sprawdzać ja­
kie mogą mieć zastosowanie w naszej 
gospodarce. Wymaga to dalszego’ pod­
niesienia poziomu służb ekonomicz­
nych we wszystkich organizacjach 
gospodarczych i szerszej współpra­
cy ekonomii teoretycznej z tymi 
służbami — wspólnych badań i dy­
skusji, wspólnych ocen rezultatów 
itp.

Jak można ocenić tempo wzrostu) 
przyjęte w Projekcie Programu? Jak 
na tym tle przedstawiają się zało­
żenia . naszego planu perspektywicz­
nego?

Tempo wzrostu produkcji, docho­
du narodowego i spożycia przewi­
dziane w Projekcie Programu jest 
stosunkowo wysokie. Najlepiej ilu­
struje je 2,5-krotny wzrost dochodu 
narodowego w ciągu pierwszych 10 
lat i 5-krotny w ciągu całego 20-le- 
cia. Trzeba jednak stwierdzić pew­
ne obniżenie tempa wzrostu gospo­
darczego. Jest to jednak obni- 

. żenie tempa liczonego w odsetkach 
w porównaniu z obecnym okresem; 
absolutny bowiem wzrost gospodar­
czy, jest większy w wyniku większej 
podstawy wzrostu. Przyjęte założe­
nia świadczą o realności zamierzeń 
Projektu Programu KPZR.

Inne kraje socjalistyczne, jeżeli 
mają w granicach. jednej epoki hi­
storycznej razem z ZSRR przejść 
do komunizmu, powinhy mieć
wzrost ekonomiczny - co najmniej 
równy Związkowi Radzieckiemu lub 
większy.

Oczywiście jest to zadanie bardzo 
trzebami budownictwa socjalistycz- trudne, tym bardziej, że ZSRR roż­
nego. porządzą

Powiązania nauki ekonomicznej z,
praktyką nie należy jednak rozumieć 
w sposób uproszczony. Niektórzy do- 

, magają się integralnego połączenia 
nauki ekonomicznej z praktyką przez 
bezpośrednie podporządkowanie nau-

większymi bogactwami 
naturalnymi i rezerwami siły robo­
czej niż Polska i inne kraje demo­
kracji ludowej.

Niezależnie jednak ód oczekują­
cych nas na tej drodze trudności

------- ------- słuszne wydaje się przejrzenie pla- 
ki praktyce. Wyrządziłoby to poważ- nów perspektywicznych w celu wy- 
rie szkody. Jak każda nauka, tak nau- 
ka ekonomiczną nie może być pod-

śzukania nowych rezerw wzrostu, 
zwłaszcza w opalćiu o współpracę 

- . - międzynarodową w całym obozie
ce. Musi ona wybiegać daleko na- socjalistycznym:
porządkowana bezpośrednio prakty-



POLITYKA
REKLAMY

EDMUND PASZKOWIAK

EDNYM z ważniejszych kie­
runków rozwoju naszego han­
dlu zagranicznego jest eks­
port maszyn i urządzeń. Do 
wzrostu wywozu tej grupy 
towarowej należy dążyć 

wszelkimi sposobami. Wśród sposo­
bów tych nie najpośledniejsze zna­
czenie ma reklama — zwłaszcza w 
zakresie eksportu do krajów kapi­
talistycznych. Skuteczna reklama 
maszyn i urządzeń może i powinna 
przyczynić się nie tylko do równo­
miernego wzrostu eksportu tej gru­
py towarowej, lecz także do peł­
niejszego i rytmiczniejszego wyko­
rzystania wydzielonych na ten cel 
mocy produkcyjnych.

REKLAMA PROCYKLICZNA 
CZY ANTYCYKLięZNA

Analizując politykę reklamy z
punktu widzenia budowy planu wy­
datków z nią związanych można 
stwierdzić, że nasza dotychczasowa 
reklama maszyn i urządzeń ma 
charakter procykliczny. Oznacza to, 
że wydatki na reklamę stoją w. o- 
kreślonej proporcji procentowej do 
obrotów. Obok reklamy prowadzo­
nej centralnie przez resort, agenci 
poszczególnych przedsiębiorstw han­
dlu zagranicznego są zobowiązani 
do przeprowadzania kampanii re­
klamowej, której koszty 
odpowiednim stosunku do 
uzyskiwanej prowizji. Ta 
staje w ścisłym związku 

stoją w 
wielkości 
zaś pozo- 
procento-

wym z dokonywanymi obrotami. A 
więc i tutaj ma charakter procyk­
liczny.

Procykliczna polityka reklamowa 
ma pewne zalety i zasadnicze wa­
dy. Zalety polegają na tym, że u- 
zyskuje się dość dużą przejrzystość 
w planowaniu i łatwość ustalania 
budżetu reklamowego. Wadą zaś 
jest to, że kurczy się ona przy kur^ 
czącym się zbycie i rośnie przy u- 
zyskaniu większych obrotów.

Natomiast reklama antycykliczna 
działa odwrotnie. Jej celem jest za­
hamowanie spadku zbytu. W okre­
sach zwyżkującej koniunktury 
przyjmuje ona charakter reklamy 
przypominającej. Problem antycy- 
klicznej polityki reklamowej pole­
ga .je.dnąk ną. zabezpieczeniu. sku­
teczności reklamy, tzn. > na uzyska-’ 
niu jakiegoś minimum pewności, że ’ 

określonychpo zainwestowaniu
środków finansowych osiągnie się 
zamierzony cel, przede wszystkim 
wzrost zbytu danego asortymentu.

Zrozumienie istoty tego zagadnie­
nia wymaga zapoznania się z chro­
nologicznym rozwojem 
tu w zakresie maszyn i 
od powstania pierwszej 
kupie sprzętu, poprzez 
cenie się tej myśli w 
gnięcia informacji, aż 

cyklu zby- 
u rządzeń — 
myśli o za- 
przeksztal- 

wolę zasię- 
do decyzji

skierowania konkretnego zapytania 
do dostawcy, ewentualnie uplaso­
wania zamówienia oraz dostarcze­
nia towaru. Problem można by 
sprowadzić do pytania, jakie sta­
wiamy sobie przy podjęciu każdej 
decyzji inwestycyjnej: kiedy i w ja­
kim stopniu zamortyzują się inwe­
stowane dzisiaj środki,

CHRONOLOGIA CYKLU ZBYTU

Przy zobrazowaniu chronologii 
zbytu w zakresie maszyn i urzą­
dzeń nie możemy się niestety po­
służyć materiałem z własnej prak­
tyki, gdyż takich badań u nas się 
jeszcze nie prowadzi. Opierać się 
więc musimy na''analizach krajów 
kapitalistycznych, np. NRF*). któ­
re z oczywistych względów nie mo­
gą być dla nas miernikiem, ułat­
wiają jednak zrozumienie sedna 
zagadnienia.

Na początku cyklu zbytu wystę­
puje myśl, która zrodziła się w u- 
myśle jakiegoś majstra, inżyniera 
czy też innego pracownika firmy, 
bedącej potencjalnym nabywcą ma­
szyn i urządzeń. Myśl ta zaczyna 
kiełkować, przerastać w dyskusję, 
z której następnie wykluwa się wo­
la zebrani-a wszystkich dostępnych 
informacji na temat daneco sorzętu.

Zachodnioniemieckie agencje ba­
dania rynku stwierdziły, że przy 
sprzęcie inwestycyjnym o wartości 
jednostkowej powyżej 2500 dolarów 
pierwsza myśl o ewentualnym za­
kupie przekształca się w wolę za­
sięgnięcia informacji przeciętnie w 
przeciągu 35 miesięcy. Ten odcinek 
cyklu zbytu jest dla przyszłego 
dostawcy jak najbardziej anoni­
mowy, ale właśnie on niekiedy 
przesądza o wszystkim. Tutaj dzia­
ła i może działać tylko i wyłącz­
nie reklama skierowana do jak naj­
większej ilości potencjalnych od­
biorców.

Dopiero po skrystalizowaniu się 
woli zasięgnięcia informacji przy­
szły nabywca wychodzi z anonimo­
wości, i to bardzo nieśmiało i nie­
postrzeżenie. Znamy tych inżynie­
rów. którzy zjawiają się na naszych 
zagranicznych stoiskach targoyvych 
nieco zakłopotani i bardzo nieśmia­
li. ponieważ sami jeszcze dokładnie 
nie wiedzą, czego chcą. Może przy­
ciągnie ich nasze stoisko, jakiś ar­
tykuł w czasopiśmie fachowym o 
nowych typach obrabiarek polskich, 
może jakieś zdjęcie lub ogłoszenie.

Naszemu przedstawicielowi na 
stoisku trudno rozróżnić takiego re-

prezentanta od zwykłego widza tar­
gowego. Dopiero gdy wpłynie kon­
kretne zapytanie, zaczyna’ się właś­
ciwa działalność handlowa, a dzieje 
się to zwykle po upływie dalszych 
10 miesięcy. Wtedy wysyła się pro­
spekty, pisze się listy, wysyła akwi­
zytora itp.„ o 45 miesięcy za póź­
no. Teraz nabywca przestaje być a- 
nonimowy i przeciętnie po następ­
nych 5 miesiącach dochodzi do pod­
pisania kontraktu.

Ze źródeł zachodnioniemieckich 
wynika, że jedno zamówienie po­
przedzone jest średnio 4 zapytania­
mi i 8 informacjami. Stąd wniosek, 
że na jedno zamówienie przypada 
średnio 7; straconych możliwości, 
przechwyconych prawdopodobnie 
przez konkurencję.

A więc przed reklamą wyłaniają 
się ogromne zadania, jeśli będziemy 
ją pojmowali jako inwestycję dłu­
gofalową, wieloletnią. W zakresie 
dóbr konsumpcyjnych przedstawio­
ny tutaj cykl zbytu czasami prze­
biega w ciągu jednej , sekundy. 
Wchodzimy do sklepu, po czym na­
stępuje myśl zakupu, chęć zasięgnię­
cia bliższych informacji, konkretne 
zapytanie i decyzja rodzi się na­
tychmiast. Stąd wywodzi się fun­
damentalna różnica założeń polity­
ki reklamowej w stosunku do obu 
wymienionych grup towarowych.

REKLAMA - 
CENNY INSTRUMENT ZBYTU

Nakłady na reklamę tracą cha­
rakter kosztów handlowych, ustala­
nych zazwyczaj w stosunku do o- 
brotu i stają się nakładami par ex- 
cellence inwestycyjnymi. Co więcej, 
nakłady na reklamę muszą być u- 
ruchomione znacznie wcześniej a- . 
niżeli środki na rozpoczęcie produk­
cji seryjnej takiego lub innego pro­
totypu, ze względu na wydłużony 
cykl zbytu maszyn i urządzeń; tym 
bardziej, że dopiero kompletowa­
nie portfelu zamówień stwarza w 
niektórych przypadkach podstawy 
do wydłużenia serii, 1 osiągnięcia 
optymalnych wskaźników produk­
cyjnych.

List do redakcji

NAGRODA DLA „CELW1SKOZY"

SŁABA RYTMICZNOŚĆ W FSO

191.100 TDW. W ciągu 10 lat 5-krotny 
wzrost tonażu budowanych statków!

(Jz)KRONIKA 
tHUEDUtBięgHW

Jednym z tematów omawianych na
KSR Fabryki Samochodów Ciężarowych 
Im. B. Bieruta w Lublinie była sprawa 
wykonania zadań 1 rytmiczności produk­
cji. Na skutek obniżenia wydajności i 
rozluźnienia dyscypliny pracy, plany 
produkcyjne n kwartału br. nie zostały 
wykonane, a rytmiczność realizacji zadań, 
szczególnie w pierwszej połowie miesiąca 
pozostawia wiele do życzenia. Np. w I 
połowie czerwca średnie .dzienne, wyko­
nanie zadań produkcyjnych nie przekra­
czało 2,5 proc., tzn. było ono o eo naj­
mniej 1,5 proc, niższe od minimum wyr 
konania planu.

s-krotny wzrost tonażu 

w 1952 r., gdy po raz pierwszy obcho­
dzono w naszym kraju Dzień Stoczniow­
ca - stocznia Gdańska przekazała do 
eksploatacji 19 statków o
żu 37.930 TDW. W 1961 r. kiedy obcho­
dziliśmy Dzień Stoczniowca po raz dzie- 
siąty. załoga tej^e Stoczni zobowiązała 
się przekazać do eksploatacji w okresie 
U miesięcy 27 statków - łącznym tonażu

Oczywiście postawienie tezy o ko­
nieczności długofalowego planowa­
nia poczynań reklamowych wobec 
naszych handlowców, nękanych nie 
brakiem zamówień, lecz trudnościa­
mi w zabezpieczeniu odpowiedniej 
masy towarowej, nie może być po­
pularne. Ale zagadnienie to należy 
rozpatrywać w szerszym kontekście 
i w dłuższej perspektywie czasu. 
Czasami jakieś przeżycie, jakiś su­
gestywny opis oprowadzającego in­
żyniera czy majstra, może zaważyć 
na decyzji kupna nawet po wielu 
latach.

Wniosek stąd jest prosty. Rekla­
ma maszyn i urządzeń — to prze­
de wszystkim techniczna i ekono­
miczna informacja o oferowanym 
sprzęcie, tym skuteczniejsza im 
bardziej przekonywająca jest jej 
treść. Kapitał reklamowy trzeba 
gromadzić, uzupełniać, mnożyć la­
tami, ażeby z niego korzystać wte­
dy, kiedy będzie się rozszerzać li­
stę eksportową o nowe pozycje, o 
nowe typy maszyn i urządzeń.

Jak to wygląda w naszych kon­
kretnych warunkach? U nas zda­
rzają się przypadki, że przy skom­
pletowaniu portfelu zamówień na 
jakiś określony typ maszyn przery­
wa się raptownie reklamę ze wzglę­
dów oszczędnościowych. Nasi sąsie- 
dzi z NRD nie są zwolennikami ta­
kich oszczędności. Jak można się 
dowiedzieć z marcowego numeru 
„Aussenhandel", w klasyfikacji 
dziesiętnej cyklu reklamowego na 
pierwszym miejscu, pod symbolem 
01 wymienia się... „Werbeziel fur 
7 Jahre“, a więc cel wybiegający 
nawet poza bieżącą pięciolatkę. 
Komentarz chyba zbyteczny.

ADRESAT REKLAMY MASZYN 
1 URZĄDZEŃ

Niemniej ważnym elementem po­
lityki reklamowej w dziedzinie ma­
szyn i urządzeń jest sprawa wybo­
ru adresata naszych ogłoszeń, kata­
logów, prospektów, filmów i pla­
katów. Dotychczasowa praktyka re­
klamowa również i w tym zakresie 
wymaga zasadniczej korekty. Kie­
rowaliśmy i nadal kierujemy naszą 
reklamę wyłącznie do inżynierów 
i techników, opierając ją prawie 
wyłącznie na opisie technicznym.

Dokładne przestudiowanie genezy 
decyzji kupna powinno i tu spowo­
dować zrewidowanie dotychczaso­
wej praktyki. Przecież obok inży­
nierów na decyzje kupna ma nie 
mniejszy a raczej większy wpływ 
kierowniczy personel ekonomiczny, 
nie mówiąc już o banku, który przy 
zakupie sprzętu inwestycyjnego 
udziela potrzebnych na ten cel kre­
dytów. Oczywiście wstępne opraco­
wanie wniosku inwestycyjnego na­
stępuje na szczeblu działu produk­
cyjnego i posiada charakter czysto 
techniczny. Sporządzony jednak 
wniosek jest następnie rozważany 
przez kierownictwo 
uwzględnia przede 
menly ekonomiczne.

zakładu, które 
wszystkim ele-

Za dobre wyniki produkcyjne w 1960 
r. załoga jeleniogórskiej „Celwiskozy" 
otrzymała specjalną nagrodę od wicepre­
miera Jaroszewicza w wysokości 1.1 min 
zł. Dzięki temu cała kwota funduszu za­
kładowego I część przeznaczona na wy­
płaty nagród indywidualnych dla pra­
cowników poważnie się źwiększyla. Ogó­
łem suma wypłaconych nagród wyniosła 
3.630 tys. zł, przy czym pracownicy pra­
cujący w zakładzie w okresie poniżej 3 
lat otrzymali 48 proc, poborów m’eslęcz- 
hych, pracosvnicy zatrudnieni w okresie 
od 3 do 5 lat otrzymali 57,6 proc, po­
borów, a pracownicy zatrudnieni dłużej 
niż 5 lat - 73 proc, poborów.

SZTANDAR 
DLA KOPALNI „SIERSZA*

Ostatnio odbyło się w kopalni „Siersza" 
uroczyste wręczenie * załodze sztandaru 
przechodniego ZZG i Min. Górnictwa i 
Energetyki za uzyskanie pierwszego 
miejsca we współzawodnictwie między 
kopalniami w zakresie organizacji pro­
dukcji i warunków bhp za IV kw. ub. 
roku oraz I kw. br. Zaznaczyć też na­
leży, że plan wydobycia węgla w „Sier­
szy" stale jest przekraczany 1 np. w 
czerwcu załoga Kopalni wydobyła 5.357 
ton węgla ponad plan,

Dlatego reklama maszyn 1 urzą­
dzeń w ostatnich latach zaczyna 
wykazywać większą dwutorowość. 
Wszędzie tam, gdzie chodzi o do­
tarcie do inżynierów i techników, 
posługuje się nadal językiem tech-' 
nicznym stosując natomiast argu­
mentację ekonomiczną we wszyst­
kich tych przypadkach, kiedy chodzi 

. -o pozyskanie personelu ekonomicz­
nego. Nie oznacza to bynajmniej, że 
teksty i materiały -przeznaczone dla 
personelu ekonomicznego są komp­
letnie wyprane z treści technicznej. 
Wprost przeciwnie. Zakorzenił się 
zwyczaj dawania krótkich, zrozu­
miałych dla Wszystkich opisów 
technicznych, uwypuklających za­
sadnicze zalety danego sprzętu.

Mimo że koncentrujemy się tu w 
zasadzie na zagadnieniach polityki 
reklamowej, należy jednak zwrócić 
uwagę na podstawowy problem me­
todyki reklamy maszyn i urządzeń, 
a mianowicie na występujący pra­
wie u wszystkich producentów tej 
grupy towarowej brak dobrych
publicystów technicznych, którzy 
mogliby uporać się z tym wcale nie 
łatwym zagadnieniem. Zrealizowa­
nie więc i drugiego postulatu • w 
sprawie zróżnicowania adresatów 
naszej, reklamy maszyn i urządzeń 
nie będzie łatwe. Trzeba będzie roz­
budować zaplecze usług ekonomicz­
nych z zakresu badania rynku i in­
formacji technicznej, umożliwiają­
cych dokładne poznanie adresata 
naszej reklamy. Od realizacji tego 
postulatu będzie w dużym stopniu 
zależeć skuteczność naszych poczy­
nań reklamowych.

Reklama przestała być jakoś u- 
boczną czynnością handlową, jakimś 
marginesem życia gospodarczego. 
Rozwój jej jest zupełnie zrozumia­
ły, jeżeli się uwzględni, że dalsza 
mechanizacja i automatyzacja pro­
dukcji wylania konieczność perfek- 
cjonizowania instrumentów zbytu w 
tym samym stopniu 
tów produkcji.

Ten wzrost rangi 
rarchii zagadnień 

co i instrumen-

reklamy w hie- 
ekonomicznych

znajduje za granicą swoje odbicie 
w awansie szefów działów reklamy 
w przedsiębiorstwach do szczebla 
kierowniczego. Stąd wyłania się 
trzeci i ostatni postulat, który war-- 
to wysunąć: więcej uwagi dla rek­
lamy na wszystkich szczeblach ad­
ministracji gospodarczej.

Okazuje się bowiem, że zbyt ma­
szyn i urządzeń wymaga nie mniej­
szego wysiłku twórczego, rozsądne­
go planowania i dalekowzróczności, 
aniżeli produkcja. Na światowym 
rynku maszyn i urządzeń panuje 
coraz większy ścisk. Raz zdobytych 
pozycji trzeba bronić i zdobywać 
wciąż na nowo. Reklama może i 
powinna nam w tym coraz skutecz­
niej pomagać.

Karl Erik: Eine absatżwirtschaftllche 
Untersuchung iiber Produktions — und 
Investitionsgiiter. Wydawnictwo: Che- 
mische Industrie, Dusseldorf 1960.

bez prece 
densu

W związku z publikacją w numerze 
30/1961 r. ŻG z dnia 23 lipca br. artykułu 
Ryszarda Kozyry pt : „Koordynacja fi­
nansowa w terenie", pozwalam sobie 
przesiać drobne sprostowanie typu głów­
nie „porządkowego".

W kolcowej części artykułu Autor 
omawiając przebieg i wyniki posiedzenię 
Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej w Bydgoszczy w sprawie planu ka­
sowego (planu obiegu pieniężnego), z 
udziałem przedstawicieli Ministerstwa 
Finansów i Narodowego Banku Polskie­
go (czerwiec 1961) — stwierdza w sposób 
kategoryczny co następuje: „Było to po­
siedzenie bez-precedensu w do- 
tychczasowej. działalności rad narodo­
wych" (podkreślenie moje — M. C.).

Stwierdzenie to jest, mówiąc najoględ­
niej, co najmniej nieścisłe. precedens 
taki w rzeczywistości był, zabrakło na­
tomiast konsekwencji w jego dalszej 
realizacji i warunków politycznych dla 
jego szerokiej popularyzacji w skali ca­
łego kraju. Pionierska próba nowego po­
dejścia do roli planu kasowego i kredy­
towego miała miejsce m. in. we Wro­
cławiu (1.1960 r.). O powyższej, niezmier-
nie interesującej konkretnej i bogatej ko o danie moralnej satysfakcji finan-
we wnioski praktyczne i pociągnięcia sowcom. Dolnego Śląska. Czerwcowa
organizacyjne dyskusji miałem przyjem- uchwała Plenum KC PZPR wytyczając
ność pisać w sprawozdaniu z tej narady. kierunki dalszego rozwoju rad narodo-

Na dorocznej konferencji nauko- łeczno - gospodarczej działalności 
•wej katedr handlu : wyższych spółdzielczości zaopatrzenia .i zby-
szkół ekonomicznych, która od- tu (dr Ryszard Kornobis — WSE

— - • Łódź). Jest to problem wymagający 
możliwie szybkiej zmiany na-lepsze, 
zwłaszcza, że warunki pracy w han-; 
dlu są przeciętnie gorsze na wsi,’

była się tym razem w Głuchoła­
zach, dokonano przeglądu aktual­
nych problemów handlu i zaznajo­
miono się z wynikami wielu . prac 
naukowo-badawczych.

*

Na plan pierwszy wysunęła, się 
problematyka samodzielności przed­
siębiorstw handlowych oraz orga­
nizacji i metod kierowania w spół­
dzielczych przedsiębiorstwach han­
dlowych.

Działanie, przedsiębiorstwa na 
własny rachunek stwarza koniecz­
ność swobodnego (samodzielnego) 
podejmowania decyzji i ponoszenia 
za nie, odpowiedzialności. Ze wzglę­
du jednak na potrzebę zabezpiecze­
nia planowego rozwoju zasadni­
czych proporcji gospodarczych sa­
modzielność przedsiębiorstwa- socja­
listycznego musi być ograniczana 
i podporządkowana interesom ogól­
nospołecznym. Pewne ogranicze­
nia winny być jednak poddane 
gruntownej rewizji.

Tak np. najdotkliwsze są ograni­
czenia w zakresie dyspozycji środ­
kami finansowymi, i Utrudniają one 
niejednokrotnie przedsiębiorstwom 

Konferencja katedr
handlu

podjęcie niezbędnych decy?ji, wska­
zanych ze względu na sytuację ryn­
kową.

Niezbędnym warunkiem zwiększe­
nia samodzielności przedsiębiorstw 
handlowych jest też skierowanie 
głównej uwagi aparatu kierującego 
gospodarką narodową nie na pracę 
poszczególnych przedsiębiorstw, lecz 
na organizowanie kooperacji między 
różnymi szczeblami obrotu towaro­
wego (z referatu dr Romana Pere- 
tiatkowicza — WSE Kraków).

Wydaje się również, że zakres 
uprawnień odpowiedzialności
przedsiębiorstw powinien być ja­
śniej sprecyzowany. Braki na tym 
odcinku doprowadzają do częstych 
kolizji między .decyzjami, stwarza­
ją jednostkom nadrzędnym możli­
wość obszernego ingerowania i ogra­
niczania praw przedsiębiorstw.

W zakresie spółdzielczości han­
dlowej postulowano m. in. potrzebę 
dalszej decentralizacji zarządzania 
i włączenia możliwie najszerszych 
mas członkowskich do samorządu. 
W związku z tym niezbędne jest 
przestrzeganie zasady minimałiż#- 
cji ogniw kierownictwa, rozbudo­
wa organów pomocniczych (komi­
tety członkowskie czy komisje bran­
żowe) oraz upełnomocnienie tych 
organów do podejmowania wiążą- 

zarządu spółdzielni de-cych dla 
cyzji.

Funkcje 
jednostek

ogólnego kierownictwa 
władzy i administracji 

państwowej dotyczące spraw zasad­
niczych^ powinny być realizowane 
— w stosunku do spółdzielni — po­
średnio, tj. przez ich związki. Rea­
lizacja tych postulatów pomogłaby 
wydatnie usprawnić zespołowe za­
rządzanie z jednej strony oraz 
wzmocnić samorządność spółdziel­
ni i całego ruchu spółdzielczego — 
z drugiej (dr Jakub Drozdowicz — 
Spółdzielczy Instytut Badawczy).

W związku z potrzebą poprawy 
metod planowania w handlu przy­
stąpiono do badań nad stosowalno­
ścią w skali przedsiębiorstwa me­
tod operacyjnych (ref. mgr Michał 

Instytut Handlu We-Kolupa
wnętrznego). Korzystanie z różnych 
modeli matematycznych daje '• bo­
wiem duże możliwości rozwiązań 
szeregu konkretnych zagadnień, jak 
np. określenie optymalnej wysoko­
ści kosztów przy planowaniu prze­
wozów lub zapasów.
Zagadnieniem kadr pracowniczych, 

warunkami ich pracy i systemem 
bodźców zainteresowania 
nego w handlu zajęto się 
dalszych referatach.

Okazuje się, że jakość

material- 
w dwóch

kadr za-
trudnionych w handlu, szczególnie 
w spółdzielczości wiejskiej, wyma­
ga znacznej poprawy. Stosowane 
obecnie zasady wynagradzania pra­
cowników w spółdzielniach nie 
wpływają na poprawę kwalifikacji . 
przede wszystkim personelu kierow­
niczego. Przygotowanie zawodowe 
pracowników w handlu wiejskim 
jest wciąż niewystarczające. Tym­
czasem, od popr;-wy tego stanu 
rzeczy zależy dalszy rozwój spo--

opublikowanym w numerze majowym z 
1960 r. czasopisma ,,Finanse" •). W nara­
dzie tej uczestniczyli, poza czołowymi 
działaczami aparatu gospodarczego i par­
tyjnego województwa wrocławskiego, 
przedstawiciele Kierownictwa Minister­
stwa Finansów i Narodowego Banku 
Polskiego a także przedstawiciel KC 
PZPR. W ocenie tej narady, dokgna- 
pej przez Ministra Finansów, podkreślo­
no m. 'in., iż „... analiza sytuacji woj. 
wrocławskiego przeprowadzona przez 
zespól koordynacyjny na tle planu kaso­
wego jest pierwszą tego rodzaju w kra­
ju poważną analizą gospodarki finanso­
wej i poprzez analizę gospodarki finan­
sowej całości gospodarki w przekroju re­
gionalnym. Świadczy ona zarazem o do­
brym układaniu się współpracy pomię­
dzy władzami miejscowymi a organami 
finansowymi. Wnioski i doświadczenia 
z nich płynące mogą i powinny być wy­
korzystane w dalszym doskonaleniu 
organizacji konferencji we , wszystkich 
województwach" •*).

Nie chodzi ml oczywiście o' sani fakt 
prostowania nieścisłości zawartej W: cy­
towanym artykule.R. Kozyry. I nie tyl-

; niż w mieście.
' Mimo tych różnic warunki pracy 
w handlu miejskim powinny zna­
leźć się w centrum zainteresowa­
nia odpowiednich przedsiębiorstw; 
instytucji i związków zawodowych. 
Szczególnie palące są tutaj sprawy 
czasu pracy, wynagrodzenia za pra­
cę nadliczbową, wyposażenia sieci, 
handlowej w odpowiednie urządze­
nia socjalne Itp.

Badania przeprowadzone ' przez dr 
Jerzego Altkorna (WSE Kraków) w 8» 
sklepach „PSS" na terenie Krakowa 
i Rzeszowa wykazały, te Ilość godzin 
nadliczbowych, przypadających tygo­
dniowo na 1 pracownika waha sle od 
2 do 7,2 zależnie od branży i formy 
obsługi. Na 86 zbadanych, sklepów w 3 
brakuje zupełnie urządzeń ogrzewni­
czych, w 38 - .wentylacji, w 14 oświe­
tlenie sali jest niewłaściwe, w 14 bralc. 
wody bieżącej, w 22 - umywalek 
(z czego 18 przypada na branżę ogól­
nospożywczą i piekarniczą!). Warunki 
pracy przedstawiają się zatem - w zba­
danym środowisku niezbyt imponu­
jąco.

Dalszym, niezmiernie ważnym 
czynnikiem, który w decydujący 
sposób ' wpływa na jakość pracy

handlu jest lokalizacja sklepów 
i innych placówek handlowych.

Obliczenia dr Eugeniusza Sackie- 
wicza (SGPiS Warszawa) wykazują, 
że zróżnicowanie przestrzennych wa­
runków przewozu wywołuje znaczne 
dysproporcje w poziomie i tempie 
rozwoju wiejskich spółdzielrfl han­
dlowych. .

Tak np. w miarę wzrostu odległości 
punktu skupu -zbóż (badania przepro­
wadzono w 32 placówkach) od stacji 
kolejowej - w grupacb odległości: do 
3 km, 3 do 9 km, 9 do 15 km 1 powy­
żej ' 15 km - średni koszt przewozu 
w zł na 1 tonę skupu zwyżkuje 1 wy­
nosi odpowiednio: 36, 31, 45 1 75 zl, 
a zysk (+) lub strata (-) w. zl ńa 
1 tonę obrotu: 4- 47,6; 4- 7,9; - 38,0; 
- 15,5.

W świetle tych obliczeń celowe 
wydaje się niwelowanie- renty po­
łożenia przez system funduszów wy­
równawczych lub zróżnicowane 
marże. Natomiast zróżnicowanie cen 
skupu byłoby posunięciem niesłusz­
nym.

Odrębną grupę tworzą badania 
nad - kształtowaniem" się - popytu 1 
dochodów ludności w Polsce.

Zasadnicze tendencje rozwojowe 
*nab41e^kształtowąnia; się 

dochodów-.w'.Polsce w latach 1953— 
1959 i porównawczo, w innych kra­
jach europejskich i pozaeuropej­
skich' — przedstawił dr Zdzisław 
Krasiński (WSE Poznań). Jak się 
okazuje, w Polsce wystąpiła sil­
niejsza niż w innych krajach ten­
dencja do konsumpcji żywności. Sła­
biej natomiast rozwijał się popyt 
na dobra i usługi pozażywnościo- 
we. W porównaniu z ludnością in­
nych krajów, osiągającą-w poszcze­
gólnych grupach zamożności analo­
giczne dochody realne, udział wy­
datków na żywność był w Polsce 
wyższy o ok. 20 proc. Równocześnie 
łagodniejsza była — w miarę wzro­
stu poziomu dochodów — tendencja 
spadkowa udziału wydatków na 
żywność. Odzwierciedleniem tego 
zjawiska jest minimalne obniżanie 
się współczynników dochodowej ela­
styczności popytu wraz ze wzrostem 
dgehodów.

Na ukształtowanie się tych ten­
dencji wpłynęły przede wszystkim: 
istniejące' relacje cen, niezaspoko­
jony popyt na dobra i usługi nie- 
żywnościowe oraz wewnętrzny układ 
i zmiany w strukturze dochodów.

W pozostałych referatach poświę- 
conych analizie rynku zwrócono m. 
in. uwagę na możliwość adaptacji 
do warunków naszej gospodarki 
określonych metod ekonometrycz- 
nych dla badań popytu na trwałe 
dobra konsumpcyjne (dr Jan Czy­
żyński, dr Zbigniew Misiaszek — 
WSE Kraków). Podejmowanie -ta­
kich prac wymaga nadto ścisłej 
i systematycznie prowadzonej ewi­
dencji danych statystycznych na có 
powinny zwrócić uwagę odpowied­
nie instytucje i przedsiębiorstwa 
zainteresowane tymi badaniami.

Należy żywić nadzieję, że dorobek 
■ Konferencji wzbudzi szersze zainte­

resowanie pracowników handlu 
i pośrednio przyczyni się do dal­
szego 'usprawnienia zaopatrzenia 
ludności.

ANDRZEJ SZPADERSKI

wych wychodziła przecież z 'głębokiej i 
wszechstronnej oceny dotychczasowych 
wyników pracy rad.. Dlatego też także 
i w dyskusjach ha temat konkretnych 
aktualnych zadań rad nie należy chyba 
nie widzieć, .odcinać się lub pomijać 
całkowitym milczeniem tych pozytyw­
nych doświadczeń, które przecież, w 
mniejszym, lub większym stopniu,, stano­
wiły pierwsze zalążki nowych tendencji 
określonych obecnie ściśle i‘komplekso­
wo przez ostatnie Plenum. Ciągłość prac 
nad rozwojem każdych rozwiązań syste­
mowych jest jednym z niezbędnych wa-' 
runków osiągnięcia zamierzonego celu.

MIECZYSŁAW CIELECKI

•) Por. (c): Narada finansowców Dol­
nego Śląska/ — „Finanse", Nr &496*t 
str. 77-83.

••) Tamże, str.-83.
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W
OBEC wielu Jeszcze 
kłopotów z jakością 
wyrobów rynkowych, 
wydana przed dwoma 
laty uchwała w spra­
wie oznaczania wyro­

bów Znakami Jakości wzbudziła 
duże zainteresowanie opinii spo­
łecznej. Znalazło to swój wyraz 
w szeregu publikacji w prasie 
codziennej i gospodarczej, kronice 
filmowej, radiu.

Przedsiębiorstwa natomiast ini­
cjatywę oznaczania wyrobów Zna­
kami Jakości- przyjęły w pierwszym 
okresie z pewną rezerwą. Pierwsze 
wnioski o przyznanie prawa d° 
oznaczania wyrobów Znakami Ja­
kości wpłynęły do Biura Znaku 
Jakości dopiero w li półroczu 1959 
roku, tj. po upływie ponad pół ro­
ku od ustanowienia Znaku Jakości. 
Zresztą i w następnym roku — 
1960 — do BZJ wpłynęło jedynie 
345 wniosków. Wyczekująca posta­
wa przemysłu wynikała m. in. z 
następujących przyczyn:

— pewnej niechęci do rzeczy no­
wych. Jeśli dodać do tego, że z uzy­
skaniem przez przedsiębiorstwo 
prawa do oznaczania wyrobu Zna­
kiem Jakości wiążą się pewne obo­
wiązki przedsiębiorstwa (zaostrze­
nie reżymu produkcyjnego oraz 
kontroli miedzyoperacyjnej i koń­
cowej wyrobów ze Znakiem Ja­
kości, okresowa kontrola jakościo­
wa wyrobów oznaczonych, ze stro­
ny Biura Znaku Jakości itp.);

— braku dostatecznych bodźców 
sprzyjających produkcji wyrobów 
ze Znakami Jakości;

— niewielkiego zainteresowania 
handlu i konsumentów produkcją 
wyrobów ze Znakiem Jakości, co 
wynikało z braku na rynku, bez­
pośrednio po ustanowieniu Znaków 
Jakości, towarów oznaczonych tymi 
znakami oraz doświadczenia co do 
korzyści płynących dla konsumenta 
z tego tytułu.

Sprzedawcy obecnie jeszcze nie 
zawsze orientują się w zasadach 
oznaczania Znakami Jakości wyro­
bów krajowych oraz wyrobów po­
chodzących z krajów, gdzie po­
wszechnie stosuje się Znaki Ja­
kości.

W tej sytuacji dotychczasowe 
wyniki w zakresie oznaczania wy­
robów należy ocenić jako zadowa­
lające. W okresie dwóch pierw­
szych lat działalności w tej dzie­
dzinie przedsiębiorstwa zgłosiły do 
Biura Znaku Jakości ogółem ok. 
500 wyrobów. W tym okresie pra­
wo do Znaku Jakości przyznano 
blisko 150 wyrobom, wartość ich 
rocznej produkcji przekracza 1 mi­
liard złotych.

Mówiąc jednak o perspektywach 
rozwoju produkcji najwyższej ja­
kości należy zwrócić uwagę przede

Organizatorzy 
produkcji 
w fabryce 
narzędzi

Przemyśl narzędziowy, jak dotychczas 
ale zaspokaja potrzeb rynku narzędzio­
wego 1 w zwlęzku z tym wymaga roz­
budowy. W ub. roku przydzielono do 
dyspozycji tego przemysłu położony na 
dalekich peryferiach Szczecina obiekt fa­
bryczny o zanikającej produkcji. W ten 
sposób powstała Szczecińska Fabryka 
Narzędzi Szczecin - Dąbie. Zanim jed­
nak rozwinęła ona normalną produkcję, 
trzeba było pokonać szereg trudności 
wewnętrznych.

Przed przejściem obiektu w ręce Zjed­
noczenia Przemysłu Narzędziowego za­
kład produkował przez pewien czas ma­
szyny rolnicze. Produkcja ta jednak 
swym charakterem poważnie odbiega od 
przeciętnych, stawianych wytwórniom 
narzędzi wymagań. I chociaż wspólny 
niewątpliwie dla starej i nowej produk­
cji charakter urządzeń wydawałby się 
przychylną na pozór okolicznością, w 
rzeczywistości okazał się przeszkodą wo­
bec konieczności całkowitego oderwania 
się od poprzedniego asortymentu i pod­
jęcia nowej narzędziowej produkcji. Po­
ważną rolę odgrywał tu lepszy stopień 
technologicznego opanowania starej pro­
dukcji, niż nowych wyrobów. Toteż czę­
sto zdarzały się przypadki powrotu do 
starego wyrobu, ilekroć wykonanie pla­
nu (wartościowego) stawało pod zna- 
,kiem zapytania. W tej sytuacji obydwie 
produkcje przebiegały raczej równolegle; 
likwidacja starej produkcji postępowała 
opornie, stanowiła bowiem pewnego ro­
dzaju klapę bezpieczeństwa na wypadek 
poślizgu w zakresie realizacji zadań na­
rzędziowych. Musialo się to'odbijać 
ujemnie na ekonomicznej sytuacji za­
kładu, opóźniając przy tym rozwój no­
wej produkcji narzędziowej. Ostatecznie 
Jednak ustalono w Zjednoczeniu całko­

a zifche *r gospopakme 

wszystkim na planowane przez 
przedsiębiorstwa zgłoszenia wyro­
bów do Biura Znaku Jakości. Ana­
liza tych zamierzeń jest nader in­
teresująca, a jej wyniki wskazują 
na pewnego rodzaju przełom w 
stosunku do okresu poprzedniego,* 
tak ze względu na ilość, jak i ro­
dzaj wyrobów planowanych do 
objęcia Znakami Jakości jeszcze w 
w roku bieżącym.

Największą, ilość wyrobów za­
mierza zgłosić resort przemysłu 
lekkiego. Z przedsiębiorstw wcho­
dzących w skład tego resortu prze­
widuje się zgłoszenie w br. ponad 
200 wyrobów z przemysłów: baweł­
nianego, wełnianego, Iniarskiego, 

dziewiarskiego, pończoszniczego, 
odzieżowego i obuwniczego. Ozna­
czanie wyrobów Znakami Jakości 
w resorcie przemysłu lekkiego zwią­
zane zostało bezpośrednio z plana­
mi postępu technicznego. Należy 

R. ORZECHOWSKI JAKOŚCI
również podkreślić, że Minister­
stwo Przemysłu Lekkiego, niezależ­
nie od wysiłków obejmowania Zna­
kami Jakości coraz większej ilości 
wyrobów gotowych produkowanych 
w resorcie, okazuje dużą pomoc 
przedsiębiorstwom innych resortów 
w zakresie zaopatrzenia ich w su­
rowce i materiały w odpowiedniej 
ilości i jakości, używane do pro­
dukcji wyrobów ze Znakiem Ja­
kości, a pochodzące z produkcji 
przedsiębiorstw przemysłu lekkiego.

Przedsiębiorstwa przemysłu cięż­
kiego skupione w siedmiu Zjedno­
czeniach (Motoryzacyjnym, Ciągni­
ków i Maszyn Rolniczych, Precy­
zyjnym, Optyczno - Precyzyjnym, 
Obrabiarek i Przemysłu Narzędzio­
wego, Wyrobów Blaszanych, Ele­
ktronicznym i Teletechnicznym) za­
powiedziały zgłoszenie w II pólro-

witą likwidację starego asortymentu na 
koniec SO-go roku, co też ostatecznie zo­
stało urzeczywistnione.

Nowy rok 1961 zastał jednak fabrykę 
w sytuacji wynikającej z konsekwencji 
zeszłorocznego postępowania, co znalazło 
wyraz w załamaniu się realizacji planu. 
Do tego dołączyły się kłopoty w łonie 
samej dyrekcji zakładu i wiele inńych 
trudności, zgodnie z przysłowiem o- nie­
szczęściach chodzących w parze.

Na domiar złego omawiany okres 
zbiegi się z połączeniem Zjednoczenia 
Narzędziowego ze zjednoczeniem Prze­
mysłu Obrabiarkowego 1 wynikłym stąd 
zrozumiałym zakłóceniem normalnego 
toku współpracy z podległymi zakłada­
mi. zanim przywrócono na tym odcinku 
porządek, zaległości w realizacji zadań 
Szczecińskiej Fabryki Narzędzi zdążyły 
narosnąć do tego stopnia, że udzielenie 
zakładowi rzeczowej pomocy z zewnątrz 
stało się nieuniknione. Dyrekcja połączo­
nych zjednoczeń delegowała do zakładu 
Jeden ze swych Zespołów Organizacji 
Produkcji. Zespól specjalistów rozpoczął 
kurację od zasadniczych porządków. 
Przeprowadzono gruntowną analizę sy­
tuacji, wydobywając na światło dzienne 
wszystkie mankamenty przedsiębiorstwa.

Współpraca, jak to na początku takiej 
akcji zwykle bywa, nie układała się po­
myślnie. Jedynie dyrektor techniczny za­
kładu inż. B. Moslnlak zdawał ' sobie 
sprawę z Istoty rzeczy, wiele nadziel łą­
cząc z zaprowadzeniem w fabryce właś­
ciwej organizacji pracy. Reszta persone­
lu ustosunkowała się do zaleceń orga­
nizatorów raczej krytycznie. Oczywiście, 
akcja Zespołu zrobiła wreszcie swoje. 
Poważną część pracy wyjaśniającej wziął 
na siebie Dział Ekonomiczny Komitetu 
Miejskiego i PZPR w Szczecinie.

Wśród ujawnionych niedomagań znala­
zła się trudność w uzyskiwaniu rzeczy­
wistego obrazu w zakresie potrzeb zao­
patrzeniowych oraz ich realnego pokry­
cia, co wynikało ze stosowania bardzo 

czu br. ponad 100 różnych wyrobów 
o wartości rocznej produkcji sięga­
jącej 1.850 min zł. Na podkreślenie 
zasługuje fakt, że idzie tu przede 
wszystkim o wyroby trwałe po­
wszechnego użytku mające istotne 
znaczenie dla zaopatrzenia rynku i 
budżetów rodzinnych. Dla przykła­
du można wymienić m. in.: pralki, 
odkurzacze, boliery, żelazka ele­
ktryczne, narzędzia i maszyny rol­
nicze, silniki do motorowerów, ro­
wery, sprzęt radiotechniczny i na­
rzędzia rzemieślnicze.

Zapowiedź zgłoszenia do BZJ po­
nad 100 wyrobów przez przedsię­
biorstwa przemysłu ciężkiego sta­
nowi duży krok naprzód — w la-» 
,tach ubiegłych zgłoszono z tej bran­
ży zaledwie 80 wyrobów.

W roku bieżącym przewiduje się 
zgłoszenie z resortu przemysłu spo­
żywczego około 80 — 90 wyrobów.

A K

W chwili obecnej największe zain­
teresowanie sprawą wykazuje prze­
mysł mięsny, który zamierza ozna­
czyć Znakami Jakości całą pro­
dukcję wieprzowiny we własnym 
sosie (produkt eksportowy). Z wnio­
skami o przyznanie prawa do Zna­
ku Jakości do końca czerwca wy­
stąpiło Już 20 zakładów mięsnych, 
z czego w I półroczu rozpatrzono 
i przyznano Znaki Jakości 14 za­
kładom.

Interesujące plany w zakresie 
oznaczania wyrobów przedstawiły 
zjednoczenia resortu leśnictwa i 
przemysłu drzewnego. A zwłaszcza 

■Zjednoczenie Przemysłu Meblar­
skiego. Przedsiębiorstwa wchodzące 
w skład tego Zjednoczenia zapo­
wiedziały zgłoszenie 12 typów me­
bli (w tym 7 kompletów mebli oraz 
5 rodzajów mebli pojedynczych),

przestarzałego systemu gospodarki mate­
riałowej. W wyniku poczynionych zmian 
uruchomiono komórkę dyspozycji mate­
riałowej, która przy pomocy odpowied­
nich urządzeń, dysponując aktualnymi 
potrzebami może wykazywać stan zabez­
pieczenia materiałowego nie tylko bieżą­
cego okresu, ale 1 następnych. Podobną 
akcję rozpoczęto w zakresie dalszycb 
warunków zabezpieczających realizację 
produkcji, jak odcinek gospodarki narzę­
dziowej, gospodarki remontowej itp.

Posiadając w dyspozycji takie „para­
metry** warunkujące realizację zadań 
produkcyjnych, można już było pokusić 
się o gruntowną reorganizację metod 
pracy w' samej produkcji.

Przede wszystkim dokonano wyraźnego 
podziału pracy w fabryce na dwa, nie­
zależne od siebie w pewnym stopniu, 
etapy. Etap przygotowania produkcji, 
jako pierwszy, oraz etap realizacji pro­
cesów technologicznych, jako następny. 
Zadaniem I-go etapu jest zabezpiecze­
nie wszystkich warunków zapewniają­
cych racjonalny przebieg pracy w eta­
pie n-gim. Stanowią one niezbędny 
punkt wyjścia do opracowania zaplecza 
produkcyjnego, składającego się z bazy 
materiałowej, bazy narzędziowej 1 ma­
szynowej. Zaplecze to stanowiło Już peł­
ny zespól niezbędnych, zasadniczych, jak 
powiedziano, „parametrów realizacji**. 
Zabezpieczenie tego zespołu warunków 
w sposób kompleksowy z zachowaniem 
koniecznego wyprzedzenia stanowił dla 
Szczecińskiej Fabryki Narzędzi najpew­
niejszą gwarancję wykonywania planu i 
osiągania właściwych efektów ekonomi­
cznych.

Oczywiście, zawsze jeszcze pozostaje 
otwarta sprawa awarii, co nie daje się 
wspomnianą drogą wyeliminować całko­
wicie. Z doświadczenia jednak wiadomo, 
że odpowiednio wszechstronne przygo­
towanie produkcji, choć nie eliminuje 
całkowicie możliwości awarii, to jednak 
w poważnym stopniu przed nią zabez­
piecza.

W dalszym ciągu prac organizatorskich 
zapoczątkowany został w zakładzie no­
woczesny system sterowania przebiegiem 
procesów w sposób centralny przez 
służbę dyspozytorską, działającą przy 
pomocy zadań dziennych n^ podstawie 
szczegółowo prowadzonej ewidencji po­
stępu pracy oraz harmonogramu zabez­
pieczenia ciągłości montażu. I o ile 
przedtem (według relacji dozoru) nikt 
nie orientował się dokładnie ani w sta­
nie posiadania, ani zaawansowania ob­
róbki poszczególnych części produkowa­
nych wyrobów, o tyle obecnie jedna 
znajdująca się w biurze szefa produk­
cji tablica sygnałowa bezbłędnie wska­
zuje aktualny stan ilościowy wszystkich 
niezbędnych do montażu części składo­
wych. Organizacja taka pozwala na ra­
cjonalne dysponowanie przebiegiem pra­
cy ż uwzględnieniem tźw. kompletacji, 
to jest kierowania przebiegiem obróbki 
w sposób zabezpieczający spływ części 
do montażu jedynie w kompletach. Cóż 
bowiem z tego (jak to przedtem bywa-

o łącznej wartości rocznej pro­
dukcji sięgającej 70 min zł.

Ministerstwo Leśnictwa i Prze­
mysłu Drzewnego równolegle z 
opracowaniem planu zgłoszeń pod­
jęło szereg decyzji zapewniających 
realizację tych planów. Dotyczą 
one m. in. usprawnienia zaopatrze­
nia, poprawy jakości podstawowych 
surowców i materiałów przezna­
czonych do produkcji wyrobów ze 
Znakiem Jakości, objęcia osiągnięć 
w tym zakresie funduszem nagród 
(z funduszu postępu technicznego), 
zapewnienia w planach rozwoju 
techniki środków na inwestycje, 
które przyczynią się do poprawy 
jakości wyrobów objętych oznacza­
niem. ,

Według oceny Ministerstwa 
Przemysłu Chemicznego należy li­
czyć się z możliwością zgłoszenia

lo); że pozycje jednych detali zabezpie­
czały pokrycie potrzeb montażu na sze­
reg miesięcy naprzód, kiedy operacje 
montażowe limitowane były jednocześ­
nie innymi pozycjami części, wykazują­
cymi stan pokrycia i potrzeb montażo­
wych wystarczający zaledwie na kilka 
godzin, albo i całkowity brak pokrycia.

Prace w zakresie organizacji produk­
cji zakładu są zaledwie rozpoczęte. Mi­
mo to już zaznaczyła się Wyraźna ten­
dencja poprawy, o czym świadczy ko­
rzystny układ osiągniętych wskaźników 
ekonomicznych. Najbardziej charaktery­
styczny z nich t^ wskaźnik wydajności 
pracy, który wzrósł o około 14 proc., w 
ciągu drugiego kwartału. Aby tę tenden­
cję utrzymać, nadal konieczne są dalsze 
prace w celu wprowadzenia nowoczes­
nej organizacji.

S. DEKERT

Zaopatrzenie i zbyt
DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1

Ta sytuacia zaopatrzeniowa ma 
swoje potwierdzenie w przekona­
niu prawie 60% przedsiębiorstw, że 
ich możliwości produkcyjne nie są 
z tego powodu wykorzystane. Nie­
mniej stały postęp w tej dziedzinie 
choć powoli, ale następuje.

Potwierdzenie uwag przedsię­
biorstw znajdujemy w odpowie­
dziach na ankietę skierowaną do 
zjednoczeń przemysłowych, które 
już na etapie budowy planu zao­
patrzenia stwierdzają różnice in 
minus pomiędzy planem zaopatrze­
nia, a wielkościami zapewniający­
mi zaspokojenie niezbędnych po­
trzeb. Na tym etapie w najlepszym 
położeniu są przedsiębiorstwa prze­
mysłu ciężkiego, a najgorszym — 
przemysł chemiczny. Sytuacja po­
garsza się zdaniem zjednoczeń w 
okresie realizacji planu. Przydzia­
ły materiałów pokrywają się z 
ustaleniami planu zaopatrzenia za­
ledwie w 30% zjednoczeń, w po­
zostałych — faktyczne przydziały 
są mniejsze. Ciekawą jest rozbież­
ność zdań' pomiędzy przedsiębior­
stwami a zjednoczeniami resortu 
leśnictwa, i przemysłu drzewnego. 
W przedsiębiorstwach tego resortu, 
jak zresztą była o tym .mowa, po­
trzeby surowcowe są albo w pełni 
zaspokajane albo w dużym przy­
bliżeniu. Natomiast według zdania 
ich zjednoczeń. przydziały są 
mniejsze od wielkości ustalonych 
w planie, a które to wielkości już 
w planie, zdaniem zjednoczeń, są z 

w br. około 40 — 50 wyrobów. Jed­
nakże są to głównie półprodukty 
chemiczne, tylko 11 wyipbów (m. 
in. trampki, buty górnicze, poligum, 
rękawice i gąbki kąpielowe, chod­
nik podłogowy, śniegowce — dwa 
typy, kalosze) stanowią artykuły 
powszechnego użytku. t

Wydaje się, że oznaczaniem Zna­
kami Jakości należałoby objąć w 
pierwszej kolejności wyroby gotowe 
powszechnego użytku. Natomiast 
surowce i półprodukty powinny być 
obejmowane oznaczaniem Znakami 
Jakości tylko wtedy, gdy stanowią 
materiał wykończeniowy do wyro­
bów oznaczanych. Wyiatek od tej 
zasady mogą stanowić surowce i 
półprodukty, których oznaczanie 
uzasadniają szczególne względy go­
spodarcze, na przykład eksport itp. 
Należy zatem oczekiwać zmiany 
stanowiska -w tej sprawie zjedno­
czeń i przedsiębiorstw przemysłu 
chemicznego.

W br. zgłoszone zostaną do BZJ 
pierwsze wyroby z przemysłu spor­
towego. Będą to przede wszystkim: 
namioty, plecaki, odzież turystyczna 
i sportowa, kuchenki turystyczne, 
sprzęt turystyczny metalowy, sprzęt 
saneczkarski, sprzęt łyżwiarski, pił­
karski, piłki skórzane, silniki do 
łodzi i kajaków. A wiec wyroby, 
które cieszą się zainteresowaniem 
krajowych i zagranicznych odbior­
ców. Dla zapewnienia wysokiej 
jakości produkowanych wyrobów, 
Zjednoczenie podjęto' śżeróką akcję 
normalizacji sprzętu c sportowego 
(każdego foku opracowuje się oko­
ło 60 norm na wyroby sportowe).

Zgłoszenie ok. 59 wyrobów, ' o 
wartości rocznej produkcji ponad 
100 min złotych, zapowiedziała 
wreszcie spółdzielczość. Sa to głów­
nie wyroby powszechnego użytku.

Ostatnio, z inicjatywą oznaczania 
Znakami Jakości wyrobów mleczar­
skich wystąpił Związek Spółdzielni 
Mleczarskich, który proponuje objąć 
oznaczaniem Znakami Jakości w 
pierwszej kolejności masło i sery 
twarde.

Zapowiedziane w br. zgłoszenia 
do Biura Znaku Jakości obejmują 
ponad 500 wyrobów powszechnego 
użytku, tj. niemal dwukrotnie wię­
cej, niż w latach ubiegłycłi. Ważne, 
że obejmują one przede wszystkim 
wyroby o dużym znaczeniu dla 
rynku, a sprawa oznaczania wyro­
bów Znakami Jakości nabrała cech 

reguły mniejsze od faktycznych' po­
trzeb przedsiębiorstw.

Jak wobec takiej sytuacji wyglą­
da jakość otrzymywanych materia­
łów? Czy nastąpiła w tej dziedzi­
nie poprawa? Pozytywną odpo­
wiedź otrzymujemy zaledwie od 
połowy przedsiębiorstw, a przekrój 
resortowy nie wnosi nam nic no­
wego. Przedsiębiorstwa, które 
stwierdzają poprawę jakości do­
staw tłumaczą ją przede wszystkim 
wyraźnym rozwojem produkcji do­
stawców, a zatem zwiększeniem 
podaży tych artykułów; w dalszej 
kolejności jako czynniki pozytyw­
ne występują „usprawnienie syste­
mu umów i ich wykonania'1 oraz 
stałe narastanie procesu egzekwo­
wania kar umownych.

Mając obecnie obraz sytuacji 
zaopatrzeniowej widziany od stro­
ny , przedsiębiorstw spójrzmy na 
niego oczami robotnika.

Pytania w tej dziedzinie były 
oczywiście sformułowane nieco ina­
czej. Robotników nie interesują 
etapy wstępne i kłopoty, zaopatrze­
nia. Ich interesuje to, czy dostaje 
materiał w odpowiednim czasie, 
ilości i jakości. Tak też wyglądały 
odpowiednie pytania. Jeżeli cho­
dzi o czas i ilość to 57% odpo­
wiedzi jest pozytywna, a 35% — 
wyraźnie negatywna. Co do ja­
kości, zdania są równomiernie roz­
łożone. Połowa mówi, że jakość 
jest dobra, połowa — że zła. Te sa­
me pytania, dotyczące otrzy­
mywanych do Spracy narzędzi, 
obrazu właściwie nie zmieniają.' 

prograrnowości. Znak Jakości staje 
się czynnikiem skutecznego oddzia­
ływania na jakość produkcji.

*

Dotychczasowy rozwój, perspe­
ktywy dalszego rozszerzenia ilościo­
wego i asortymentowego zakresu 
oznaczania' wyrobów Znakami Ja­
kości, nasze doświadczenia oraz 
obserwowane kierunki rozwoju i 
organizacji badań jakościowych w 
innych krajach, wskazują na po­
trzebę szybkiego rozwinięcia, a na­
wet uzupełnienia niektórych posta­
nowień uchwały Rady Ministrów 
w sprawie oznaczania wyrobów 
Znakami.

Opracowany po wielu dysku­
sjach projekt Uchwały Rady Mini­
strów w sprawie rozwoju produk­
cji wyrobów najwyższej jakości 
zmierza do: skoncentrowania ozna­
czania Znakiem Jakości na wyro­
bach podstawowych oraz zapewnie­
nia prograrnowości w tym zakre­
sie; zabezpieczenia bazy techniczno- 
organizacyjnej dla badań wyro- 

■ bbw; stworzenia skutecznych bodź­
ców zainteresowania materialnego 
przedsiębiorstw produkcją wyrobów 
ze Znakiem Jakości.

Z innych zagadnień na uwagę 
zasługuje ścisłe powiązanie dzia­
łalności w zakresie oznaczania wy­
robów z działalnością normalizacyj­
ną. Ocena wyrobów powinna być 
oparta przede wszystkim na nor­
mach naristwbtyych' oraz normach 
resortowych (branżówytSi). - W tym 
celu niezbędne jest: objęcie pełny­
mi normami przedmiotowymi moż­
liwie największej ilości wyrobów 
gotowych, dostarczanych na rynek 
wewnętrzny oraz włączenie do 
norm w większym niż dotychczas 
zakresie cech i właściwości oraz 
wskaźników określających wartość 
użytkową wyrobów.

Ważnym zagadnieniem jest też 
sprawa oznaczania Znakiem Ja­
kości wyrobów stanowiących przed­
miot eksportu. W sprawie tej po­
winny wypowiedzieć się przede 
wszystkim centrale' handlu zagra­
nicznego, z uwagi na konsekwencje 
natury ekonomicznej, jakie niewąt­
pliwie wypłyną w związku z wpro­
wadzeniem na rynek zagnmiczny 
wyrobów ze Znakiem Jakości. Spra­
wę należy zaliczyć do ważnych i 
wymagających rychłego uregulowa­
nia.

Brak narzędzi odczuwa 36% ro­
botników, a 60% uważa otrzymane 
narzędzia za jakościowo dobre.

Po omówieniu wyników ankiety 
w części dotyczącej zaopatrzenia 
przejdźmy do zagadnienia zapasów 
surowcowych i materiałowych. Jak 
to wygląda w chwili obecnej? Już 
pewne światło rzuca odpowiedź na 
pytanie, czy większość zamówień 
swoim dostawcom przedsiębiorstwo 
składa przed czy po opracowaniu 
planu TPF?

Okazuje się, że większość przed­
siębiorstw robi to przed planem. 
Najgorzej wygląda ta sprawa w 
przemyśle ciężkim, dalsze miejsca 
zajmuje przemysł drzewny i che­
miczny. Nic zatem dziwnego, że w 
konsekwencji struktura zapasów w 
wielu przypadkach jest niewłaściwa, 
a same zapasy są za wysokie. 
Właściwe zapasy pod względem 
wartościowym ma 43% przedsię­
biorstw, a pod względem struktu­
ralnym 52n/o. Obie te cechy posia­
dają zapasy należące tylko do 22?ó 
przedsiębiorstw zankietowanych.

Zdaniem przedsiębiorstw nie­
prawidłowemu kształtowaniu się 
zapasów w pierwszym rzędzie 
sprzyja nadal nierytmiczne zaopa­
trzenie i niewywiązywanie się do­
stawców z przyjętych zobowiązań, 
niędotarty jeszcze i żi° działając} 
system umowny, oraz stosunkowo 
mała ilość produkcji na zamówie­
nie. Do czynników pozytywnych, 
które sprzyjają prawidłowemu 
Kształtowaniu się . zapasów, przed­
siębiorstwa zaliczają na pierwszym 
miejscu dobrą i sprężystą organi- 
zację . gospodarki magazynowej, w 
dalszej kolejności właściwe normy 
zapasów i jako , rzecz- charaktery­
styczna — kontrolę bankową,, a 
ściśle mówiąc wyłączanie spod 
kredytowania. Nie wymieniam te-
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maszynowego (z którymi autor miał 
okazję się zaznajomić) są jak naj­
bardziej pozytywne i — należy przy­
puszczać — godne wypróbowania w 
naszych warunkach.

Wzrost wydajności pracy jest nie­
wątpliwie wskaźnikiem bardzo mia­
rodajnym, jeśli idzie o efektywność 
procesów produkcji. Tak więc o ile 
w pierwszym okresie II pięciolatki 
CSRS (1956—1960) wydajność w 
przemyśle maszynowym rosła śred­
nio rocznie 8—12 proc, (co i tak 
stanowi wskaźnik bardzo wysoki), 
to od 1958 r. coroczny postęp w tym 
zakresie wyrażał się'16—19 procen­
tami. A więc nastąpił duży skok. 
Naturalną kolei rzeczą rosła także 
bardzo szybko produkcja i — co 
bardzo ważne — uczyniono znacz­
ne postępy w obniżce kosztów włas­
nych.

Reforma zdała więc niewątpliwie egza­
min. Uruchomiła wiele rezerw. Jednak­
że gospodarze nie ukrywali, że powstały 
nowe problemy, że wyłaniają się pewne 
trudności, że pozostają jeszcze pewne 
rezerwy, których tymczasem reforma nie 
zdołała zmobilizować. Ale w sumie bi­
lans jest dodatni. Istniejących niedoma- 
gań nie kładzie się tam na karb samej 
Istoty reformy, mówi się natomiast o ko­
nieczności dopracowania pewnych jej 
fragmentów, uzupełnienia itp. Na przy­
kład — jak informował mnie kierownik 
Techniczno - Organizacyjnego Instytutu 
Budowy Maszyn (TOVUS), mgr inż. Ja- 
roslav Jiraśek — z całą ostrością wyłonił 
się problem zwiększania wkładu nauk 
ekonomicznych i technicznych do plano­
wania, którego wyższy poziom powinien 
polegać na maksymalnej obiektywności.

Jest to istotnie problem bardzo 
poważny, ponieważ reforma w CSRS 
przeznaczyła planowaniu rolę in­
strumentu niezwykle doniosłego i 
precyzyjnego. W związku z tym, 
warto pokrótce przypomnieć naj­
ważniejsze momenty reformy (na 
przykładzie przemysłu maszynowe­
go, który jest zresztą podzielony na 
2 ministerstwa).

*
Głównym ogniwem jest w Czecho­

słowacji przedsiębiorstwo, składają­
ce się z jednego lub kilku zakła­
dów, działających na zasadzie roz­
rachunku gospodarczego, i podlega­
jących — ,bez. żądnych pośrednich 
ogniw — ministerstwu. Owe „vy- 
robni hospodarske jednotki" (VHJ) 
mają 3 formy, zależnie od progra­
mu, wielkości produkcji itp.: 1) 
przedsiębiorstwa proste z zakłada­
mi, 2) przedsiębiorstwa wiodące, 
nadrzędne w stosunku do innych 
przedsiębiorstw oraz prowadzące za­
kłady (forma mieszana, najliczniej­
sza — jest 17 takich VHJ) i, 3) VHJ 
mające charakter zjednoczeń, posia­
dające przedsiębiorstwa.

Główne cechy reformy systemu zarzą­
dzania, planowania i finansowania prze­
mysłu dają się sprowadzić do czterech 
najważniejszych punktów.

Po pierwsze — nastąpiła znaczna kon­
centracja produkcji; ze 130 przedsię­
biorstw uczyniono obecnie 23 VHJ.

Po wtóre — nastąpiła centralizacja pla­
nowania ogólnego, długofalowego (lub 
perspektywicznego) rozwoju branży i 
przedsiębiorstw, zdecentralizowano nato-

kich czynników samo przez się 
zrozumiałych jak: dostateczne zao­
patrzenie, terminowość dostawców 
itp. Rola wysokiej stopy procento­
wej od kredytów bankowych jest 
wymieniona tylko przez 25 /o 
przedsiębiorstw. Jest to oczywiste, 
jeśli uzmysłowimy sobie stosunek 
nakładów z tytułu odsetek banko­
wych do ogółu kosztów produkcji 
jakiegokolwiek przedsiębiorstwa.

Tę „degradację" stopy procento­
wej, jako bodźca ekonomicznego, 
potwierdza również ankieta banko­
wa. Oddziały banku w klasyfikacji 
środków oddziaływania na gospo­
darowanie zapasami przez przed­
siębiorstwo, na pierwszym miejscu 
stawiają ograniczenie kredytów, 
na drugim — wyłączanie zapasów 
z kredytowania, • na trzecim — 
Wstrzymanie kredytowania. Kredy­
towanie zapasów przy podwyższo­
nym oprocentowaniu uzyskało ^ za­
ledwie 25% głosów. Zbieżność z 
opinią przedsiębiorstw, choć przy­
padkowa, jest wiele mówiąca. Zda­
niem oddziałów banku wyłączanie 
zapasów z kredytowania jest nie 
tylko czynnikiem pomocnym dla 
właściwego kształtowania się za­
pasów, ale jest również skutecz­
nym bodźcem do ich upłynniania.

Jeśli chodzi o opinię banku co 
do poziomu zapasów znajdujących 
się w przedsiębiorstwach, a opinia 
ta rzecz zrozumiała musi byc 
ostrzejsza od przekonania samych 
przedsiębiorstw, to zdaniem banku 
nadmierne zapasy występują w 
50%, a zaniżone zapasy w 35/6 
przedsiębiorstw.

Bank widzi duży postęp W ureal­
nianiu normatywów środków obro­
towych jak i w poziomie kształto­
wania się zapasów. Niewątpliwie 
przyczyniły się do tego nowe zasa- 
4y ustalania normatywów. Konse- 

miast zarządzanie i planowanie opera­
tywne, tzn. nadano odpowiednie upraw­
nienia, wraz ze środkańil, przedsiębior­
stwom.

Po trzecie — główny ciężar planowania 
przesunięto z planów rocznych na plany 
wieloletnie (5-Ietnie).

Po czwarte — wprowadzono nowy sy­
stem bodźców materialnych. sle wydajności pracy itp. Jak wykazuje

Kompleksowy charakter reformy ' doświadczenie, zadania te są zwykle 
jest wyraźnie widoczny. Na tym m.
in. polega, różnica między zmianami
w zarządzaniu w CSRS i- w Polsce, 
gdzie ponadto poszczególne reformy 
były rozłożone na dłuższy (często 
zbyt długi) czas....

Koncentracja produkcji zapewniła 
przedsiębiorstwom czechosłowackim 
rzeczowe podstawy samodzielności. 
Dysponują one obecnie pełnym apa­
ratem ekonomiczno - technicznym, 
nie wyłączając służby inwestycyj­
nej, przedsiębiorstwa budowlano- 
montażowego, instytutu naukowo- 
badawczego itd.

Przedsiębiorstwo w ramach opra­
cowanego przez ministerstwo pers­
pektywicznego planu, zawierającego 
szereg normatywów wieloletnich, 
same opracowują własne plany rocz­
ne i kwartalne, ustalają asortyment 
w ramach ogólnej struktury itp. Jeś­
li idzie o zasady planowania, naj­
istotniejszą rolę spełniają: wielolet­
nie normatywy oraz bodźce skłania­
jące przedsiębiorstwo do napiętego 
planowania. Te dwie kategorie są ze 
sobą ściśle związane.

Warto podkreślić, że wskaźnik 
produkcji globalnej odgrywa rolę 
tylko wskaźnika informacyjnego i 
pomocniczego. Do wskaźników dy­
rektywnych należą: produkcja towa­
rowa, grupy asortymentowe, wydaj­
ność pracy, obniżka kosztów włas­
nych. Ponadto, z ministerstwa przed­
siębiorstwo otrzymuje planowe 
wskaźniki zaopatrzenia, plan zbytu, ' 
główne kierunki i zarysy planu po­
stępu technicznego. Jednocześnie z 
góry, na cały okres 5-letni przedsię­
biorstwa w CSRS otrzymały norma­
tywy, wyrażone w stopie procento­
wej korzyści przedsiębiorstw zależ­
nie od stopnia wykonania zadań. Co 
należy szczególnie zaakcentować, to
system odpisów za wzrost wydaj­
ności pracy skłaniający przedsię­
biorstwa do „przekraczania" planu 
już w fazie jego ustalania. Odpisy 
bowiem za przyjęcie do planu wyż­
szych zadań, niż nakreśliło mini­
sterstwo, są .procentowo. wyższe.,.

Odpisy normatywne zapewniają 
korzyści materialne zarówno przed­
siębiorstwu jako jednostce gospo­
darczej, jak i zatrudnionym w nim 
pracownikom. Pokaźne, powstałe w 
ten sposób fundusze rozwoju przed­
siębiorstw są źródłem szeroko za­
krojonych inwestycji zdecentralizo­
wanych, dochodzących niekiedy do 
50 proc, ogólnych inwestycji (jest 
to zresztą przyczyną pewnych trud­
ności, analogicznych do naszych, 
m. in. w zakresie materiałów i zdol­
ności przerobowej).

Gospodarze czechosłowaccy zwracali 
uwagę na inne ■ jeszcze elementy refor­
my, niedoceniane zwykle w większości 
relacji o tej sprawie. Chodzi tu, po 
pierwsze, o dokonaną reformę plac ro­
botniczych połączoną z wprowadzaniem 
norm technicznie uzasadnionych (przy­
gotowania do tego aktu trwały 3 lata z 
górą), likwidację tzw. fikcyjnych akor­
dów oraz ustanowienie premii kolektyw-

kwentny stały spadek zapasów nad­
miernych i zbędnych opiniują od­
działy banku w stosunku do 56% 
przedsiębiorstw.

Opinie przedsiębiorstw i oddzia­
łów bankowych odnośnie zapasów 
są jak to widać zbieżne.

Poznaliśmy punkt widzenia 
przedsiębiorstw w charakterze od­
biorców, a jak teraz widzą one 
siebie w roli dostawców? Jakie 
zdanie mają o własnych odbior­
cach? Prawie powszechnie stwier­
dza się, że asortymentowe plany 
produkcji w coraz to większym 
stopniu uwzględniają potrzeby od­
biorców. Przyczyniają się do tego 
takie czynniki, jak wzrost wyma­
gań odbiorców (szczególnie ostro 
czynnik ten zaznacza się w prze­
myśle lekkim) nawiązanie bezpo­
średnich kontaktów z odbiorcami, 
oraz wzmożenie dyscypliny asorty­
mentowej. ...Jako czynniki utrudniające dal­
sze wyjście naprźeciw odbiorcy, 
przedsiębiorstwa produkcyjne wi­
dzą przede wszystkim w szczup­
łych limitach funduszu płac 1 
ostrych zasadach jego korygowa­
nia trudnościach zaopatrzenia ma- 
teriałowego i napiętych zadamach

produkowa- 
nych przez przedsiębiorstwa asor 
łvmentów w stosunku do potrzeb SnkXch przedstawia się nieco 
inaczej^niż w zaopatrzeniu mate­
riałowym tych samych przeasię bioS Spada ilość asortymentów 
wyraźnie deficytowych, utrzymuje 
S Sj więcej ilość asortymen­
tów W przybliżeniu zaspokajają­
cych ^trzeby odbiorców, a prawie 
dwukrotnie jest większa dos 
asortymentów w pełni zaspokaja- 
iacvch potrzeby odbiorco w

Zakres artykułów rozdzielanych, 

nej dla robotników 1 w dniówce, 1 w 
akordzie. Po wtóre, 1 w związku z tym, 
godne uwagi są formy pracy organizacji 
partyjnych i ogniw związkowych wśród 
załóg. Pod ich kierownictwem robotnicy 
blorą udział np. w opracowywaniu i 
ustalaniu norm pracy, dokonują analizy 
swych zadań produkcyjnych i w zakre-

Tereny fabryczne w „Radoskórze" przypominają piękny park;
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POTRZEBY DROBNEI WYTWÓRCZOŚCI
Ostatnią konferencję ekonomiki przed­

siębiorstw w Wiśle poświęcono proble­
mowi: „Człowiek w przedsiębiorstwie".

Na konferencji, w zespole zagadnień 
dotyczących człowieka w przedsiębior­
stwie przemysł kluczowy wycisnął zde­
cydowane piętno zarówno w referatach 
naukowych, jak również w dyskusji.

W tej sytuacji jak gdyby zapomniano 
o specyficznej problematyce drobnej 
wytwórczości, chociaż można założyć, że 
rozwiązania dotyczące człowieka w 
przedsiębiorstwie kluczowym odnoszą się 
również do człowieka zatrudnionego w 
zakładach drobnej wytwórczości. Jest to 
bowiem ten sam człowiek, posiadający 
taką samą psychikę jak robotnik prze­
mysłu kluczowego.

będących przedmiotem produkcji 
zankietowanych przedsiębiorstw 
ulega stopniowemu zwężeniu. O 
ile zmiany pozytywne w roku 1960 
w stosunku do roku 1956 stwier­
dza 62% przedsiębiorstw, to w sto­
sunku do roku 1959 — 70%. Tym 
niemniej akcją rozdzielnictwa ob­
jęta jest, według wyników ankie­
ty, cała produkcja 50^ przedsię­
biorstw, a tylko 12% przedsię­
biorstw posiada produkcję w pełni 
nie podlegającą rozdzielnictwu. 
Rozdzielnictwo najczęściej wystę­
puje w resorcie leśnictwa i prze­
mysłu drzewnego,- oraz w przemy­
śle lekkim i w przemyśle mate­
riałów budowlanych.' Stosunkowo 
najwięcej wolnej od rozdzielnictwa 
produkcji występuje w przemyśle 
spożywczym.

Jeśli chodzi ó zapasy wyrobów 
gotowych, to w 63% przedsię­
biorstw kształtują się one na wła­
ściwym poziomie i są o właściwej 
strukturze. Dużą rolę w tym za­
kresie przypisują przedsiębiorstwa 
możliwości bezpośredniego kontak­
tu z odbiorcą i terminowemu od­
biorowi zamówionej produkcji. Po­
średnictwo głównego dystrybutora, 
w przypadkach- jego istnienia, nie 
jest na ogół uciążliwe; skarżą się 
na niego nieliczni.

Na zakończenie dzisiejszej „roz­
mowy" chciałbym jeszcze z jedną 
ciekawostką podzielić się z czytel- 
nikanąi. Na ogół panuje przekona­
nie, że przedsiębiorstwa duże, o 
dużej dynamice produkcji są bar­
dziej uprzywilejowane w zakresie 
zaopatrzenia, niż mniejsze o ma­
łej dynamice. Ankieta wyraźnie 
wykazała, że sytuacja „rekinów" w 
niczym nie jest uprzywilejowana, 
takie same troski i kłopoty gnębią 
wielkich i małych.

WŁADYSŁAW D0BERSKI

przez kolektywy robotnicze podwyższa- zmniejszeniu ilości wskaźników dy- : 
ne, do czego w niemałym-.stopniu przy- rektywnych, ograniczeniu’ i' uprosz-

' czeniu sprawozdawczości itp. Decen­
tralizacja i rzeczywisty wzrost" sa- . 
modzielności przedsiębiorstwa jest ■ 
uwarunkowany posiadaniem -'odpo­
wiedniego aparatu ‘wykonawczego 
(przedsiębiorstwa budowlane, insty­
tuty naukowe), środków finanso­
wych (np. na inwestycje i postęp 
techniczny) i możliwością manewro­
wania, możliwością „długiego odde­
chu" niezbędnego w prawidłowym

czynia się system bodźców preferujący 
plany napięte. W ten sposób reforma sy­
stemu zarządzania 1 planowania .nabiera 
dodatkowych elementów o charakterze 
socjalistycznym.

*

Doświadczenia przemysłu CSRS 
stanowią dość wymowny sprawdzian 
słuszności przeprowadzanej tam re­
formy. Naturalnie, nie można tu mó­
wić o ideale, zresztą sami gospoda­
rze nie ukrywają, że życie stawia 
nowe problemy, wynikają różne 
trudności, którym starają się spro­
stać, wszakże nie wbrew reformie, 
lecz w jej ramach, uzupełniając ją 
i doskonaląc.

Warto przyswoić sobie w związku 
z tym pewien generalny wniosek 
„modelowy", jaki płynie z doświad­
czeń czechosłowackich i który uświa­
domili sobie tamtejsi działacze. Otóż 
decentralizacja polega nie tylko na 

Nie ulega wątpliwości, że zaakcento­
wanie ważności tego działu gospodarki 
narodowej, pozostającego bardzo często 
gdzieś w cleniu obok ważkich zagad­
nień przemysłu kluczowego, było potrze­
bne i pożyteczne. Drobna wytwórczość 
stanowi 25 proc, całego naszego przemy­
słu 1 należy jej wreszcie przyznać ran­
gę, na jaką zasługuje w naszej gospo­
darce. Tylko wtedy bowiem ludzie tej 
branży odczują w stopniu należytym 
potrzebę podniesienia wydajności..

Praca w drobnym przemyśle nie nale­
ży do łatwych. Wymaga ona ludzi u- 
zdolnionych, o dobrym i wszechstron­
nym przygotowaniu fachowym, a to cho­
ciażby z tego względu, że właśnie ten 
odcinek naszego życia gospodarczego 
stanowi przemysł typu niewyspecjalizo- 
Wanego. W rezultacie jego kierownicy 
muszą się zajmować wszystkimi zagad­
nieniami.

Za granicą ta potrzeba wszechstronnoś­
ci jest brana pod uwagę przy organizo­
waniu przedsiębiorstw drobnej wytwór­
czości. Angażuje się tam specjalnie lu-

0 WŁAŚCIWYM WYBORZE SZKOŁY
Jeżeli dość poważnie zmienił się sto­

sunek naszego społeczeństwa do zawodu 
technika, to nadal istnieje jednak dziw­
ne, nieuzasadnione uprzedzenie do szkół 
zawodowych. Zupełnie słuszny 1 celowy 
uznać należy pęd do nauki, do zdoby­
wania wykształcenia możliwie najwyż­
szego, mam na myśli wyższe studia, ale 
jedynym probierzem powinny tu być 
zdolności ucznia, a więc jego wyniki w 
nauce.

W praktyce, często dzieje się inaczej. 
Rodzice często starają się kierować swo­
je przeciętnie nawet uzdolnione dzieci 
do szkoły średniej typu ogólnokształcą­
cego, przyjmując zasadę „że pójdzie ono 
na studia". Tymczasem, często zamiło­
wania absolwenta szkoły podstawowej 
wykazują raczej uzdolnienia techniczne, 
a kieruje się go do „ogólniaka". Przez 
okres nauki uczeń taki czyni mierne po­
stępy i staje później przed problemem 
co robić po złożeniu matury.'

Mimo najlepszych chęci rodziców, na 
. studia wyższe, dostać się nie jest łat­

wo.
Rodzice zazwyczaj nie dają jednak za 

wygraną — „nie zdał i nie dostał się 
tego roku, zda i dostanie się na drugi 
rok".

Tymczasem, obserwując te fakty wiem, 
że czekanie takie nic nie daje — uczeń 
z upływem czasu traci wiele nabytych 
wiadomości ze szkoły średniej — szan­
se na zdanie egzaminu ma zatem coraz 
mniejsze. Nadzieje rodziców pryskają, 
staje problem co robić, gdzie pójść do 
pracy?

Młody ' człowiek nie posiada przecież 
przygotowania zawodowego.

A gdyby na tę sprawę popatrzeć trzeź-

wyborze ekonomicznym. Słowem — 
samodzielne przedsiębiorstwo po­
winno mieć faktyczną egzekutywę.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

•) Patrz m. in. artykuły w Życiu Go­
spodarczym": nr 15/1939, Henryk Llp- 
czyński — . zmiany w gospodarce CŚR; 
nr 43/1959, Grzegorz, Pisarski — Podobne 
problemy - różne rozwiązania; nr 
48/1959, Grzegorz. Pisarski — Zaintereso­
wanie materialne rozwojem techniki.

dzl zdolnych, o wielkiej przedsiębiorczo­
ści i szerokim wachlarzu zainteresowań. 
Z tego to powodu np. koncerny amery­
kańskie bardzo chętnie angażują na sta­
nowiska kierownicze ludzi z przemysłu 
di$bneg«^-jakó-gruńioWnlei-pr»ygOtowas 
nych.

U nas jest na odwrót. Człowiek nie 
dający sobie rady w przemyśle kluczo­
wym, często przechodzi do przemysłu 
drobnego. Na odpływ cenniejszych jed­
nostek z drobnej wytwórczości oddzialy- 
wuje również brak odpowiednich bodź­
ców materialnych. Także dobór kadr w 
drobnej wytwórczości nie jest postawio­
ny na należytym poziomie. Podczas bo­
wiem gdy w przemyśle kluczowym do­
konuje się go pod kątem fachowości, to 
przemysł drobny jest obsadzany przez 
Prezydia Rad Narodowych pochopnie, 
bez głębszego rozeznania.

Na specjalną uwagę zasługuje w dro­
bnej wytwórczości zagadnienie techniki. 
W obecnej sytuacji, gdy wszędzie wpro­
wadza się osiągnięcia nowoczesnej tech- 
nikł 1 modernizację, drobna wytwórczość 
nie mo^e być nadal zaopatrywana w 
zużyte, przestarzałe maszyny, wycofane 
z przemysłu kluczowego. Park maszyno­
wy drobnej wytwórczości musi ulec 
szybkiemu unowocześnieniu. Nie można 
bowiem w inny sposób rozwiązać zagad­
nienia techniczno - ekonomicznych efek­
tów w tej dziedzinie produkcji, na któ­
rej zwiększenie społeczeństwo nasze na­
dal oczekuje.

STANISŁAW HORTYNSKI

wo, wtedy gdy uczeń kończy szkolę pod­
stawową, wszystko byłoby inaczej. Moż­
ność rozwiązania problemu dają śred­
nie szkoły techniczne. Dobry technik w 
zakładzie produkcyjnym czy innym 
dziale naszej gospodarki, to również wa­
żna pozycja społeczna. O tym należy 
pamiętać na co dzień.

Poziom przygotowania techników uległ 
obecnie dużej poprawie. Wymagania 
szkół tych specjalności wzrosły. Tak 
więc realna możliwość zdobycia zawodu 
technika też nie jest rzeczą przypadku, 
a uczciwej nauki i wiedzy praktycznej. 
Gdyby więc przyjąć zasadę, że dobry 
przeciętny uczeń, posiadający nieco za­
miłowania do tej czy innej specjalności, 
został uczniem Technikum, a po skoń­
czeniu został fachowcem, na którego • 
czeka nasza gospodarka — odpadloby 
wiele przykrości i rozczarowań.

Ukończenie Technikum daje przecież 
również prawo wstępu na wyższą uczel­
nię. Istnieją- też szanse studiów ha wy­
działach technicznych studiów zaocznych 
(wieczorowych).

Nie neguję znaczenia nauki w śred­
nich szkołach ogólnokształcących, ale 
niewątpliwie musi 1 powinien się tam 
znaleźć najbardziej zdolny • element, ro­
kujący niewątpliwie dalsze kontynuowa­
nie studiów, zatem ten' czynnik powi­
nien być zasadniczym, zarówno dla ro­
dziców jak i uczniów kończących szkoły 
podstawowe. Niesłuszne i niezdrowe am­
bicje powinny ustąpić miejsca trzeźwej 
i obiektywnej . ocenie możliwości ucz- 

v nia — jego- przydatności w społeczeń- 
' stwie ‘ ■

(WG) .

ORZECZNICTWO
WYPŁATA PRZEZ PRZEDSIĘBIOR 
STWO ODSZKODOWANIA PRA­
COWNIKOWI KTÓREGO SZAN8E 
ŻYCIOWE ULEGŁY POGORSZE­
NIU WSKUTEK WYPADKU PRZX

PRACY

Sąd Najwyższy rozpatrywał ro­
szczenia odszkodowawcze Jana K. 
do przedsiębiorstwa, w którym pra­
cował, w związku z utratą wskutek 
wypadku- przy pracy 2 palców: 
wskazującego i średniego prawej 
ręki.

Sąd Wojewódzki dla m. Łodzi zą- 
sądził na rzecz Jana K. 5 000 zł ty­
tułem zadośćuczynienia za ból fizyr 
czny i krzywdę moralną, 579,37 zł 
jako wyrównanie różnicy między 
pobieranym zasiłkiem w czasie le­
czenia i faktycznymi zarobkami, ja­
kie byłby w tym czasie otrzymał 
oraz rentę po 104,28 zł za okres 57« 
miesiąca czasu po ustaniu leczenia. 
Wobec wniesienia rewizji przez Ja­
na K., Sąd Najwyższy orzeczeniem 
z dnia 19 marca 1959 r. nr 2 CR 
264/58 zasądził na jego rzecz dalszą 
sumę 10 000 zł jako jednorazowe 
odszkodowanie zastępujące rentę, 
wypowiadając poniższy pogląd pra? 
wny:

Pracownik, który uległ wypadko­
wi przy pracy może żądać renty od 
zakładu pracy nie tylko z powodu, 
całkowitej lub częściowe) utraty 
zdolności do zarobkowania oraz na­
tychmiastowego obniżenia się jego 
zarobku, ale również ż powodu 
zmniejszenia się widoków jego po­
wodzenia w przyszłości oraz zwięk­
szenia potrzeb.

Sąd Najwyższy w sposób nastę­
pujący uzasadnił zasądzenie ,ńa 
rzecz Jana K. wspomnianej sumy, 
chociaż w skardze rewizyjnej do­
magał się on nie renty a zwiększę-, 
nia sumy przysądzonej mu (w wy­
sokości 5 000 zł) tytułem zadośću­
czynienia za ból fizyczny i krzyw­
dę moralną:

„(...) Skarżący uzasadnia jednak 
swoje żądanie podwyższenia zasądzo­
nej sumy zadośćuczynienia ponadto 
tym, że według opinii lekarza bie­
głego nigdy nie będzie mógł być do­
brym rzemieślnikiem i że nie będzie 
mógł pisać. (...) Jest (...) rzeczą oczy­
wistą, że kto żyjąc z pracy rąk,. 
utraci — jak skarżący — dwa palce 
u prawej ręki, ten nie ma takich 
samych szans znalezienia pracy al­
bo pracy pełnowartościowej jak 
pracownik o zdrowych rękach.. Nie­
jednej pracy nie będzie on mógł w 
ogóle wykonać, chociaż zapewniłaby 
mu lepsze zarobki. Jest również rze­
czą oczywistą, że skarżący wskutek 
braku 2 palców u prawej ręki bę­
dzie musiał w niejednych czynnoś­
ciach, potrzebnych mu osobiście,- 
wyręczyć się płatną pomocą innych 
osób.

Odmówienie zatem powodowi ren­
ty w całości tylko dlatego, że za­
robki jego na razie się nie zmniej­
szyły, nie było, uzasadnione. (...)“

; w mysc
PRZEPISÓW KARNYCH

ODPOWIEDZIALNOŚĆ KARNA 
PRACOWNIKA PRZERZUCAJĄCE­
GO SWE OBOWIĄZKI SŁUŻBOWE

NA INNEGO PRACOWNIKA ;

Art. 286 kodeksu karnego stano­
wi, że urzędnik, który, przekracza­
jąc swą władzę lub nie dopełniając, 
obowiązków, działa na szkodę inte­
resu publicznego lub prywatnego — 
-podlega karze więzienia do lat 5. 
Jeżeli jednak sprawca działa w ce­
lu osiągnięcia korzyści majątkowej 
lub osobistej dla siebie lub innej 
osoby wówczas podlega karze wię­
zienia do lat 10. Jedynie gdy dzia­
łanie jest nieumyślne, sprawca pod­
lega tylko karze aresztu do 6 mie­
sięcy.

Sąd Najwyższy w wyroku z dnia 
10 stycznia 1961 r. nr IK 657/60 
przypomniał, kogo należy uważać w 
obecnych warunkach za urzędnika, 
jak również wyjaśnił, czy i o ile 
przerzucenie przez pracownika, do 
którego należy zabezpieczenie mie- • 
nia społecznego, swoich obowiązków 
w tym zakresie na innego pracow­
nika (np. na podwładnego), na któ­
rym takie obowiązki w zasadzie nie 
ciążą — zwalnia tego pierwszego 
od odpowiedzialności karnej z artj 
286 kodeksu karnego.

A oto fragment wypowiedzi Sądu 
Najwyższego:

„Źródłem odpowiedzialności kar­
nej urzędnika jest naruszenie 
obowiązku płynącego z tytułu 
służby. Pojęcie „służby" wymaga 
wykładni szerokiej, stosownej do 
szerokiego pojęcia „urzędnika". Mo­
że więc być to „służba" w zakresie 
produkcji, handlu, usług, 
nie tylko administracji. Mogą Jo 
być obowiązki szczegółowo statuo­
wane już w- umowie p. pracę, albo 
dorywczo określane lub powstające, 
lecz ■ pozostające w granicach obo­
wiązków, choćby najogólniej okre­
ślonych umową o pracę i charakte­
rem pracy.

Jeżeli osoby, do których obowiąz­
ków służbowych należy zabezpiecze­
nie mienia uspołecznionej jednostki 
gospodarczej przed kradzieżą lub 
zniszczeniem obowiązku tego nie 
wypełniają, to nie chroni ich ani 
przed odpowiedzialnością karną, ani 
cywilną, przerzucenie swego obo­
wiązku na inne osoby służbowo nie 
obowiązane. Co najwyżej te ostat­
nie ponoszą odpowiedzialność cywil­
ną z tytułu przyjętego na siebie zo­
bowiązania, ponad swe obowiązki 
służbowe. Przenoszenie jednak przez 
urzędnika służbowo zobowiązanego 
na urzędnika służbowo nie zobowią­
zanego odpowiedzialności karnej — 
jest oczywiście niedopuszczalne, al­
bowiem o odpowiedzialności karnej 
nie decyduje wola osób zaintereso­
wanych, lecz ustawa karna".

z^cniE 5
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NOWE PRZEPISY!Praca konkursowa

i ZARZĄDZENIA
OPRACOWYWANIE 

I USTANAWIANIE NORM 
BRANŻOWYCH

■ Prezes Polskiego Komitetu Nor­
malizacyjnego zarządzeniem z dnia 
12 maja 1961 r. ustalił zasady i 
tryb opracowywania, uzgadniania,

KOMPOSTY
Uruchomienie tego punktu PIP" 

dukcji kompostów wzbudziło duże 
zainteresowanie,, wśród okolicznych, 
rolników i ogrodników. W wyniku 
tego ’ wielu? rólników- rozpoczęło 
zakładanie ‘.podobnych \ kompostom 
dla własnych potrzeb. Najwięcej 
inicjatywy przejawiają w tym kie­
runku członkowie- kołek rolniczych.

*

ustanawiania numeracji norm
branżowych (Monitor Polski Nr 56 
z 24 lipca 1961 r., poz. 249).

Do opracowania projektów norm 
branżowych powołane są specjalne 
ośrodki normalizacyjne bądź inne 
instytucje, którym powierzono opra­
cowanie projektów norm. Przj’ 
opracowywaniu projektów norm po­
winny być wykorzystane źródła do­
kumentacji, określone w „Wytycz­
nych ogólnych opracowywania i 
układu norm" (PN — 59/N-02001).

Przed opracowaniem normy bran­
żowej należy ustalić założenia 
do normy, w których określone zo­
staną: 1) cel normy na tle potrzeb 
normalizacyjnych danej branży, 2) 
zakres postanowień normy, 3) prze­
widywane skutki techniczno-ekono­
miczne wprowadzenia normy, 4) 
źródła, na których ma się oprzeć 
opracowanie normy, 5) wykaz insty­
tucji zainteresowanych, z którymi 
powinien być uzgodniony projekt 
normy.

Poza tym, do projektu normy 
branżowej powinna być dołączona 
charakterystyka, zawierająca: 1) 
określenie zagadnień regulowanych 
normą oraz zakresu jej stosowania 
(czego i kogo dotyczy), 2) porówna­
nie stanu dotychczasowego ze sta­
nem, który powinien być osiągnięty 
w wyniku wprowadzenia normy, 
oraz określenie zmian i przewidy­
wanych w związku z tym efektów 
technicznych, ekonomicznych i or­
ganizacyjnych, 3) wskazanie posunięć 
organizacyjnych, technicznych i eko­
nomicznych potrzebnych do wpro­
wadzenia i stosowania normy.

Projekt normy branżowej uzga­
dnia się: z jednostkami nadrzęd­
nymi nad wszystkimi zakładami 
pracy, zainteresowanymi tematem 
normy (producenci, odbiorcy, użyt­
kownicy), z instytucją powołaną do 
nadzoru i kontroli w danym zakre­
sie, a w określonych w zarządzeniu 
przypadkach także z innymi czyn­
nikami (np. z MHW — jeśli chodzi 
o towary rynkowe, z MHZ — jeśli 
chodzi o artykuły na eksport itd.). 
Niezależnie od tego, projekt normy 
powinien być również zaopiniowany 
przez instytut naukowo-badawczy 
lub inną placówkę naukową.

Dopiero po uzgodnieniu, projekt 
normy branżowej winien być skie­
rowany do Polskiego Komitetu Nor­
malizacyjnego, który w ciągu 30 
dni zawiadamia zgłaszającego o ew. 
zastrzeżeniach, a w razie braku za­
strzeżeń lub po ich uzgodnieniu — 
wciąga go do ewidencji norm bran­
żowych.

Ustanowienie Uzgodnionej 
normy branżowej oraz wpisanie jej 
do rejestru norm branżowych na­
leży do właściwego ministra lub dy­
rektora zjednoczenia bądź ew. innej 
jednostki organizacyjnej (zob. § 11 
uchwały nr 320 Rady Ministrów z 
dnia 19 września 1960 r. w sprawie 
intensyfikacji i zapewnienia rozwo­
ju działalności normalizacyjnej — 
Monitor Polski Nr 78, poz. 359).

Zarządzenie stanowi wreszcie, 
kiedy i w jakim trybie może być .

MARIAN KARGOL

Sprawę sformułowaną w tytule ‘2 — 4 proc, azotu w suchej 
' ' ' ' 'co niejednokrotnie pod tymrozpatrzymy na przykładzie woje- 

wóaztwa warszawskiego.
Na wstępie. t-zeba zauważyć, że 

niedostateczne i niewłaściwe nawo­
żenie jest jedną z zasadniczych 
przyczyn niskiej wydajności pro­
dukcji rolnej w kraju, zwłaszcza w 
woj. warszawskim. Nawozy natu­
ralne nie są w stanie pokryć cał­
kowitych potrzeb gleby, zwłaszcza, 
że mamy tu jeszcze do czynienia z 
dużym marnotrawstwem, które wy­
nika z niewłaściwego ich przecho­
wywania i stosowania. Z drugiej 
strony, od szeregu lat występuje 
nieekonomiczna, a nawet w skut­
kach szkodliwa tendencja, polega­
jąca na zbyt jednostronnym wyko­
rzystywaniu i przecenianiu nawo­
zów sztucznych, zwłaszcza azoto­
wych. Powoduje to okresowe, po­
ważne braki nawozów azotowych, 
przy jednoczesnym istnieniu rema­
nentów pozostałych nawozów.

Tymczasem nawozy azotowe, 
wprawdzie w nieco innej postaci, 
leżą w zasięgu przeciętnego produ­
centa rolnego, dostępne w wyjąt­
kowo korzystnych okolicznościach. 
Azot ten czeka na wykorzystanie 
w olbrzymich pokładach naszych 
torfowisk.

Wykorzystanie torfu jako nawo­
zu jest niezwykle aktualne w 
związku z możliwościami, jakie ist­
nieją w tej dziedzinie oraz sytua­
cja pod względem zużycia nawo­
zów mineralnych i obornika, które

dem dorównuje, a nawet 
wyższa wartość obornika.

masie, 
wzglę- 

prze-

Dotychczasowe wykorzystanie tych 
pokładów sprowadzało się do uzy­
skiwania torfu na opał. Na cele 
nawozowe torf w zasadzie nie byl 
wykorzystywany.

Biorąc pod uwagę nasze potrze­
by, należy w ciągu najbliższych 
kilku lat przeznaczyć do eksploata­
cji na cele nawozowe nie mniej 
niż 25 — 30 proc, ogólnego obszaru 
torfowisk. Resztę, obok zagospoda­
rowanych już terenów (około 60 
tys.ha), należałoby wytypować do 
dalszego, rolniczego zagospodaro­
wania. Dotychczas, brak jest ści­
słego planu wykorzystania torfu do 
celów nawozowych. Wstępne obli­
czenia wskazują, że całkowite wy­
równanie bilansu nawozowego wy­
magałoby wprowadzenia do kom­
postów około 2,5 min ton torfu 
rocznie w latach 1961-65, około 2 
min ton w latach 1965-70, oraz oko­
ło 1 min ton w dalszych latach.

Czy to jest realne? 
tę sprawę od strony

Spójrzmy na 
opłacalności.

udzielone zezwolenie na odstąpienie

*

Koszt wydobycia założenia

w województwie nie 
się korzystnie.

przedstawia

*

Jak wiadomo, obszary 
mują w Polsce ponad 1,5 
tów. Woj. warszawskie

torfowe zaj- 
mln ha grun- 

poslada ich
około 130 tys. ha, co stanowi 6 proc, 
użytków rolnych, a aż 30 proc, użyt­
ków zielonych. Zasoby torfów wynoszą 
w przybliżeniu 1.561 tys. m sze'śc. i wy­
stępują na 1275 torfowiskach, których 
poszczególne kompleksy wynoszą od 
kilku do 100, a nawet i więcej hekta­
rów. Największa liczba złóż torfowych 
występuje w północnych i wschodnich 
powiatach województwa (Mława, Prza­
snysz, Siedlce, Sokołów Pódl., Gosty­
nin, Żuromin, Maków, Mińsk Maz., 
Otwock itp.). Jednocześnie w tych po­
wiatach występują, większe niż gdzie in­
dziej niedobory nawozowe.

Ponad 90 proc, powierzchni tor­
fowisk stanowią torfowiska niskie, 
które właśnie przedstawiają wyso­
ką wartość użytkową dla rolnic­
twa. Z reguły zawierają one około

kompostu w różnych warunkach 
województwa warszawskiego, wy­
nosi w przybliżeniu od 60 do 100 
zł. za tonę. Rzecz jasna, że w po­
szczególnych wypadkach odchylenia 
te mogą być większe, co jednak 
w porównaniu z ceną tony oborni­
ka (ok. 200 — 250 zł), jest nie­
współmiernie opłacalne. Oczywi­
ście, że tona obornika ma znacznie 
większe wartości nawozowe niż 
tona torfu, natomiast kompost z 
tony obornika plus tony torfu ma 
wartości nie mniejsze od obornika, 
a nawet niekiedy wyższe.

Obok kompostów torfowo-oborni- 
kowych, najbardziej dostępne dla 
wsi są w praktyce komposty tor- 
fowo-fekaliowe i torfowo-ściekowe.

W naszej sytuacji nie możemy 
zadowolić się kilkoma punktami 
^wytwarzającymi w ograniczonych 
ilościach komposty czy ściółkę tor­
fową. Sytuację ' nawozową może Tw 
poważnym stopniu rozładować je­
dynie masowe organizowanie wy­
twórni kompostów na wsi. Należy 
tu mieć przede wszystkim na uwa­
dze organizację punktów usługo-

i' TURYSTYCZNA^

Przedstawione materiały nasuwa­
ją • kilka konkretnych wniosków.

Biorąc pod uwagę1 ostatnie po­
stanowienia Urzędu Rady Mini­
strów . (17.IH.1960), . oraz Kolegium 
Ministerstwa Rolnictwa (4.VII.1960), 

' trzeba stwierdzić, że państwo za­
pewnia podstawowe warunki umo­
żliwiające racjonalną. gospodarkę 
torfem. Nie można liczyć, że wy­
korzystanie torfu jako nawozu ao- 

. kona się silami poszczególnych, in-
czych. . jvwidualnych rolników. Aby »aDla jaśniejszego zilustrowania tej nabrała
kwestii, podam “Zńców żyda, należy organizo­

wać w skali masowej przedsiębior­
stwa produkcji kompostów torfo-

wych (przedsiębiorstw) w ramach 
pionu PZGS i GS oraz kółek rolini-

które poniosłoby nowo zorganizówa- 
ne przedsiębiorstwo produkcji kom­
postów. (Kalkulację tę zestawił 
PZGS w Otwocku).

Koszt pozyskania tony tnasy torfowej 
z dowozem na plac oraz załadowaniem 
i wyładowaniem wynosi 12 zl. Koszt 
przewozu na odległość do 20 km wg 
urzędowego cennika wynosi 55 zi. 
Dwukrotne przerabianie w "kre.^® 
kompostowania (przy normie 8 ton 
dziennie) wynosi na tonę 15 zl. trzy 
założeniu, że produkcja roczna ma po­
czątkowo wynosić ok. 100 ton, koszty 
własne przedsiębiorstwa będą
jące:

Materiały:

a) torf przy 
t. 600 t.

b) fekalia, lub 
skie

Robocizna:
a) przerabianie

cenie 55 zl/1

ścieki miej-

b) najem dwóch 
pracowników

Amortyzacja
Narzut

15 zl/1 t.
stałych

Razem koszty

Dla uruchomienia

własne

danego

ton

następu-

tys. zl.

33

bezplatnie

15

36
15
21

120 

przedslę-
biorstwa są niezbędne następujące na-
kłady Inwestycyjne.

tys. zl.
Koszty: zagospodarowa­
nie placu, ogrodzenie, 
kantor, skład na sprzęt 
i narzędzia, woda, za­
kup drobnych narzędzi, 
ubrań ochronnych itp. -s ■ 30 tys. zł 
Prace przygotowawcze
na torfowisku o pow. 
do 2 ha

3. Zakup podstawowych 
maszyn do eksploatacji

6. Inne nakłady
Razem około

e ^0 tys. zl
- 50 tys. zl 
- 10 tys. zl

100 tys. zl

wych. .
W celu zapewnienia szybkiego 

organizowania tych przedsiębiorstw 
(punktów usługowych) przez PZGS 
i GS, kółka rolnicze lub inne in­
stytucje należy udzielić im niezbęd­
nej pomocy organizacyjno-technicz­
nej.

Wydziały Rolnictwa powiatowych 
Rad Narodowych i PZK i OR po­
winny niezwłocznie dokonać, anali­
zy posiadanych zasobów torfowych 
i opracować szczegółowo plany ich 
wykorzystania. Chodzi przy tym o 
to, żeby plany te były określone 
terminami' i oparte na realnych 
liczbach.

Niezbędne są oczywiście środki 
finansowe na organizację tych 
przedsiębiorstw. Wydaje się, że bu­
dżety Rad Narodowych winny za­
wierać odpowiednie sumy. Należy 
także rozpatrzyć sprawę skorzysta­
nia z odpowiednich pozycji Fundu­
szu Rozwoju Rolnictwa.

Eksploatacja torfu opiera się do­
tychczas ńa . niedostatecznej bazie 
technicznej. Park maszyn i narzę­
dzi wydobywczych, jak również 
sam transport, jest przestarzały i 
ilościowo niedostateczny. W związ­
ku z tym ' Rady Narodowe i PZK 
i OR, ■ powinny udzielić efektywnej 
pomocy jednostkom produkcyjnym

• Rada Ministrów na wniosek Ceą, 
tralnej Rady ‘ Związków Zawodowy^? 
podjęła decyzję w sprawie podwyższę! 
nia najniższych zarobków, za pracę wy... 
konywaną od dnia X/ sierpnia br,j .Ą.

Zgodnie z podjętą decyzją, zarobeii 
pracownika przy pełnym 'normalnym 
czasie pracy nie może być niższy 
700 zł dla pracowników wynagradza­
nych miesięcznie 1 3.60 zł za godzinę' 
pracy dla pracowników. wynagradza­
nych godzinowo.

poczynając od 13 sierpni# br. zostają: 
podwyższone ceny wódki i piwa. „■., 

Nowa cena za półlitrową butelkę', 
wódki czystej zwykłej 40 proc, będzl, 
wyższa od ceny . obecnej o zł.. 5,50:' 
a cena wódki wyborowej 45 proc.,-?' 
o zł 6.50. W podobny sposób wzrosnę? 
ceny innych wódek czystych 1 śplry.; 
tusu oraz niektórych wódek tzw. „ga<. 
tunkowych11.

Cena butelki (0,5 1) piwa zwykłego? 
(9 proc.) wzrasta o 40 gr. a cena bą; 
lelki piwa tzw. „pełnego11 o 50 '.gg 
Wzrosną również odpowiednio ceny1 
specjalnych gatunków piwa, jak tzw,; 
„dubeltowe11, eksportowe11, „porter11 itp,

• Nakłady na Inwestycje w rolnic­
twie w bieżącym roku zostały ostatnio? 
zwiększone o ponad 156 min zl. Suitę 
tę Ministerstwo Rolnictwa postanowiło 
przekazać na rozszerzenie terenowych 
planów inwestycyjnych.

Większość tych nakładów, bo 132.5 min 
zł otrzymają Państwowe Gospodarstwa?? 
Rolne, głównie na mechanizację drąż 
roboty. budowlane 1 montażowe. - Na'; 
zwiększenie zakupu maszyn rolniczych' 
PGR-y będą mogły, wykorzystać ponad, 
109 min zł. > ?

• W ciągu 7 miesięcy 1961 r przyrósł 
wkładów na książeczkach oszczędno-, 
ściowych PKO wyniósł 2 miliardy 985 
milionów złotych 1 był przeszło dwu­
krotnie wyższy niż w tym samym okre- 
sie roku ubiegłego. Wysokie tempo roz­
woju oszczędności utrzymuje się nadal. 
W lipcu br. ludność odłożyła ze swych 
czasowo wolnych środków pieniężnych 
na książeczki’ oszczędnościowe PKO
398 milionów złotych.

Ogólny stan wkładów 
ludności w PKO osiągnął 
18 miliardów 507 milionów

• Komitet Ekonomiczny 
strów na posiedzeniu w

pieniężnych 
31 lipea br. 
złotych.

Rady Mińl- 
dnlu 8 bm.

Widzimy więc, że koszt własny 
produkcji 1 t. kompostu torfowo- 
fekaliowego będzie wynosić ok. 120 
zł (nie licząc nakładów inwesty­
cyjnych). Jeśli zważymy, że popyt 
na te komposty, skalkulowane w 
cenie sprzedaży po 150, a nawet 
180 zł za 1 t, jest ogromny, to nie 
ulega wątpliwości, że przedsiębior­
stwo takie ma zapewnioną rentow­
ność.

O realności tych liczb świadczy 
konkretny- przykład działającego 
już przedsiębiorstwa, które urucho­
miono przy GS — Kołbiel (pow. 
otwocki) w końcu 1958 r.

Przedsiębiorstwo to w drugiej połowie 
1959 r. założyło do produkcji około 100 
r* sześć. kompostów torfowo-fekalio- 
wych. Użyto do tego torfu z torfowi­
ska rejonu Bagno Sępochowskie, poło­
żonego ok. 7 km. od przedsiębiorstwa. 
Ponieważ torf położony jest dość bli­
sko, a otrzymywanie fekalii 1 odpad­
ków z zakładu przetwórstwa mięsnego 
jest bezpłatne, koszt wyprodukowania 
tony kompostu nie przekracza 110 zł. 
Znajduje on nabywców w tym rejonie, 
którzy zapłaciliby chętnie nawet do 200 
zl. za tonę.

w tej dziedzinie. Również i tu jest- 
możliwość pewnego skorzystania z 
sum Funduszu Rozwoju Rolnictwa

Działalność proponowanych przed­
siębiorstw, jeśli będą organizowane 
na podstawie gospodarskiej kalku-

rozpatrzył projekt uchwały w sprawie 
usprawnienia kooperacji przemysłowej:' 
opracowany przez specjalnie w tym 
celu powołana komisję.

Komitet Ekonomiczny Rady Mink 
strów uchwalił wytyczne do założeń?, 
rozbudowy huty im. Lenina, przewldii-; 
jące powiększenie jej zdolności produk­
cyjnej dó ok. 9 min ton stali rocznie;'

Powzięto również uchwałę w sprawia 
oszczędności metali nieżelaznych, która 
równocześnie przewiduje 1 ustala wy? 
tyczne dotyczące zastępowania metali 
nieżelaznych tworzywami sztucznymi. ;

• Brygady poznańskiego ;,Mostostalu'< 
przystąpiły do montażu stalowej kon­
strukcji nowej potężnej hali produkcyj­
nej w Fabryce Silników Okrętowych 
..H. Cegielski11 w Poznaniu. Dzięki bu­
dowie nowego obiektu, załoga fabryki, 
otrzyma 10 dalszych stanowisk monta-
żowych do wytwarzania motorów.

lacji, spowoduje znaczne rozpo-
wszechnienie stosowania kompo­
stów torfowych. Przyczyni się do 
wykorzystania własnych rezerw rol­
ników w'tej dziedzinie. Stworzy to 
warunki zapewniające wykonanie 
planów wzrostu plonów.

okrętowych. Montaż nowej hall zakort-; 
czony zostanie w ciągu trzech najbliż­
szych miesięcy. - '

„HCP" po r. 1965 produkować będzie 
rocznie 68 wielkich wysokoprężnych: 
silników okrętowych napędu głównego' 
o łącznej mocy 550 tys. KM. Dzięki 
temu „Cegielski'1 zaawansuje do grona 
kilku światowych potentatów silniko­
wych.

W dniach 2-14 października Ijn . ę, czynna będzie w Muzeum Techniki
" ' w Warszawie.

„WYSTAWA OSZCZĘDNOŚĆ! 1' ZAMIANY METALI NIEŻELAZNYCH11
zorganizowana w ramach współpracy gospodarczej Rady Wzajemnej Pomocy ' 
Gospodarczej przez Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego przy. współudziale in­
nych resortów gospodarczych oraz stowarzyszeń zrzeszonych w Naczelnej 
Organizacji Technicznej.

Wystawa przedstawi osiągnięcia krajów demokracji ludowej w zakresie 
oszczędności metali nieżelaznych oraz zamiany ich na Inne tworzywa i mą 
na celu przekazanie inżynierom i technikom możliwości wprowadzania za­
mierzeń oszczędnościowych w naszym kraju. Wystawa, która ma charakter 
objazdowy, była dotychczas eksponowana w CSRS, WRŁ, ZSRR i NRD.

W okresie trwania wystawy zostanie zorganizowana w dniach 12 i 13 paź­
dziernika 1961 r. konferencja, w której wezmą udział konstruktorzy, techno­
lodzy i zaopatrzeniowcy instytutów naukowo-badawczych 1 zakładów prze­
mysłowych, celem wysłuchania referatów oraz przeprowadzenia dvskusji na 
temat oszczędności mętali nieżelaznych w poszczególnych dziedzinach prze­
mysłu, transportu i budownictwa.

od norm branżowych.

ZAPEWNIENIE WYKONANIA 
NPG W ZAKRESIE INWESTYCJI

W nr 56 Monitora Polskiego uka­
zała się uchwała nr 249 Rady Mini­
strów z dnia 12 lipca 1961 r. (poz. 
246), która m. in. 'zobowiązała: 1) 
ministrów (kierowników urzędów 
centralnych) — w zakresie inwesty­
cji planu centralnego oraz 2) prezy­
dia wojewódzkich rad narodowych 
— w zakresie inwestycji planu tere­
nowego — do skontrolowania 
przebiegu akcji zawierania umów 
wieloletnich na całość zadań inwe­
stycyjnych i do złożenia Przewodni­
czącemu Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów w terminie do 
dnia 14 października 1961 r. spra­
wozdań z przebiegu tej akcji 
według jej stanu na dzień 30 wrze­
śnia 1961 r.

NOWE PRAWO CELNE
Ogłoszona w nr 33 Dziennika 

Ustaw ustawa z dnia 14 lipca 1961 r. 
Prawo celne (poz. 166) składa się z 
49 artykułów ujętych w 4 części: I 
Obrót towarowy z zagranicą, II 
Ustrój celny, III Postępowanie cel­
ne, IV Przepisy przejściowe i koń­
cowe.

W części I, poza przepisami ogól­
nymi w których wyjaśnione zostały 
takie podstawowe pojęcia, jak obrót 
towarowy z zagranicą, polski obszar 
celny, towar celny, należności celne 
itd., zawarte są przepisy normują­
ce: zasady obrotu towarowego z za­
granicą jak też zwolnienia od ogra­
niczeń przywozu i wywozu i należ­
ności celnych, oraz stosowanie ulg 
celnych.

Część II dotyczy administracji i 
kontroli celnej.

Część III reguluje zasady, postę­
powania celnego, a w szczególności: 
właściwość urzędu celnego, odprawę 
ostateczną i warunkową, zgłoszenie 
towaru do odprawy celnej, rewizję 
celną towaru, wymiar i pobór na­
leżności celnych a także ew, sprze­
daż towaru i inne.

W części IV zawarte są m. in. 
upoważnienia dla Ministra Handlu 
Zagranicznego do wydania szczegó­
łowych przepisów wykonawczych dę 
•jstawy.

Nowe Prawo cęlne wejdzie w zy- 
cde 1 marca 1962 r,

Upracował JOZEF ZIELIŃSKI

Osiem komunalnych 
przedsiębiorstw obsług uje 

turystykę
Rady Narodowe powołały dotąd 8 

przedsiębiorstw mających za zadanie 
obsługę ruchu turystycznego, co do­
bitnie świadczy o wzroście zaintere­
sowań turystyką ze strony władz te­
renowych.

Od dwu lat pracuje Przedsiębior­
stwo „Warszawa — Olsztyn11 z siedzi­
bą w Olsztynie, posiadające swój Od­
dział Główny w Warszawie i kilka 
oddziałów terenowych.

Miejskie Przedsiębiorstwo „Hala Lu­
dowa11 we Wrocławiu nastawione jest 
głównie na organizację wypoczynku 
świątecznego dla wrocławian. Przed­
siębiorstwo dysponuje słynną Halą 
Ludową, największym we Wrocławiu 
kinem „Gigant11, pięcioma kąpieli­
skami i całą żeglugą na Odrze.

Gdańskie przedsiębiorstwo „Bałt — 
Tourist" obsługuje cale Wybrzeże. 
Dysponuje blisko 760 miejscami wcza­
sowymi na Helu w domach rybac­
kich, oraz 5 campingami w Krynicy 
Morskiej, Przywidzu, Stogach, Jelit­
kowie i Garczynle. „Bałt — Tourist11 
organizuje programy pobytu dla wy­
cieczek, pobyt nad morzem, wyciecz­
ki morskie.

W Poznaniu działa Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Turystyczne rozwi­
jające bardzo poważną działalność 
zwłaszcza w dziedzinie organizowania 
kwater ■ prywatnych dla przybywają­
cych na Targi Poznańskie.

Coraz aktywniej działa Jeleniogór­
skie Przedsiębiorstwo Turystyczne 
„Turystyka11, obejmujące teren Kar­
konoszy; zorganizowało ono szereg 
nowych obozowisk i hoteli, m. in. 
piękny hotel górski „Orlinek11 w Kar­
paczu.

W ostatnich miesiącach powstały 
trzy nowe przedsiębiorstwa: „Wawel- 
Tourist11 w Krakowie, „Bieszczady" 
w Rzeszowie, a w stadium organiza­
cji jest przeds. „Snieżnlk" obejmują­
ce tereny Bystrzycy Kłodzkiej 1 Ku­
dowy.

Ruch w Grunwaldzie
Pola Grunwaldzkie cieszą się nadal 

wielką popularnością wśród . tury­
stów i wycieczkowiczów z -całego 
kraju, a nawet i zagranicy. W roku 
ubiegłym odwiedziło je ponad pół 
miliona osób, w roku bieżącym, do 
L lipca, ok. 50 tysięcy, przy czym 
pierwsi wycieczkowicze przybywali 
na Pola już... w marcu.

Księga pamiątkowa wyłożona w 
Muzeum w amfiteatrze na Polach 
Grunwaldzkich, zawiera tysiące cie­
kawych wpisów, wśród których nie 
brak licznych podpisów i uwag kre­
ślonych we wszystkich niemal języ­
kach europejskich. I

Turyści zagraniczni na Warmii 
i Mazurach

Coraz liczniej przybywają na' Ma­
zury i Warmię turyści zagraniczni.

W roku bieżącym sam tylko olsztyń­
ski „Orbis11 obsłużył już około 500 
osób przybywających indywidualnie 
lub grupowo. Do końca sezonu „Or­
bis11 przewiduje obsługę ok. 30 dal­
szych wycieczek zagranicznych. Naj­
częstszymi gośćmi na Mazurach są 
Węgrzy, Francuzi, Szwajcarzy i Po­
lonia zagraniczna.

Nowe placówki terenowe 
przedsiębiorstwa 

„Warszawa — Olsztyn"
• Przedsiębiorstwo Turystyczne „War­
szawa — Olsztyn“ rozwija stale swo­
ją działalność. Ostatnio powołało, no­
we oddziały terenowe w Olsztynie i 
Giżycku. W obu wspomnianych mia­
stach, stanowiących węzłowe punkty 
turystyki we wschodniej i północnej 
części woj. olsztyńskiego nie było 
dotychczas żadnych biur ani agentur 
turystycznych. Nowe placówki PTWO 
zajmują się nie tylko akwizycją wy­
cieczek, zakwaterowaniem i wyży­
wieniem we własnych przedsiębior­
stwach, ale pośredniczą w kontaktach 
ze wszystkimi biurami turystycznymi 
w całej Polsce i prowadzą sprzedaż 
biletów kolejowych na linie PKS i 
żeglugi przybrzeżnej.

„Sniardwy" zaopatruję 
turystów

Wojewódzki Związek Gminnych 
Spółdzielni w Olsztynie, pragnąc jak 
najlepiej zaspokoić potrzeby turystów 
w zakresie zaopatrzenia w artykuły 
pierwszej potrzeby, powołał przed 
dwoma laty Przedsiębiorstwo Obsługi 
Turystów „Sniardwy**. Początkowo 
prowadzone ono było jako działalność 
uboczna zakładu WZGS w Wilkasach 
koło Giżycka. Dopiero w roku bieżą­
cym po reorganizacji, POT „Sniard­
wy** stało się placówką o szerokim 
zakresie działania.

„Sniardwy** obejmują dwa rejony: 
Giżycka oraz Mikołajek i Rucianego. 
W rejonie Giżycka uruchomiono skle­
py w największych skupiskach tury­
stycznych: na przystaniach GKKFiT, 
w obozie studenckim, w obozach canr^ 
pingowych PTTK i ZZK oraz na tzw» 
„Pięknej Górze**. Przybywający taęj 
turyści i wczasowicze zaopatrywani 
są na miejscu w artykuły spożywcze 
1 przemysłowe niezbędne na wcza­
sach.

W rejonie Mikołajki — Ruciane, 
przedsiębiorstwo „Sniardwy** rozmieś­
ciło swe sklepy na najhard/itM 
uczęszczanych szlakach jezior;
dan, Sniardwy 1 Wigryny w miejsco­
wościach Wierzba, Piaski, Kamieć, 
Zloty «'Widok, Niedźwiedzi Róg, Kru­
tynia i Iznota. Niezależnie od tego, 
rejon Wielkich Jezior obsługują dw* 
bliźniacze sklepy-statki „Jaś** i „Ma<- 
gosia“f



OŻNIE można rozumieć po­
dany w tytule neologizm. 
Pojęcie to można potrakto­
wać wąsko dosłownie jako 
przystosowanie przeznaczo­
nych na eksport towarów,

przede wszystkim maszyn i urządzeń, 
do pracy w warunkach klimatu tro­
pikalnego. Można je jednak również 
rozumieć znacznie szerzej — i takie 
ujęcie ma być właśnie przedmiotem 
artykułu — jako symbol całokształ­
tu organizacji handlu zagranicznego 
z krajami opóźnionymi w rozwoju 
gospodarczym. A ekspansja handlo­
wa na te kraje, rozpoczęta przez 
nas niedawno, wcale nie jest zagad­
nieniem prostym, ale łączącym w 
sobie różne skomplikowane aspekty. 

A więc przede wszystkim sprawa 
bezpośrednio i dosłownie związana 
z pojęciem tropikalizacji, sprawa 
przystosowania maszyn do pracy w 
tropikach. Wchodzi tu w rachubę 
zarówno problem wytrzymałości 
mechanizmów^na pracę w warun-. 
kach upalnego klimatu, jak i ochro-
na maszyn przed korozją. Trzeba
bowiem zdać sobie sprawę, że tro­
pik tropikowi nie równy. Są tropiki 
suche i tropiki wilgotne. Inaczej za­
chowuje się mechanizm w warun­
kach upalnego klimatu suchego, a 
inaczej przy równoczesnym stałym 
znacznym nawilgoceniu atmosfery. 
Stąd wniosek, że nie można budo­
wać maszyn w ogóle przeznaczonych 
na eksport do krajów tropikalnych, 
ale trzeba opracowywać ich kon­
strukcję i technologię pod kątem wi­
dzenia ich pracy w określonym 
kraju.

Wiąże się to z koniecznością po­
wołania w biurach konstruktorskich 
specjalnych ekip, które zajęłyby się 
opracowaniem właściwych rozwią­
zań konstrukcyjnych maszyn i urzą­
dzeń, przeznaczonych na eksport do 
określonych krajów. Trzeba by też 
pomyśleć o wydzieleniu specjalnych 
funduszów na dokonywanie prób 
działania tych maszyn w warun­
kach odpowiadających ich przezna­
czeniu.

Istnieje tu bowiem szereg proble­
mów, wymagających rozwiązania. 
Takich jak zastosowanie odpornych 
na działanie klimatu tropikalnego 
lakierów i emalii, jak odpowiednia 
budowa silników elektrycznych, jak 
właściwa izolacja przewodów elek­
trycznych, jak specjalna obudowa 
mechanizmów, chroniąca je przed 
gadami i owadami itp.

Aby móc opracować odpowiednie 
do tych warunków konstrukcje, 
trzeba warunki te dokładnie poznać. 
Do tego celu nie wystarczy jednak 
literatura i doświadczenia innych — 
chociaż i to może być przydatne. 
Trzeba, aby przynajmniej niektórzy 
konstruktorzy zapoznali się z tymi 
warunkami przez pobyt w krajach 
importujących nasze maszyny. Dele­
gowanie więc ich do niektórych 
krajów gospodarczo słabo rozwinię­
tych jest jak najbardziej wskazane. 
Zarówno montaż, jak i próby dzia-

prawidłową obsługę dostarczonych 
maszyn i dlatego potrzebna jest po­
moc naszych specjalistów,- którzy by 
nauczyli miejscowych robotników 
umiejętności obchodzenia się z ma­
szynami.

Rozwój handlu zagranicznego z . 
krajami gospodarczo słabo rozwinię­
tymi w dużym stopniu uzależniony 
jest od wzajemnego poznania się, 
ułatwionego dzięki kontaktom oso­
bistym. Stąd celowość współpracy 
gospodarczej i naukowo-technicznej 
z tymi krajami, realizowanej za po­
mocą delegowania naszych specja­
listów — techników i ekonomistów 
w charakterze konsultantów rządu 
tych krajów w określonych dziedzi­
nach życia społecznego i gospodar­
czego.

Współpraca ta, zapoczątkowana 
przed kilku laty, rozwija się dobrze. 
Jesteśmy już w tym zakresie zwią­
zani specjalnymi umowami z szere­
giem krajów, w tym np. z Brazylią, 
Ghaną, Gwineą, Nigerią, Kubą, Ira­
kiem, Kambodżą. Około 100 specja­
listów pracuje w tych krajach w 
charakterze rzeczoznawców, niejed­
nokrotnie na kluczowych stanowi­
skach. Wszyscy oni wywiązują się 
ze swych obowiązków bez zarzutu, 
co staje' się najlepszą propagandą 
naszej gospodarki za granicą.

Nie jesteśmy jedynym krajem, 
który posyła swych specjalistów do

nie chce zrezygnować z jego pracy 
przez dłuższy bądź co bądź okres 
cząsu. Gdy się zaś opory te pokona, 
to często okazuje się, że specjalista 
ten nie Włada żadnym obcym języ­
kiem.

Pod tym względem sytuacja 
przedstawia, się u nas niedobrze, 
przy ■ czym wbrew pozorom wcale 
się nie poprawia. Ludzi z biegłą 
znajomością obcych języków bynaj­
mniej nie przybywa. Zresztą nie 
może być inaczej, jeśli do nauki ję­
zyków w szkole .i na wyższych 
uczelniach nie przywiązuje się nale­
żytej wagi. Z uwagi na rzekome 
przeładowanie programu szkolne­
go od uczniów i studentów nie wy­
maga się biegłej znajomości języ­
ków obcych w słowie i piśmie. Co 
najwyżej student nabywa biernej 
znajomości języka, co uważane jest 
za wystarczające, gdyż pozwala na 
czytanie obcej literatury. Nie jest 
jednak wystarczające dla osób ma­
jących pracować w obcych krajach.

Jeśli się nie analizuje szczegółowo 
problemu znajomości obcych języ­
ków, to mogłoby się wydawać, że 
sprawa ta znajdzie wkrótce pełne 
rozwiązanie. Działają bowiem w 
Polsce setki najrozmaitszych kur­
sów obcych języków, na których 
uczy się ich dziesiątki tysięcy osób. 
Ale — niestety — nie przynoszą one

w związku z tym odpowiedniego-hi­
gienicznego: trybu życia. Jest to ca­
ła wiedza, którą przed wyjazdem, do 
tych krajów trzeba posiąść^

Niemniej ważna jest znajomość 
miejscowych zwyczajów, których 
bezwzględnie trzeba przestrzegać, 
jeśli chce się być w dobrych-stosun­
kach z miejscową ludnością, co jest 
warunkiem Sine qua non zawiera­
nia korzystnych transakcji. Wchodzi 
tu w rachubę zarówno sposób za­
chowania się w stosunku do naro­
du, wśród którego się przebywa, jak 
i dostosowanie się do miejscowego 
trybu życia. Przykładowo można 
wskazać, że dni i godziny urzędo­
wania naszych placówek w tych 
krajach powinny być takie same 
jak miejscowych urzędów, co jed­
nak nie zawsze ma miejsce, gdyż 
niejednokrotnie nie wiadomo dlacze­
go wprowadza się czas urzędowa­
nia obowiązujący w Polsce.

Do spraw wchodzących w zakres 
dostosowania się do zwyczajów 
miejscowych zaliczyć trzeba nie­
zmiernie ważny problem sposobów 
prowadzenia hąndlu, załatwiania 
konkretnych transakcji, metod ich 
finansowania itp. Nie trzeba zapo­
minać, że kraje rozpoczynające swój 
rozwój gospodarczy na ogół niedaw­
no dopiero odzyskały niepodległość 
i są w mniejszym lub większym
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pracy w krajach rozpoczynających 
swój rozwój gospodarczy. Spotyka 
się tam wielu rzeczoznawców z ca­
łego świata. Charakterystyczne jest 
jednak, że nasi specjaliści swą wie­
dzą, fachowym doświadczeniem i 
sposobem podejścia do swych obo­
wiązków na ogół przewyższają in­
nych' fachowców. Wynika to stąd, 
że z innych krajów, przede wszyst­
kim z rozwiniętych krajów kapitali­
stycznych, wyjeżdża tzw. drugi gar­
nitur specjalistów, my zaś delegu­
jemy najlepsze siły.

Jest to polityka jak najhardziej 
słuszna. Wobec tego, że nie możemy 
— z uwagi na potrzeby krajowe 
oraz szereg innych przyczyn — po­
syłać dużej ilości specjalistów do

pełnego pożytku, gdyż nauka stoi 
tam na miernym poziomie. Wynika 
to z braku dostatecznych kwalifika­
cji nauczycieli. Jeśli któryś z nich 
zna dobrze język, to nie ma kwa­
lifikacji pedagogicznych. I na od­
wrót. Tak się dziwnie jakoś skła­
da, że do wykonywania jakiegokol­
wiek zawodu trzeba się u nas wy­
kazać odpowiednimi umiejętnościa­
mi, np. chcąc kierować samocho­
dem, trzeba zdać egzamin państwo­
wy. Ale do nauczania obcego języ-

łania sprzedanych tam maszyn, 
przynajmniej w pierwszym okresie, 
powinny być dokonywane „ przy -. . -
udziale naszych" specjalistów; Wtedy krajów, które' rozpoczęły swój start 
dopiero będą'oni'mogli poznać wa- fn*..«aiirarvinv taurrmmme 
runki, w jakich maszyny te muszą 
pracować, co pozwoli na usunięcie 
zauważonych usterek oraz na stwier­
dzenie prawidłowości opracowanej

industrializacyjny, to troszćzymysię

ka nic nie jest wymagane 
chęcią szczerą.

Na znajomości obcych 
nie kończy się oczywiście

— poza

języków 
problem

konstrukcji.
Nie trzeba też zapominać, że w 

krajach wstępujących dopiero w 
okres rozwoju gospodarczego - brak 
jest fachowców, mogących zapewnić

przede wszystkim o wysoki poziom 
delegowanych osób. Również w 
przyszłości jakość będzie.musiala w 
tej dziedzinie zastąpić ilość.

Ale wytypowanie nawet tej garst­
ki specjalistów połączone jest z nie­
małymi trudnościami. Nieraz zda­
rza się, że zakład zatrudniający wy­
typowanego do wyjazdu specjalistę

stosunków z krajami gospodarczo 
słabo rozwiniętymi. Poza tym;inale­
ży niemniej dokładnie znać'miejsco­
we warunki.

Problemem samym w sobie jest 
umiejętność chronienia się przed 
chorobami tropikalnymi, przed uką­
szeniami jadowitych owadów i in­
nych żyjątek, unikania zarażenia się 
chorobą weneryczną, która jest w 
wielu krajach zjawiskiem niemal 
powszechnym, a więc prowadzenia

stopniu gospodarczo związane z 
dawnymi kolonizatorami. Działają 
tam zasiedziałe od dawna firmy ka­
pitalistyczne, których konkurencję 
niełatwo jest zwalczyć. Tym bar­
dziej więc> wskazane jest nawiązanie 
stosunków z miejscowymi kupcami, 
którzy stają się promotorem handlu 
zagranicznego tych krajów. Jest to 
zadanie szczególnie trudne, gdyż są 
to zwykle niedoświadczeni, niejed­
nokrotnie pozbawieni jakiegokol­
wiek wykształcenia ludzie i dlatego 
stosunki handlowe z nimi rozwijać 
się muszą w oparciu o zupełnie in­
ne zasady niż w krajach gospodar­
czo rozwiniętych. Możliwości naszej 
ekspansji handlowej na nowe rynki 
zależne są więc również od' właści­
wego powiązania się z miejscowymi 
agentami, znającymi warunki i zwy- 
czaje-danego narodu -

syłać towarów z etykietami, na któ­
rych widnieją wizerunki ludzi, 
zwłaszcza kobiet. Duże znaczenie 
mają również liczby. Są kraje, w 
których trójka jest liczbą szczęśli­
wą i tam ilustracje na etykietach 
powinny obrazować na przykład 
trzy palmy, trzy wielbłądy itp. W 
innych siódemka jest liczbą najbar­
dziej odpowiednią. Uwagę zwracać 
trzeba także na kolory etykiet. Są 
barwy, które w określonych krajach 
są symbolem żałoby i tych należy 
unikać na etykietach towarów tam 
wysyłanych. Wybierać należy nato­
miast kolory, które z różnych wzglę­
dów, czasami nieświadomie, są ulu­
bionymi barwami miejscowej lud­
ności. Istnieje cała dziedzina wie­
dzy zajmująca się*— na podstajvie- 
wieloletniego doświadczenia -r- pro­
blemami właściwych kolorów i wła­
ściwych ilustracji sprzyjających roz­
wojowi handlu zagranicznego z 
określonymi krajami. Wiedzę tę 
trzeba bezwzględnie nabyć. Najważ­
niejszy jednak wniosek stąd, płyną­
cy — to niemożność przygotowania 
partii towarów przeznaczonych w 
ogóle dla krajów'^ słabo - rozwinię­
tych. Przygotowane one’ być- mogą
jedynie .w stanie półgotowym, * opa-

___ ___ - t kowane dopiero po uzyskaniu wia- 
Należy tez pamiętać, że zwyczaje domości o kraju ich przeznaczenia, 

te są niekiedy zupełnie specyficzne.

Funt, dolar i inne waluty
Międzynarodowy Fundusz Walutowy 

udzieli! W. Brytanii pożyczki w wyso­
kości 2 mld dolarów. Całość rozpada 
się na dwie transze: gotówkową, w wy­
sokości 1,5 min doi., oraz tzw. „kredyt 
ochronny" na sumę 500 min doi., sta­
nowiący dalszą linię obrony w razie 
wyczerpania transzy gotówkowej. Z tej 
pierwszej sumy mają być spłacone zo­
bowiązania brytyjskie wobec szeregu 
zachodnioeuropejskich instytucji emi­
syjnych, które przechowywały skupione 
funty 1 nie prezentowały ich Bankowi 
Anglii do wymiany. Netto do skarbca 
Bank -of England wpłynie dewiz na 
równowartość 335 min funtów. Po­
większą one rezerwę obszaru szterim- 
gowego — która na koniec llpca br. 
spadla do 876 min fdntów - do sumy 
1,211 min funtów. Będzie to kapitał 
z jakim W. Brytania rOzpocznle nowy 
rozdział swojej gospodarki. Dla porów­
nania warto dodać, Iż poprzednia po­
życzka brytyjska z MFW w jesieni 1956 
r., po „Suezie" wynosiła 1,3 mld doi.

Obecna pożyczka, a ściślej mówiąc 
Jej pierwsza transza gotówkowa, udzie­
lona została w 9 różnych walutach. 
Chodziło o to by pomagając funtom* “*e 
osłabić jednocześnie dolara USA. W“o- 
larach Fundusz przelał jedynie 450 min , 
zaś równowartość 870 min Po ­
kazano w siedmiu walutach zach od nie­
europejskich. Ponadto po 75 min ooi. 
otrzyma W. Brytania w dolarach Kana­
dyjskich i jenach japońskich.
Pomimo tych środków ostrożności finan­

siści amerykańscy obawiają się czy ta cała 
operacja MFW nie zaszkodzi Jednak pozy­
cji płatniczej dolara USA, gdyż nie je 
ona zbyt pewna. Z jednej strony nie-. 
wątpliwie daje się zauważyć pewna po­
prawa koniunktury w Stanach Zjedno­
czonych, z drugiej jednak coraz wi­
doczniejsze są sygnały wzrastającej in­
flacji. Poprawa gospodarcza odbywa się 
w znacznej mierze kosztem dolara, wy­
datki budżetowe Skarbu ro.sną, deficyt 
ub. roku budżetowego (zakończonego 
ak Wiadomo w USA 30 czerwca) wy- 
ilćsl 4 mld doi. Obecny rok budżeto­
wy zamknie się prawdopodobnie znacz­
ne poważniejszym deficytem 
większenia wydatków zbrojeniowych- 

Ponadto rosną Wydatki rządowe za gra- 
icą, co musi odbić się ujemnie na m- 

’ nsie płatniczym Stanów ■ 
vch. Jesień jednak i miesiące stawę 
leż. roku mogą okazać się Po”ow"' 
aczej trudnymi dla dolara. Gdyby sy- 
uacja miała stać się krytyczna i od- 
’lyw złota wystąpił w zbyt wielkich 
"ozmiaracti, to w Waszyngtonie liczą się 
najpierw z pomocą MFW W P0®^1 
dalszego zakupu za złoto przez Fun­
dusz skryptów dłużnych Skarbu usa 
(obecnie już MFW posiada ich na su­
mę 800 min doi.) W ostateczności me 
wyklucza się nawet możliwości wpro 
wadzenia przejściowo ograniczeń dewi­
zowych, chociaż kola rządowe zdają 
sobie sprawę, że krok ten- byłby .bar­
dzo niepopularny i że republikanie wy­
zyskaliby go w roku przvszlym przy 
Wyborach do Kongresu. W Waszyngtonie 
Wyklucza się stanowczo . możliwość - de- 
Wahiacji dolara. Zwyżka notowań pa­
pierów przemysłowych na Wall Street 
Wydaje się jednak wskazywać na dy-

skontowanle rozmaitych obaw odnośnie 
przyszłości 1 wartości dolara.

Jeżeli chodzi o funta szterUnga to po­
zycja płatnicza Jego Jest w chwili obec­
nej mocna i na międzynarodowym ryn­
ku dewizowym notowany jest powyżej 
parytetu, wynoszącego 2,80 doi. USA. 
Jak długo tego rodzaju stan rzeczy bę­
dzie trwał zależy przede wszystkim od 
kształtowania się brytyjskiego bilansu 
handlowego, co rzutować będzie na stan 
bilansu płatniczego. Ponadto niezmier­
nie ważnym Jest jak szybko — i z Ja­
kim wynikiem - ukończone zostaną ne­
gocjacje w sprawie ,, przyłączenia się 
W. Brytanii do Wspólnego Rynku. To bę­
dzie zapewne czynnik decydujący dla 
dalszych losów zarówno funta szterlin- 
ea jak i walut szeregu krajów Com- 
monwealthu. Ostatnio sporo się mówi 
o możliwości dewaluacji zarówno ran­
da “otadniowo-afrykańsklego, funta au- 
straHiskiego jak i funta nowozelandzkie­
go. Zresztą - jak wspominaliśmy w 
nrze 32 „Życia Gospodarczego* - nie 
wolno całkowicie wykluczać również 
ewentualności rewizji Pary‘etu funta 
szterUnga w . wypadku wejścia w. Bry 
tanii do Wspólnego Rynku. Łączyłoby 
sie to z „dostosowaniem** gospodarki 
hrvtviskiej do warunków istniejących wyrajach „szóstki**. Tak, że na. odcin­
ku funta możemy . oczekiwać, bądź 
jeszcze w tym roku lub w 1962, różnych 
niespodzianek.

Kontynentalne waluty zachodnioeuro­
pejskie wykazują silną tendenci«* z“ 
równo frank szwajcarski, jak - zwła 
sz^za - marka zachodnioniemiecka 
i gulden holenderski ciągle znajdują się 
w kręgu plotek o .rzekomej rewaluacjl. 
w wypadku franka szwajcarskiego nie 
wvdaie się wchodzić ona w rachubę, 
7 uwagi na poważny deficyt bilansu 
handlowego Szwajcarii. Jeżeli cbod^ 
zaś o NRF i Holandie to stan sytuacji 
Jnenodarczej w obu tych krajach wy- gospodarczej niedawnej

nłunktury gospodarczej wyraźnie wska 
na narastające, nowe „przegrza- 

^3 Czy nastąpi nowy zabieg rewalu- nle • czy p7„nia nadmiaru krwi** 
acyjnego «W18.----™ jest zbyt wcześ- 
°, ty£ńwlć nie znając wyników wybo- nłe ^'ńarlamentu zacbodnioniemiec- 
Bi. V. «

pozycji dewlzow J . o„ja t>r. przed- 
o spłacie„w doi. należnego
terminowo długu 3«« r cz|Onkom Euro- przez Francję dawnym c«onncuskie 
pejskiej dewizowe sięgają
zerwy *ru®“0Wd01arów Zaś długi za­
prawie 3 mld “Ola wynosić będą graniczne po tej spłacie wy* 
jedynie 1»» mio* swoją pozycję
ski ostatnio P P nn±vczkowych rzą-w wyniku operacji p y przez kon-. 

sorcjum banków za o kredytu
wysokie, jak na tran-

■akcję, tego typu. Dewizy krajów Skan­
dynawskich na ogót poprawiają , swoją 
pozycję. Ostatnio do krajów posiada­
jących „zewnętrzną" wymienialność 
swoich banknotów doszła w lipcu br. 
Hiszpania, która częściowo wprowadzi­
ła ' wymienialność pesety. Hiszpania 
znajduje się obecnie w tym punkcie 
w jakim pod względem walutowym 
Francja, Włochy i W Brytania, łącz­
nie z szeregiem Innych krajów zacho­
dnioeuropejskich znajdowały się w gru­
dniu 1958 roku. Pozycja dewizowa Hisz­
panii, mającej obecnie ponad 100 min 
doi. rezerw dewizowych, poprawiła się 
przede wszystkim dzięki turystyce, któ-
ra stała się głównym filarem 
skiego bilansu płatniczego.

hiszpań-

przegląd 
krajów

Tak by wyglądał krótki 
aktualnej sytuacji dewizowej ---------  
kapitalistycznych. Warto jeszcze dodać,
iż wszystkie one oczekują z zaintereso­
waniem tegorocznego zebrania członków 
Międzynarodowego Funduszu Waluto­
wego i Banku światowego, Jakie mają 
odbyć się w Wiedniu w drugiej połowie 
września br. W czasie bowiem tego ze­
brania — poza normalnymi sprawami — 
dyskutowane ma być zagadnienie 
usprawnienia struktury międzynarodo­
wego systemu walutowego. W tej klu­
czowej sprawie lansowane są rozmaite 
projekty. Wydaje się, że największą 
szansą urzeczywistnienia posiadają pro­
jekty regionalne, a zwłaszcza wysuwa­
ny przez kraje Wspólnego Rynku „poolu 
walutowego" tego obszaru.' Ze strony 
Francji 1 NRF prowadzona Jest kam­
pania o zdobycie większego głosu w kie. 
rownictwie MFW, którym obecnie rzą-
dzą
iub przez

Stany Zjednoczone, bezpośrednio
,swoich ludzi", ale kierow-

nlctwo „Wspólnego Rynku** cbciałoby 
zapewnić obecnie większy glos zarów­
no w Międzynarodowym Funduszu Mo­
netarnym jak 1 w Banku Światowym 
krajom EWG. Najbliższe tygodnie poka- 
żą nam czy i na ile próby te powiodą 
się icb autorom. Wydaje się, że zjazd 
w Wiedniu będzie w tym roku wyjąt­
kowo ciekawy.

STEFAN ŻUROWSKI

W wielu krajach ciągle jeszcze ist­
nieje tradycja „bakszyszu", jak rów­
nież nie zwalczono w nich jeszcze 
w pełni korupcji. Aby więc móc za­
wrzeć korzystne transakcje, niejed­
nokrotnie trzeba się również uciec 
do metody rozdawania podarków w 
najróżniejszej postaci. W tym celu 
powinno się obdarzyć naszych, 
przedstawicieli w tych krajach du­
żym zaufaniem i pozwolić im na 
daleko idącą samodzielność. Wyda- 
je się, że pełnia zaufania do na­
szych przedstawicieli za granicą po­
winna być zasadą, którą w konkret­
nym przypadku może podważyć je­
dynie doznany zawód.

Tymczasem u nas rzadko kiedy 
pozwala się na .samodzielność dzia­
łania za granicą, co oczywiście prze­
szkadza rozwijaniu niezbędnej ela­
styczności. Regułą jest bowiem na 
przykład, że wszystkie potrzebne do 
prowadzenia działalności handlowej 
za granicą materiały i pomoce biu­
rowe sprowadzane są z kraju. Jest 
to w zasadzie słuszne, ale. nie po­
winno być doprowadzone do absur­
du. Jeśli jakiś materiał lub jakieś 
usługi są pilnie potrzebne, a dosta­
wa z kraju opóźnia się, to przedsta­
wiciel naszego handlu zagraniczne­
go powinien mięć prawo nabycia ich 
na miejscu.

Znajomość miejscowych zwycza­
jów ma wielkie znaczenie dla na­
szego eksportu również z punktu 
widzenia opakowania. Trzeba nie 
tylko uwzględniać materiał, z jakie­
go opakowanie to zostało wytwo­
rzone, co jest konieczne z uwagi na 
warunki klimatyczne (np. woreczki 
polietylenowe dla niektórych pro­
duktów żywnościowych, skrzynki do 
kartofli zamiast worków itp.), ale 
również stronę zewnętrzną opako­
wania,

Do krajów z ludnością muzuł­
mańską nie wolno na przykład po-

e smali
Za największy bank świata Jest uwa­

żany „The Bank óf America National 
Trust and Savlngs Associatlon" w San 
Francisco (USA), w którym wkłady w 
końcu 1960 roku osiągnęły sumę 10 805 
min doi. (P)

japońskie inwestycje
ZA GRANICĄ

W ciągu ostatnich 5 lat, jak podał 
„New York Times", japońskie Inwesty­
cje za granicą wyniosły około 800 min 
doi. Na sumę tę złożyły się kredyty eks­
portowe, inwestycje bezpośrednie oraz 
wpłaty do organizacji międzynarodo-
wych. (P)

NAJWIĘKSZE BANKI
Nowojorski dziennik „American Ban- 

ger" podaje, iż w krajach kapitalistycz­
nych jest obecnie 58 wielkich banków o 
wkładach od 1 mld doi. w górę.

Stany Zjednoczone mają takich ban­
ków 23, Anglia — 9, Kanada — 5, Wło­
chy - 5, Francja — 4, NRF - 4, Szwaj­
caria — 3, Australia — 1, Brazylia —1« 
Hong-Kone - 1. Indie - 1 i Szwecja — 1.

EKONOMICZNA WSPÓŁPRACA 
ZSRR I WĘGIER

Ostatnio toczyły się w Moskwie per­
traktacje między rządowymi delegacjami 
Związku Radzieckiego i Węgierskiej Re­
publiki Ludowej, dotyczące rozszerzenia 
ekonomicznej współpracy między ZSRR 
i Węgrami w latach 1968-1965. 1-go sier­
pnia został podpisany protokół, który 

-ustala zwiększenie obustronnych dostaw.
Na mocy tego protokółu Związek Ra­

dziecki zwiększy dostawę do Węgier ma­
szyn- i urządzeń przemysłowych, waleńw- 
ki, rudy żelaza, metali kolorowych, ropy 
naftowej i jej pochodnych, artykułów 
chemicznych. _

Węgierska Republika Ludowa dostar­
czy Związkowi Radzieckiemu maszyn i 
urządzeń, autobusów, tekstylii i konfek­
cji, obuwia, konserw owocowych i jarzy­
nowych. 0)'

Jeśli mowa o eksporcie do tych 
krajów, to należy jeszcze zwrócić 
uwagę, że mylne jest mniemanie, 
jakoby do krajów gospodarczo sła­
bo rozwiniętych można było posy­
łać towary jakościowo gorsze. Wy­
magania stawiane przez tamtejszych 
importerów w stosunku do impor­
towanych towarów, w tym również 
do maszyn, są bardzo wysokie. Nie 
trzeba bowiem zapominać, że cały 
świat stara się obecnie pozyskać no­
we rynki i kraje te mogły się przy­
zwyczaić do wysokiej jakości do­
starczanych im towarów.

Nie wolno też pomijać okolicznoś­
ci, że niektóre z tych krajów zdo­
łały już rozwinąć własny przemysł' 
— i to nie tylko lekki (włókienni- 
szy i odzieżowy), ale i maszynowy • 
(przeważnie w oparciu, o licencje 
znanych koncernów kapitalistycz­
nych). Istnieje więc możliwość, a 
nawet potrzeba nabywania w tych 
krajach niektórych towarów, w tym 
również maszyn, w zamian za pór 
większenie naszego eksportu innych 
towarów. Jest to tym bardziej wska­
zane, że produkowane tam maszyny 
w zasadzie nie ustępują maszynom 
produkcji rozwiniętych krajów ka­
pitalistycznych.

W zagadnieniu współpracy ekono­
micznej z krajami wstępującymi na 
drogę rozwoju gospodarczego naj­
ważniejszy jest objęty, pojęciem 
„tropikalizacja" w najszerszym tego 
słowa znaczeniu problem dokładne­
go poznania tych krajów. W tym 
zakresie czyni się u nas już sporo, . 
Ale wysiłki te są rozproszone w róż­
nych instytucjach i cechuje je pe­
wnego rodzaju akcyjność. Rzecz w 
tym, aby prowadzone w tej dziedzi­
nie ’ prace skoncentrować stwarzając 
jeden ośrodek zajmujący się możli­
wie najszerzej problematyką krajów • 
gospodarczo słabo rozwiniętych. W 
ośrodku takim powinny być skumu­
lowane wszystkie materiały krajów 
tych dotyczące, co ułatwiłoby naby­
cie tej wiedzy ■ przez wszystkich za­
interesowanych. Warto by także po­
myśleć o wprowadzeniu do progra­
mów szkół i wyższych uczelni nieco 
wiadomości o społecznych, politycz­
nych i gospodarczych zagadnieniach 
tych krajów.

Jest to tym bardziej ważne, że z 
uwagi ńa szereg, okoliczności nie 
.możemy rozciągnąć naszej ekspansji 
handlowej na wszystkie kraje roz­
poczynające swój, rozwój gospodar­
czy, lecz musimy się skoncentrować 
na określonych krajach, z którymi 
współpraca, jest dla nas najbardziej' 
celowa. Określenie. kierunków ' geo­
graficznych tej współpracy pozwo­
liłoby na pogłębienie wiedzy o tych 
krajach. ' ;

Problem ten jest w obecnych na­
szych warunkach bardzo istotny, 
gdyż .konieczny rozwój handlu za­
granicznego w dużej mierze opiera 
się na rozszerzeniu współpracy z 
krajami gospodarczo niedostatecz­
nie jeszcze rozwiniętymi.

Półrocze 
w gospodarce

ZSRR
Opubllktflfuane wyniki wykonania 

planu rozwoju gospodarki narodowej 
za pierwsze półrocze 1961 r. wykazu­
ją, że najszybsze tempo rozwoju 
osiągnęły: chemia, hutnictwo, gór­
nictwo, przemysł naftowy, budowla- 

I ny i lekki. ;
W porównaniu z pierwszym półro­

czem roku ubiegłego produkcja ■ hut­
nicza wzrosła o 10 procent, materia­
łów budowlanych — o 13 procent, 
chemii — o 14 procent, przemysłu 
maszynowego i obrabiarkowego — o 
16 procent.

Przekroczenia te wskazują na głów­
ne dziedziny gospodarcze, w których 
dokonuje się przyśpieszony rozwój. 
Przyrost za pierwsze półrocze 1961- r. 
wyniósł w produkcji ropy naftowej 
9,1 min ton; surówki 3,1 min ■ ton; 
stali 2,8 min ton; rudy żelaza 5,9 min 
ton; energii elektrycznej 13,2 mld 
kWh; nawozów sztucznych 823 tys. 
ton; obrabiarek 5,3 tys. sztuk; ce­
mentu 2,6 min ton.

O ogromnym rozwoju produkcji 
śwlddczy'mr-inJ fakt, że wartość-pró1 

• dukejt przemysłowej wytworzonej w 
ciągu dwóch 1 pól lat w cenach po- . 
równywalnych równa się wartości 
produkcji przemysłowej osiągniętej 
w całej piątej pięciolatce (1951—1955 
latach).

Wskaźnik wzrostu dochodu narodo­
wego osiągnął 8 procent wobec 7,1— 
7,4 procenta planowanych dla całej 
siedmiolatki.

W ciągu dwóch lat siedmiolatki 
globalna produkcja przemysłowa- 
wzrosła o 22,1 procenta (planowany 
wskaźnik — 17 procent), w pierw- - 
szym półroczu wartość średntodobo- 
wej produkcji wzrosła w porówna­
niu z analogicznym okresem roku 
ubiegłego o 9 procent. Plan pro­
dukcji przemysłowej pierwszego pół­
rocza wykonany został w 102 pro­
centach.

Wysokość produkcji hutniczej w 
ZSRR zbliżyła się znacznie do pro­
dukcji USA.' W okresie styczeń—maj 
1961 r. w USA wytopiono 20,9 min 
ton surówki. W ZSRR w tym okrer 
sie 20,8 min ton, a za całe półrocze 
— 25 min ton. Stali wyprodukowano 
w okresie styczeń — maj 1961 r. w 
USA 32,9 min ton a w ZSRR — 29,2' 

mtn ton, za cale półrocze zaś 34,9 
min ton.

W pierwszym półroczu fundusze 
przeznaczone na inwestycje central­
ne wzrosły w porównaniu z analo­
gicznym okresem roku ubiegłego o 
8 procent i wyniosły 12,2 mld rubli. 
Łącznie ze środkami zdecentralizo­
wanymi wartość inwestycji w gospor 
darce narodowej (bez kołchozów) 
osiągnęła 13,7 mld rubli.

Inwestycje w chemii wzrosły o 12 
procent, w przemyśle naftowym — 
o 11, w hutnictwie żelaza i stall — 
o 11, w przemyśle materiałów budo­
wlanych — o 9, w przemyśle maszy­
nowym — o 15 procent. Zasługujący 
na podkreślenie jest wzrost inwesty­
cji w rolnictwie i przemyśle lekkim. 
W rolnictwie wzrosły óne o 19. pro­
cent, a w przemyśle lekkim o 16 pro­
cent. Ogólnie jednak' półroczny piań
Inwestycji został wykonany w 89 

procentach.
W rolnictwie polepszyła się struk­

tura zasiewów. Plony zapowiadają 
się dobrze. Mimo trudności z paszą 
jakie daty się odczuć ubiegłej zimy, 
zanotowano przyrost pogłowia bydła. 
W ciągu roku (w porównaniu z 1 llp­
ca 1960 roku) pogłowie bydła roga­

tego wzrosło o 2,8 min sztuk, wzrósł 
udój mleka, wzrósł równocześnie je­
go skup.
Najpoważniejszą przyczyną hamu­

jącą produktywność hodowli jest Jed­
nak w dalszym ciągu nienadążanie 
rozwoju bazy paszowej.

W ciągu ubiegłych dwóch lat wy-. 
dajność pracy w przemyśle wzrosła 
o 12 procent. W pierwszym Półroczu 
mimo znacznego skrócenia czasu pra­
cy, wydajność wzrosła o 3,5 procent.

Liczba robotników i pracowników 
umysłowych zatrudnionych w róż­
nych gałęziach gospodarki narodowej 
wzrosła w pierwszym Półroczu br. w 
porównaniu z analogicznym ■ okresem 
roku ubiegłego 'o' 4,2 miliona osób, 
w tym w sowchozach — o 1 milion 
a w instytucjach socialno-kultural- 
nych — o 800 tys. osób.

W tym samym okresie średnia pła­
ca wzrosła o 4-^-5 procentów pierw­
szym półroczu wydatkowano na cele 
socjalne i oświatowe tj. służba zdro­
wia, renty, ulgi itp. ponad 13 miliar­
dów'rubli czyli o 1 miliard więcej., 
niż w analogicznym okresie roku 
ubiegłego. . .

W pierwszym półroczu . produkcja 
artykułów gospodarstwa domowego i 
codziennego użytku zwiększyła stą — 
lodówek— o 29 procent, pralek _  o 
42, telewizorów — o 18, mebli — o 
14 procent.

Niezależnie jednak od znacznej po­
prawy w zaopatrzeniu rynku w nie­
których rejonach — jak? podaje ko­
munikat — istnieją deszcze dotkliwe braki.

Do szKot średnich w ZSRR uczęsz­
czało w roku bieżącym 36 milionów 
osób; świadectwo dojrzałości uzyska­
ło milion osób; wyższe uczeinte' 
ukończyło 329 tys. osób. (D



Na krajowym rynku

Produkcja a zaopatrzenie wsi
OMYSLNE wyniki, którymi 
rolnictwo nasze zamknęło 
rok gospodarczy 1960/1961 

nie oznaczają, że- pokonaliśmy 
wszystkie trudności, że można 
chociaż na chwilę osłabić troskę 
o rozwój produkcji rolnej i po­
prawę .zaopatrzenia wsi. Wręcz 
przeciwnie, dobre tegoroczne wy­
niki rolnictwa nakładają nowe, 
trudne obowiązki na aparat ad­
ministracji rolnej, organizację 
zaopatrzenia wsi oraz na przed­
siębiorstwa pracujące na potrze­
by rolnictwa.

Ostatni czerwcowy spis rolny 
wykazał dalszy poważny (o ok. 
6 proc, w porównaniu z czerw­
cem r. ub.) wzrost pogłowia by­
dła i trzody chlewnej (o ok. 8 
proc, w porównaniu z czerwcem 
r. ub.) oraz drobiu (o kilkadzie­
siąt procent). Osiągnięcie to wy­
magało jednak dalszego zwię­
kszenia sprzedaży przez pań­
stwo, w znacznym stopniu im­
portowanych pasz treściwych 
(z około 1,9 młn ton w roku go­
spodarczym 1959/1960 do ok. 2 
min ton w roku gospodarczym 
1960/1961):

Oczywiście, tegoroczny wzrost 
zbiorów zbóż, okopowych i sia­
na oznacza wydatne rozszerze­
nie naszych zasobów, paszowych. 
Niektóre inne dane, a przede 
wszystkim porównanie przewi­
dywanego wzrostu zbiorów ze 
wzrostem pogłowia bydła i świń 
wskazują jednak, że problem 
pełnego zabezpieczenia bilansu 
paszowego utrzyma się nadal.

W tej sytuacji troska o roz­
wój bazy paszowej i wykorzy­
stanie ich rezerw posiada nadal 
duże znaczenie. Sprawy związa­
ne ze wzrostem produkcji mie­
szanek paszowych, poprawa na­
wożenia oraz zaopatrzenie w ma­
szyny i narzędzia rolnicze, po­
zwalające na lepszą obróbkę 
agrotechniczną gleby i redukcję 
pogłowia koni nie tracą nic więc 
na aktualności.

Obok troski o ogólne zabezpie­
czenie bilansu paszowego trzeba 
jednak zwrócić uwagę na dość 
duże różnice terytorialne we 
wzroście pogłowia bydła i trzo­
dy, a tym samym i w sytuacji 
paszowej.

Dla ilustracji można np. po­
dać, że pogłowie bydła i trzody 
chlewnej, wg spisu czerwcowe­
go, w woj. łódzkim, kieleckim, 
lubelskim, katowickim, krakow­
skim i rzeszowskim wzrosło bar­
dzo nieznacznie, a niekiedy na­
wet zmalało. Bardzo poważnie 
wzrosło natomiast pogłowie zwie­
rząt gospodarskich w wojewódz­
twach północnych. Np. w woj. 
olsztyńskim pogłowie bydła 
wzrosło o 10 proc, i trzody 
chlewnej o ok. 13 proc.* w ko­
szalińskim odpowiednio 9 i 20 
proc., w szczecińskim ok. 13 
i 12,5 proc., zielonogórskim o 10 
i 16 proc, i we wrocławskim 
o 13 i 7 proc. Wzrosło też po­
głowie w woj. bydgoskim (by­
dła o 7 proc, i świń o ponad 
18 proc.) i poznańskim (odpo­
wiednio o ok. 8 i 16 proc.).

Jest rzeczą wręcz nieprawdo­
podobną aby tegoroczny wzrost 
zbiorów pasz na wszystkich tere­
nach ukształtował 'się proporcjo­
nalnie do wzrostu hodowli. Ko­
nieczne jest więc aby powia­
towe i wojewódzkie rady .naro­
dowe zaraz po- podsumowaniu 
danych o wynikach zbiorów 
szczególnie ' starannie opracowa­
ły bilanse paszowe dla swoich 
terenów. Tak, aby racjonalne 
przerzuty pasz umożliwiły jak 
najlepsze ich wykorzystanie dla 
rozwoju hodowli-Zrozumiałe jest też, że teryto­
rialne różnice w poziomie wzro­
stu hodowli muszą prowadzić 
do odpowiedniego zróżnicowania 
skupu, a tym samym i dochodów 
wsi. Zwłaszcza na tych tere­
nach, gdzie wraz ze wzrostem 
hodowli ma miejsce poważny 
wzrost bardzo dochodowych u- 
praw przemysłowych (burak cu­
krowy, rzepak, len).

Dla ilustracji można np. podać, 
że w woj. koszalińskim, szczeciń­
skim, zielonogórskim, wrocław­
skim i opolskim poza dużym wzro­
stem hodowli ma miejsce 2-3-krot- 
ny wzrost zasiewów rzepaku; kil- 
kudziesięcioprocentowy wzrost za­
siewów lnu oraz nieznaczny 
wzrost areału upraw buraka cu­
krowego.Qznacza 'to, że rozpoczynający 
się obecnie nowy rok gospodar­

czy 1961/1962 przyniesie, nie tył-, 
ko dalszy ogólny wzrost docho­
dów wsi, ale wzrost dochodów' 
terytorialnie bardzo zróżnicowa­
ny, a tym-samym 'i- zróżnicowa­
ny wzrost zapotrzebowania.

-Wszystko to wymaga zwróce­
nia jeszcze większej niż dotych­
czas uwagi na pracę organizacji 
zaopatrzenia i zbytu rolnictwa — 
ĆRS. Wzrost w 1 półroczu br. 
dostaw maszyn i narzędzi rolni­
czych o 74 proc. ■ (w porówna­
niu Al półroczem r. ub.) stawia 
je wolbec jakościowo "nowych za­
dań. Zwłaszcza wobec perspek­
tywy dalszego, terytorialnie dość 
zróżnicowanego wzrostu docho­
dów wsi. Dochodów, które w 
przeważającej mierze powinny 
być zużyte na dalszy rozwój 
produkcji rolnej.

Z tego też względu wskazać 
wypada na potrzebę zwiększenia 
intensywności pracy handlu 
wiejskiego. Reklama posiadanych 
nadwyżek niektórych -maszyn 
i narzędzi, przerzuty nagroma?. 
dzonych na niektórych terenach 
ich zapasów i poszukiwanie no­
wych możliwości zaopatrzenia, 
szerokie, udostępnienie,, rolnikom 
dokumentacji typowych budyn­
ków gospodarskich i 'zaopatrze­
nie w te materiały budowlane, 
których mamy nieco więcej (ce­
gła, wapno, dachówka ceramicz­
na, eternit płaski itp.) urastają 
obecnie do rzędu spraw bardzo 
ważnych-.

Przede wszystkim trzeba jed­
nak przypomnieć, . że w myśl 
wskazań- ostatniego Plenum 
wymienione tu sprawy w znacz­
nym stopniu podlegają kompe­
tencji rad narodowych. One są 
bowiem powołane do kierowa­
nia gospodarką województw 
i powiatów, do bilansowania za­
sobów paszowych i opracowy­
wania bilansów pieniężnych do­
chodów i wydatków ludności, 
które są podstawą zabezpiecze­
nia właściwego zaopatrzenia lud­
ności na danym terenie.

Szybka, powszechna i staranna 
realizacja postawionych przez 
ostatnie Plenum radom narodo­
wym zadań, jest więc sprawą 
bardzo’ pilną. Od tego zaś jak 
zadanie to będzie wykonane za­
leżeć będzie w znacznej mierze 
m. in. zarówno dalszy wzrost 
produkcji rolnej jak i możliwość 
utrzymania na dłuższą metę 
osiągniętej dynamiki wzrostu do­
chodów wsi . G. Pis.

PW
o mtiemach gospodarczych

Jak co . roku, gdy zaczyna zbliżać się wrzesień, 
na łamaeh prasy ukazuje się coraz więcej, artyku--^ 
łów poświęconych Warszawie. Obecnie zas próbie-, 
matyka warszawska staje się jeszcze bardziej cie­
kawa, ze względu na wykrystalizowanie, w wyni­
ku długotrwałych studiów i dyskusji, generalnych 
kierunków rozwoju miasta w ciągu najbliższych 
lat.

W ostatnim numerze „SAMORZĄDU ROBOTNI­
CZEGO" ukaząło się kilka artykułów poświęco­
nych problemom rozwojowym stołecznego miasta. 
PROF. KAZIMIERZ SECOMSKI w publikacji pt. 
„O PERSPEKTYWACH ROZWOJU PRZEMYSŁU 
WARSZAWSKIEGO" zajmuje się negatywną i po- 
zytywną częścią programu . rozwoju miasta. Część 
negatywna sprowadza się: do zapobiegania zbyt 
szybkiemu wzrostowi., miasta, a więc, do aglomera­
cji, głównie biernej, choć myśli się również o prze­
niesieniu pewnej grupy zakładów przemysłowych 
poza Warszawę. Ciekawsza jest jednak część pozy­
tywna. Podstawowe jej założenia — to moderniza­
cja i rekonstrukcja generalna wszystkich nakładów 
przemysłu kluczowego. {Zakres i tempo tej moder­
nizacji ma ogromne znaczenie dla naszego miasta 
ze względu na wybitnie deficytowy bilans rąk ro­
boczych w perspektywie najbliższych 10 lat. W tych 
warunkach źródłem zahamowania napływu nowej 
ludności może być tylko postęp techniczny.

Obok tego, druga część pozytywna programu wy­
biega poza granice Warszawy i omawia koncepcje 
uprzemysłowienia osiedli podwarszawskich. Jest to 
logiczny wynik akcji deglomeracyjnej, która w 
konsekwencji ma doprowadzić do utworzenia re- 
gionu warszawskiego, w skład którego wejdzie sto­
lica i przynajmniej województwo warszawskie; 
W dalszej perspektywie powstać ma jedno czy parę 
miast - satelitów, które by m. in. przejęły obsługę 
przemysłową Warszawy.

Autor wysuwa w drugiej części artykułu pewne 
zastrzeżenia, co do projektowanej aglomeracji 
czynnej, uważając, że nie w pełni uwzględnia ona 
rachunek ekonomiczny. Oczywiście, można się za­
stanowić nad celowością likwidacji czy przeniesie­
nia poza Warszawę takich czy innych zakładów 
przemysłowych, ale słuszność samej idei nie ulega 
wątpliwości. Dalszy wzrost przemysłu (nastąpi on 
zaś bez wątpienia wskutek rozbudowy Huty War­
szawa, Fabryki Pomp i paru innych zakładów) 
musi być wyrównany likwidacją lub przeniesie­
niem kilkunastu mniej ważnych obiektów poza 
granice miasta — fnaczej i tak przeciążone ponad 
wszelką miarę urządzenia komunalne i sieć innych 
usług nie wytrzymują dodatkowych zadań i nastą­
pi istotne pogorszenie warunków życia ludności. 
Zaś próby rozwiązania problemu przez administra­

cyjne ograniczanie zameldowań (a więc, próby, któ­
re w gruncie rzeczy bezprawnie ograniczają swo-. 
body obywatelskie), — jak wszelkie naklejanie, 
biurokratycznych plasterków na bolączki ekonomi-' 
czne — są'mało skuteczne.

Podobnym problemom poświęcone są .w omawia­
nym numerze „SAMORZĄDU robotniczego;. 
artykuły MICHAŁA FRANKOWSKIEGO „STOLI- 
CA A JEJ PRZEMYSŁ" i JANUSZA GRONO- 
STAJSKIEGO „DEGLOMERACJA WARSZAW­
SKIEGO PRZEMYSŁU WSPÓLNYM INTERESEM 
STOLICY I WOJEWÓDZTWA".

W siódmym numerze „GOSPODARKI PLANO­
WEJ" znajduje się obszerny artykuł STEFANA 
JĘDRYCHOWSKIEGO pt. „BIEŻĄCA SYTUACJA 
GOSPODARCZA i WYNIKAJĄCE Z NIEJ ZADA­
NIA NA NAJBLIŻSZY OKRES". Autor we wstęp­
ne) części artykułu*'omawia dodatnie elementy bie­
żącej sytuacji, takie jak: pomyślne wykonywanie 
nlanów produkcji przemysłowej, korzystne progno­
zy zbiorów, ustabilizowana sytuacja na rynku we­
wnętrznym, poprawa stanu zaopatrzenia gospodar­
ki narodowej itp. Główna jednak myśl artykułu 
koncentruje się na istniejących jeszcze niewłasci- 
wościach i sposobach ich przezwyciężania Iitme- 
£ bowiem pewne dysproporcje w przemyśle (ener­
getyka, przemysł motoryzacyjny), istnieje pewien 
nieusprawiedliwiony wzrost płac, a rozwoj hodowli 
opiera się w dużej mierze na imporcie pasz i zboz, 
co wskazuje na nieprzezwyciężoną dotychczas dy­
sproporcję w rozwoju produkcji zwierzęcej i roś­
linnej.

Również w dziedzinie inwestycji występuje pe­
wne niekorzystne zjawisko — niedokładne uwzględ­
nienie reformy cen zaopatrzeniowych w przelicze­
niu kosztorysów, niezbilansowanie inw-estycji z ro­
botami budowlano-montażowymi, niedoszacowanie 
inwestycji przedsiębiorstw. . .

Wzrost siły nabywczej ludności stawia jako bar­
dzo istotne zagadnienie „walkę o zwiększenie masy 
towarowej przeznaczonej na rynek, walkę o zwięk­
szenie usług dla ludności..." Po omówieniu, sytuacji 
finansowej przedsiębiorstw oraz problemów eks­
portu autor kończy swój artykuł następującą.kon­
kluzją: „...obecna sytuacja gospodarcza jest na ogół 
pomyślna, ale zawiera bardzo poważne zagrożenia 
i niebezpieczeństwa, które wymagają od nas lep­
szej, bardziej wnikliwej analizy, lepszej pracy, ela­
stycznego reagowania „na występujące zjawiska i 
zapobiegania trudnościom oraz przeciwstawienia 
się zagrożeniom. Gdybyśmy bowiem nie byli zdolni 
do przeciwdziałania tym niebezpieczeństwom, mo­
glibyśmy się znaleźć w trudnej sytuacji w II pół­
roczu br., czego jednak musimy i możemy unik­
nąć. S. C.

! Sprawy do]

JAK ZAMIENIAĆ
MIESZKANIA

POTRZEBY mieszkaniowe poszczególnych rodzin ulega­
ją dość Istotnym zmianom nie tylko w sensie zwięk­
szenia potrzeb. Liczniejsze rodziny stają się z cza­

sem mniej liczne. Dzieci kończą studia i otrzymują pracę 
w Innych miejscowościach, zawierają związki małżeńskie 
z osobami posiadającymi mieszkania, dziadkowie żegnają 
się z życiem itp. Jednym słowem bywa i tak, że gęsto 
zaludnione niegdyś mieszkania z biegiem czasu pustosze­
ją.

Spore ilości ofert, które wpływają do biur ogłoszeń na 
każdy anons proponujący wymianę mniejszego mieszka­
nia na większe dowodzą, że nie są to przypadki odo­
sobnione. Wymiana zbyt dużych mieszkań na mniejsze 
zwolniłaby więc sporą ilość metrów kwadratowych po­
wierzchni mieszkalnej dla rodzin mieszkających w miesz­
kaniach nadmiernie zagęszczonych.

Sprawa nie jest jednak prosta, znakomita bowiem więk­
szość dotychczas przeprowadzanych zamian mieszkań po­
siada charakter handlowy. Jak słychać np. w Warszawie 
„oplata** za zwiększenie powierzchni mieszkalnej o 1 izbę 
dochodzi do 50—60 tys. zł.

Wymiana mieszkań stała się więc źródłem wysokich, 
nieuzasadnionych dochodów dla osób posiadających więk­
sze, mało zagęszczone mieszkania. Dochodów osiąganych 
na handlu własnością społeczną. Prowadzi to niewątpliwie 
do redystrybucji większych mieszkań na rzecz osób wy­
soko zarabiających lub dysponujących większą sumą go­
tówki.

Niezbędne wydaje się poszukiwanie sposobów przeciw­
działania handlowi mieszkaniami przy równoczesnym 
umożliwieniu wymiany mieszkań tam gdzie to jest uza­
sadnione i racjonalne. Należy dodać, że dotychczasowa 
działalność istniejących w niektórych miastach biur za­
miany mieszkań problemu tego nie rozwiązuje. Brak jest 
bowiem dość silnych bodźców do ograniczania przestrze­
ni mieszkaniowej. Opłaty za powierzchnię ponadnormaty-

I wną nie są zbyt wysokie i są dość liberalnie stosowane. 
Wydziały mieszkaniowe rad narodowych zbyt energicznie 
posiadaczy większych mieszkań nie „naciskają** i wyka­
zywanego formalnie zagęszczenia nie sprawdzają.

Wiadomo tymczasem, że do luźnego, wygodnego miesz- 
I kania człowiek się przyzwyczaja, a i sama przeprowadz- 
I ka kosztuje niemało (koszty przeprowadzki, utrata wkla- 
I dów trwale zwiększających wartość mieszkania, potrzeba 
I dostosowania umeblowania do mniejszego mieszkania itp.). 
I Pod pozorem rekompensaty wspomnianych kosztów po- 
I bierane są owe wygórowane sumy przy rezygnacji z wię- 
I kszej przestrzeni mieszkalnej.
I Pomyśleć wypada więc o dodatkowych czynnikach eko-
I nomlcznych 1 administracyjnych, skłaniających do opusz-
I czanla zbyt dużych mieszkań.
I Można się np. zastanowić nad wprowadzeniem urzędo- 
I wo określonej rekompensaty finansowej strat ponoszo- 
I- nych przy opuszczaniu większego mieszkania. Rekompen- 
I saty zwracającej rzeczywiście poniesione przez dotychcza- 
I sowego użytkownika nakłady, wypłacanej przez wydział 
I gospodarki mieszkaniowej. Tak, aby uczciwa wymiana 
r mieszkania na mniejsze nie wymagała wkładów ze stro- 
I ny osoby, która ogranicza w Jej wyniku swoją powlerz- 
I chnlę mieszkalną.
I W tym miejscu trzeba sobie oczywiście postawić pyta- 
I • nie: — skąd brać środki na owe urzędowe rekompensaty 
I kosztów wymiany zbyt dużych mieszkań?
I Wydaje się, że nie ma podstaw, by ten kto w drodze 
I wymiany poprawia swoje warunki mieszkaniowe nie pla- 
I clł kaucji lub otrzymywał bezpłatnie cale wyposażenie 
I kuchni czy łazienki, za które płaci dziś każdy, kto otrzy- 
I muje-z przydziału nowe mieszkanie, z opłat tego rodza- 
I ju, przekazywanych w tym przypadku nie do rąk po- 
I przedniego użytkownika mieszkania, lecz do dyspozycji

wydziałów gospodarki mieszkaniowej rad narodowych, 
mogłyby powstać środki na rekompensatę rzeczywistych 
strat.

Wszystko to nie zlikwiduje oczywiście możliwości han­
dlu mieszkaniami. Znikną jednak pozory, pod którymi 
wręczane są obecnie wspomniane na początku wysokie 
sumy za wymianę mieszkania. Wszelkie zaś indywidualne 
przekazywanie pieniędzy przy zamianie mipszkań stałoby 
się wyraźnie jawnym przestępstwem.

W połączeniu z zaostrzoną kontrolą operacji wymien­
nych, przeprowadzaną nie tylko przed wydaniem nakazu, 
ale i w pewien czas po jego wydaniu mogłoby to dać 
pożądane wyniki. W przypadkach zaś gdyby taka kon­
trola stwierdziła, że transakcja posiada charakter handlo­
wy, można by stosować odpowiednio wysokie kary admi­
nistracyjne.

Być może, że zgromadzone % ten sposób środki pozwo­
liłyby nawet na zorganizowanie popartej rekompensatą 
finansową planowej wymiany większych mieszkań na 
mniejsze, prowadzonej systematycznie przez rady naro­
dowe.

G. PISARSKI

Dzieci klientami
Częstymi klientami sklepu spożyw- 

dzieci. ' Obecnie.' ich -.-nie ma,, 
wyjechały' na kolonie, do^ródziny na 
wieś, na'obozy, -^możemy Więc spo­
kojnie o nich pomówić. Nie usłyszą 
nas i nie będą zbyt zarozumiale, jeśli 
wtrąci się słówko pochwały.

Pierwszym'dzieckiem rano o 5, gdy 
tylko otworzę'sklep; jest wujo Jasio. 
Wujo Jasio ma 10 lat i ■ daleko przed 
5 rano obwozi- spacerową . karetką 
przed sklepem swoją' jednoroczną 
siostrzenicę Agnieszkę. W tym cza­
sie matka wuja Jasia zamiata ulice. . 
Wuja jasiz. zawsze'witam słowami:

— Czy ty, chłopcze, tak przez całą 
noc jeździsz-WózeCZkiem ¥ małą**. Na 
co wujo Jasio bez uśmiechu,* poważ­
nie odpowiada:*

— „Pan żartuje, my z Agnieszką 
spacerujemy tylko przed oddaniem 
jej do żłobka".

Gdy tylko piekarz złoży pieczywo, 
wujo Jasio pierwszy kupuje 2 małe 
kajzerki, dla siebie 1 siostrzenicy. Lu­
bię wuja Jasia. Często- z nim dysku­
tuję. W trakcie, rozmowy wujo Ja­
sio nawet . sprowokowany nigdy się 
•nie uśmiechnie. Tajemnica nadmier­
nej powagi wuja Jasia leży w jego 
trudnym dzieciństwie 1 alkoholizmie 
ojca. Wujo Jasio jest dzielnym, obo­
wiązkowym chłopcem. Należy do pod­
wórzowej drużyny zuchów, co lubi 
podkreślać w pogawędce ze mną. Już 
pracuje. Posługuje lakatorom, zamia­
ta ulicę, niańczy dziecko. Cierpi z 
winy rodzica. Wstaje o 4 rano. Jest 
tym nieszczęsnym dzieckiem, które­
go przyjścia na świat nikt nie powi­
tał z radością.

Prócz wuja Jasia dziećmi zasługu­
jącymi na współczucie są 2 dziew­
czynki, często kupujące lizaki. Obie 
mają za duże główki i bezmyślne 
spojrzenia. Cierpią na niedorozwój 
umysłowy. Znów wina' leży po stro­
nie ojca, który dopiero w 55 roku ży­
cia zdecydował się porzucić stan ka­
walerski i powiększyć społeczeństwo 
takimi dwoma nieszczęsnymi istota­
mi. Na razie dziewczynki mają się 
lepiej niż wujo Jasio. Kocha je tros- 

; kliwa matka i stryj — wiejski pro- 
. bószcz.

Na szczęście, prócz' tych trojga 
pokrzywdzonych' przez los dzieci, inni 
moi nieletni klienci .przypominają w 
przenośni i dosłownie olbrzymi, róż­
nobarwny bukiet. Są piękni, inteli­
gentni i jak na mój gust trochę za 
odważni i za hałaśliwi.'

Udaję zrozumienie sytuacji, gdy do 
sklepu wchodzi 5-letni klient i po­
ważnie prosi o... — „Jedno małe 
świństwo za 40 groszy". Zapytuję

wtedy, czy nie myśli on przypadkiem 
O dropśach^mhpsaćh. Rumiany jak 

'truskawka buziak głosl:
— „Tak, proszę *0 cytrynowe drop­

sy, bo ja mam słabostkę do cytry­
nowego smaku, chociaż to nic nie 
warte".

Trzyletni Jacek do tej pory zdołał 
zepsuć mi lodówkę, wybić szybę 
i wpaść do beczki z ogórkami. Obec­
nie „rozkoszny" Jacunio jest unie- 

' szkodliwiony. Babcia prowadzi go W ; 
lejcach (rodzaj kajdan dla złoczyń­
ców poniżej 4 lat) i uwiązuje do haka . 
przed wejściem do sklepu, Ale i w ■ 
tej ciężkiej sytuacji Jacek poradził 
sobie i zdołał zrzucić, na ziemię, trans- s 
porter z butelkami od mleka, stoją- . 
cyml piramidą przed sklepem. Jacka 
również lubię, tak jak darzę sympą- 
tlą zawadiacką fantazję pana Kmici­
ca. Ale wolę trzymać się od niego z 
daleka.

Przy braku' etatu kasjerki pói dnia . 
spędzam na odbieraniu pieniędzy za 
zakupione artykuły. To monotonne 
zajęcie * urozmaicam • sobie niewielki­
mi doświadczeniami, podejmowanymi 
dla rozrywki i na osobisty rachunek. 
Celowo mylę się z wydawaniem re­
szty. Wydaję . niekiedy upatrzonemu 
dziecku 2 — 5zł reszty więcej niż 
trzeba.

Otóż tu spotkała mnie rewelacja o 
jakiej nie śniłem.

Żadne dziecko nigdy mnie nie oszu­
kało. Przeważnie po minucie lub 2 po 
wyjściu ze sklepu obdarowany nad­
płatą chłopiec czy dziewczynka chwi- 

* lę zastanawiali się na ulicy, potem 
podchodzili do kasy, przepraszali 
I zwracali nie swoje pieniądze. Dzię­
kowałem, zapamiętując twarz.

Prowadzę sklep samoobsługowy,. W 
przyszłości taki klient już nigdy nie 
jest "obserwowany przeze mnie, może 
swobodnie penetrować po sklepie.

Na kilkadziesiąt tego' rodzaju eks­
perymentów, miałem tylko jedno zda­
rzenie, że chłopiec nie zwrócił 2 zł 
od razu. Powiedział o tym koledze. 
Kolega, widać bardziej wdrożony' do > 
uczciwości, odebrał mu monetę, przy­
niósł do sklepu 1 poprosił, żebym . 
przebaczył Andrzejowi, który teraz 
bardzo się wstydzi.

Nie umiem wytłumaczyć, czemu 
przypisać tę powszechną uczciwość = 
dzieci „mojej" dzielnicy. Czyżby 
wzrastającej zamożności krajii? Czyż-,* 
by obecni pedagodzy znaleźli* uniwerki 
salny klucz do duszy naszych następ-' 
ców?

Nie wiem. Może pedagodzy wyjaś­
nią.

F.. Z.
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drofiza^ prenumerat-v kwartalnej zł 26.-, półrocznej zł 52.-; rocznej zł 104.-. Prenumerata za granicą jest o 40%

Zamówienia ze zleceniem wysyłki za • granicę' przyjmuje na okres kwartalny, półroczny 1 roczny Biuro Kol­
portażu Wydawnictw Zagranicznych Ruch" Warszawa ul. Wilcza 46 nr konta PKO - 1-6-100024 nr teł 849-58™ 
, , Ęsjempterze zdezaktualizowane można- nabyć w sklepie archiwalnym „Ruchu?* Warszawa, uL Wlelika ’14 Druk: 
Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW-ł.Prasa** W-wa, Marszałlrnwctra «*wa, ul wiejska 14. Ł>ru«

Żarn. 1212. S-H.


